
nr a

W NUMERZE: j
MIERNIKI OCENY DZIA- 
ŁALNOSCI PRZEDSIĘ- | 
BIORSTWA PRZEMYSKO- | 
WEGO — str. 1 |

% Pod powyższym tytułem toczyła się 
w Warszawie w dniach 9 i 10 bm. fe 
konferencja naukowa, organizowana Ą 
przez Oddział Warszawski PTE. Dzii

? zamieszczamy referat Przewodniczą* $ 
cego Komisji Planowania STEFANA p 
JIJłRYCHOWSKIEGO wygłoszony na S 
tej konferencji, a także omówienie 
referatu Wiceministra Przemysłu § 
Lekkiego, WŁADYSŁAWA KAKIET-

•KA. W następnych numerach „ZG” & 
zijmiemy się omówieniem dyskusji, 
wniosków i uchwal tej ważnej kon- 
ferencji. Konferencja o ® H^nfer&ncfa & mSernlkacllfii
Kazimierz Szwabowicz — 
JAK TOCZY SIĘ TABOR...

— str. 1
Polski przemysł taboru kolejowego 

był do niedawna piątym w świecle 
co do swej wielkości. By mógł on 
utrzymać swoją dotychczasową, wy- 

/: soRą pozycję, należy — ustalając po 
wnikliwej analizie zasadniczą Jego 
koncepcję 1 linię rozwoju - jak naj- 
s-veciej odpowiedzieć sobie na py
tanie: co 1 jak ma produkować ten 
jeden z naszych największych i naj
ważniejszych przemysłów?

Grzegorz Pisarski — JAK 
PRZEZWYCIĘŻYĆ STAG
NACJĘ — str. 3

H Mimo iż mleko — Jak wia- 
Mdomo — jest drugim, obok mię

sa, najważniejszym produktem ho
dowli .określającym nasze możliwości 

a w dziedzinie wzrostu dochodów real- 
u nych ludności, w ostatnich latach w 

Polsce nie wzrasta liczba lirów mle- 
cznych, a produkcja 1 skup mleka 
również nie wykazują dynamiki 

ą wzrostu. Czy istnieją zatem środki 
przełamania stagnacji w produkcji

s i skupie mleka zarówno tych mo
żliwych do zastosowania już ,.na 
dzisiaj" jak i „na przyszłość"?

Zbigniew Wyczesany —■ 
MIĘSO CZY RYBY — DLA
CZEGO FLOTA SIĘ SPÓŹ
NIA — str. 3

Nie ulega wątpliwości, że w sto» 
11 sunku do wielu krajów, uprawiają

cych rybołówstwo, jesteśmy znacz
nie opóźnieni. W poprzednim arty
kule naszego cyklu „Mięso czy ryby" 
przedstawiliśmy aktualną sytuację w 

w rybołówstwie światowym na tle na
szych skromnych osiągnięć.

« Obecnie stawiamy pytanie: Dlacze
go nas:: dorobek jest tutaj aż tak 
skromny?

Ralf Szarota — BODŹCE 
A DZIAŁALNOŚĆ INWE
STYCYJNA — str. 5

< Wiele pisa io już o tym, jak bar
dzo nieefektywna jest nasza dzlalal- 

tność inwestycyjna, jak wiele w niej 
marnotrawstwa i różnych innych 
niewłaściwości. Ale dlaczego tak się 
dzieje? Autor szeroko uzasadnia, )ak 
decyduje tu system niewłaściwych 
ibodzców ekonomicznych.

Podstawowe problemy oceny działalności 
przedsiębiorstwa przemysłowego

Referat Przewodniczącego Komisji Planowania dr. Stefana Jędty- 
chowskiego jest podstawowym referatem przedstawionym na zor
ganizowanej przez PTE konferencji o miernikach działalności 
przedsiębiorstwa przemysłowego. Drukujemy go w całości zarówno 
ze względu na jego ogólny charakter, jak i wagę poruszonych 
problemów. REDAKCJA

^Yf^YTUŁ referatu, jak rów-
' II nież temat konferencji

|| nieco zacieśnia zagadnie-
b nie. W istocie rzeczy bo-

wiem mierniki produkcji, 
jak również inne bardziej

I syntetyczne mierniki działalności 
przedsiębiorstw, jak zysk, akumu- 

i lacja, stopa rentowności itp. służą 
nie tylko jako instrument oceny 
wyników działalności przedsiębior
stwa, ale również jako instrument 
planowania, bilansowania w skali 
całej gałęzi czy w skali gospodarki 

3 narodowej, jako instrument ewi- 
§ dencji statystycznej, co nie zawsze

O BARDZIEJ ADEKWATNE
W aktualnych warunkach na ca

łej naszej dyskusji w sprawie 
mierników działalności -przedsię-, 
biórśtw zaciążył jeden główny pro
blem, a mianowicie problem nie- 
adekwatności miernika produkcji 
globalnej, jako podstawy da plano
wania funduszu płac, a. następnie 

i procentowego wzrostu produkcji 
f globalnej przedsiębiorstwa ponad 

plan, jako podstawy do powiększa
nia funduszu płac i zatrudnienia w 
toku wykonania planu w ramach 
tzw. bankowej korekty funduszu 
płac.

Jest to zrozumiale, gdyż w wa
runkach bardziej lub mniej rygo
rystycznego odgórnego limitowania 
zatrudnienia i funduszu płac, nie- 
adekuatność pomiędzy tym mierni
kiem, a celem, któremu on służy, 
rodzi ostre problemy — pobudza 
przedsiębiorstwa do rozwijania pro
dukcji bardziej materiałochłonnej, 
do uciekania ad produkcji praco
chłonnej często wbrew interesowi 
ogólnospołecznemu, do rozwijania 
nieuzasadnionej ekonomicznie ko
operacji i do szeregu innych wy- 

pokrywa się z oceną wyników dzia
łalności przedsiębiorstwa.

Największe zainteresowanie i dy
skusję wzbudzają te mierniki dzia
łalności przedsiębiorstwa przemy
słowego, które mają dla przedsię
biorstwa znaczenie praktyczne, 
określają w jakiś sposób warunki 
jego pracy, a więc stanowią pod
stawę przydziału środków np. fun
duszu płac, lub też są powiązane z 
bodźcami materialnymi, jak np. 
funduszem zakładowym, funduszem 
premiowym pracowników umysło
wych itp.

MIERZENIE PRODUKCJI 
paczeń w działalności przedsię
biorstwa.

SYTUACJA ta wywoływała 
śłusżń< Krytykę, a trzeba przy
znać, że w praktyce planowa
nia i zarządzania gospodarką nie 

dość szybko dotychczas znajdowano 
nowe, lepsze rozwiązania. Nie chcę 
powtarzać szczegółowych danych 
zawartych w rozesłanym materiale 
konferencyjnym pt. „Kryteria oce
ny działalności przedsiębiorstw 
przemysłowych”. Warto jednak 
przypomnieć, że w r. 1962 w około 
82% przedsiębiorstw wytwarzają
cych około 77% produkcji przemy
słowej stosowano miernik produkcji 
globalnej w cenach porównywal
nych lub produkcję towarową w 
cenach zbytu, jako podstawę plano
wania i kontroli funduszu płac. Na
tomiast mierniki naturalne oraz 
mierniki zbliżone do produkcji netto 
(produkcja czysta, wartość produk
cji w cenach przerobu, wartość 
produkcji według normatywów pra
cochłonności) dotychczas stosowane 
były w przedsiębiorstwach, wy
twarzających ok, 23% produkcji 
przemysłowej.

STEFAN JĘDRYCHOWSKI

Uchwały Komitetu Ekonomiczne
go Rady Ministrów Nr 254 i 271 
podjęte w lipcu i sierpniu tego ro
ku, zapewniają, po wykonaniu za
wartych w nich zaleceń, zwiększe
nie tego odsetka z 23% do około 
35% wartości produkcji przemysło
wej. Trzeba jednak dodać, że jed
nocześnie Komitet Ekonomiczny 
Rady Ministrów zalecił przeprowa
dzenie w przemyśle maszynowym, 
elektrotechnicznym i metalowym 
eksperymentu na szeroką skalę, 
mającego na celu zastosowanie w 
tych gałęziach przemysłu miernika 
wartości produkcji, obliczonej we
dług normatywów pracochłonności. 
Zważywszy, że te gałęzie przemy

Omówieniem referatu Wiceministra^ Przemyślu Lekkiego -- Władysława 
Kakielka pt. „Mierniki produkcji i;ich> znaczenieJ(ntyprzyklad>4e: przemysłu 
lekkiego)” kończymy cykl publikacji na temat unateriałów przedstawio
nych na zorganizowaną przez PTE konferencję o miernikach oceny dzia
łalności przedsiębiorstwa przemysłowego. . Kontynuacją, tego cyklu będą 
omówienia dyskusji, wniosków i uchwal tej ważnej konferencji, które, po- 
siaramy się zamieścić w najbliższych numerach „Życia Gosp.“.

EFERAT ■ zaczyna się od 
uwag metodologicznych na 

gg temat samego pojęcia mier- 
‘Bzików produkcji. Autor roz

różnia pojęcia: mierników 
produkcji i mierników oce

ny. Pierwsze są — jego zdaniem — 
„miarą służącą do mierzenia procesu 
produkcji, procesu pracy i wyniku 
tej pracy — produktu”, drugie zaś 
stanowią miarę „celowości poniesio
nego wysiłku na wjdronanie okre
ślonej produkcji”, odpowiadają na 
pytanie „czy zaangażowanie środ- 

słu wytwarzają ok. 23% produkcji 
przemysłu, uogólnienie ekspery
mentu i powszechne zastosowanie 
tego miernika zapewni dominują
cą pozycję rńiernikom opartym na 
produkcji netto.

Osobiście zresztą sądzę, że w nie
których gałęziach przemysłu me
talowego należałoby raz jeszcze 
zbadać możliwości zastosowania 
miernika wartości przerobu, gdyż 
specyfika tych branż bardziej jest 
bliska specyfice przemysłu kon
fekcyjnego i innych branż (w któ
rych proponuje się zastosować ten 
miernik), niż specyfice przemysłu 
maszynowo-elektrotechnicznego.

Ostatnie słowo w sprawie przejś

REDAKCJA

ków do wykonania określonej pro
dukcji jest prawidłowe czy też nie”. 
Zdaniem tego autora: „Często utoż
samia się mierniki produkcji 3 
miernikami oceny, albo też z miary 
produkcji czyni się miernik oceny”.

Władysław Kakietek rozróżnia 
mierniki produkcji służące do po
miarów przedmiotu pracy, narzędzi 
pracy, pracy żywej i produktu pra
cy, Najwięcej miejsca poświęca przy 
tym miernikom produktu pracy. 
Dzieli je więc na fizyczne i warto
ściowe. Wskazuje na jednostronność 

cia na nowe mierniki produkcji' 
przemysłowej w innych gałęziach 
nie zostało jeszcze powiedziane. 
Komisja działająca pod przewod
nictwem posła Blinowskiego ogra
niczyła się z konieczności, ze 
względu na krótki okres czas’. , do 
zbadania przemysłu planowanego 
centralnie, przy czym również z 
konieczności problematykę niektó
rych gałęzi zbadała gruntowniej, a 
innych bardziej powierzchownie. 
Obecnie w ramach prac powołanej 
przez Rząd komisji metodok gicz- 
nej, która ma opracować projekt 
zmian w systemie planowania i

DOKOŃCZENIE IMA STR 6

■-poszczególnych miar fizycznych! na) 
potrzfebę. rdiXmoczesnego ’ 'Opierania 
się na wielu . miarach fizycznych 
wzajemnie uzupełniających się.

■ Wartościowymi miernikami produk- 
cji są.— zdaniem referenta — ceny. 
Rozważa on przydatność różnych 
cen z punktu widzenia podmiotu 
gospodarującego, który jest ocenia
ny przy ich pomocy. Uważa, że 
dla oceny przedsiębiorstwa najbar
dziej użyteczne są indywidualne ce
ny fabryczne oparte na indywidual
nych kosztach własnych przedsię
biorstwa. Dla oceny branży najlepiej 
służą jednolite ceny fabryczne zbu
dowane w oparciu o przeciętne ga
łęziowe koszty własne produkcji. 
Ceny zbytu zawierające podatek 
obrotowy ocenia on jako nieprzy
datne, jako miernik produkcji 
przedsiębiorstwa i branży. Mogą om

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

KAZIMIERZ SZWABOWICZ

P
OLSKI przemysł taboru 
kolejowego był do nieda
wna piątym w świecie co 
do swej wielkości. Trady
cje tego przemysłu sięgają 
lat przedwojennych; już 

wówczas przemysł ten stał na po
ziomie europejskim. W czasie woj
ny niektóre fabryki taboru kolejo
wego zostały całkowicie zniszczone, 
inne znacznie uszkodzone.' Odzie
dziczyliśmy wprawdzie na Ziemiach 
Zachodnich kilka fabryk, były one 
jednak również zdewastowane.

Pierwszym zadaniem po wojnie 
było uruchomień ie transportu kole
jowego, na który skierowano maksi
mum sił i energii. Zdecydowano od
budować i uruchomić wszystkie fa
bryki taborowe. Ponieważ zadanie 
to powierzono grupie osób doświad
czonych i o szerszym poglądzie, w 
ciągu niespełna czterech lat osiem 
zakładów nie tylko pokryło najpil
niejsze potrzeby Min. Komunikacji, 
ale mogło także podjąć się już od r. 
1S4J dostaw eksportowych do-Związ- 
ku Radzieckiego parowozów, wago
nów osobowych i towarowych o ro
cznej wartości kilkudziesięciu mi- 
doąów dolarów. Przemysł taboru 
kolejowego byl więc pierwszym eks

porterem w przemyśle maszyno
wym.

WBREW POTRZEBOM
Bezpośrednio po wojnie koniun

ktura na tabor kolejowy na skutek 
zniszczeń była wyjątkowo wysoka. 
W ciągu 10 lat nastąpiło jednak pe
wne. nasycenie. Wszystkie niemal 
koleje świata przystąpiły do moder
nizacji trakcji. Nasze koleje zaczę
ły się również elektryfikować i mo- 
toryzować. Tymczasem przemysł na
dal produkował parowozy i niewie
le myślal o zastąpieniu ich nowrymi 
lokomotywami i nowszymi wagona
mi. Aż wreszcie w r. 1958 kolej już 
kategorycznie oświadczyła — bierze- 
my ostatnie parowozy! Chcemy 
elektrowozów i dieslowozów!

Również wagony osobowe produ
kowano identycznie jak przed woj
ną, gdyż w pierwszych latach — jak 
wiadomo — chodziło głównie o ilość, 
a nie o jakość. Lecz importerzy za
częli w tej dziedzinie stawiać coraz 
wyższe wymagania. Nasza kolej 
również zaczęła wysuwać dezyde
raty (m. in. na. skutek wymagań 
międzynarodowych).

DOKOŃCZENIE NA STR. 2



W poszukiwaniu 
koncepcji generalnej

JANUSZ GOSCIŃSKI

W cyklu publicystycznym pt. „Co 
robią instytuty" — szczególne zain
teresowanie wzbudził artykuł Z. 
Madeja — „Potrzebna koncepcja 
generalna”, opublikowany w nr 42 
„Życia Gospodarczego” ź 20. IX 
br. Dotyka on bowiem istoty proble
mu — efektywności pracy instytutów 
naukowo-badawczych, a przede 
wszystkim instytutów ekonomicz
nych i w syntetyczny sposób oma
wia ich niedomogi. Czytając tę pu
blikację, dochodzi się do wniosku, 
że nie można nie przyznać w więk
szości wywodów racji autorowi, a 
jednocześnie czuje się niedosyt, po
nieważ nie prowadzą one do posta
wienia problemu tak, aby zaryso
wała się poszukiwana koncepcja 
generalna. Z. Madej stawia pytanie, 
czy o dotychczasowych niepowodze
niach decydują brak sil i środków, 
brak koncepcji, czy też niedowład 
organizacyjny tych placówek. Na 
podstawie naszego skromnego do
świadczenia i skłonności do obser
wacji sądzimy, że bliskie prawdy 
będzie stwierdzenie, że niepośled
nią rolę odgrywają wszystkie trzy 
wymienione czynniki. Intuicja nie 
zawiodła w naszym przekonaniu 
autora przy sformułowaniu źródeł 
niedomagali.

Brak koncepcji prowadzi — we
dług Madeja — do konieczności za
stępowania instytutów w rozwiązy
waniu podstawowych problemów 
gospodarczych, przez specjalne ko
misje. Zarzut jest trafny. Jeżeli ko
misje mają spełniać jakieś twórcze 
zadanie, to tylko jako inspirator 
niektórych badań, które powinny 
być prowadzone ze względu na za
kres tematu przez kilka instytutów, 
a przede wszystkim jako meryto-

■ -aif" , 

ryczny odbiorca opracowań instytu
towych.

Druga grupa zarzutów dotyczy 
sprawy współpracy instytutów eko
nomicznych i instytutów technicz
nych. I tutaj także trudno coś 
dodać do argumentacji Z. Made
ja poza dwoma uwagami, do któ
rych wrócimy. Wydaje się jed
nak, iż istoty problemu doty
ka dopiero ostatnia grupa argu
mentów. Stwierdzenie, że instytuty 
stanowią zlepek niezintegrowanych 
dwóch grup tematycznych — z któ
rych jedną określić można jako pra
ce teoretyczne typu akademickiego, 
a drugą — jako ciasno praktycy- 
styozne opracowania, przeprowadza
ne w takim zakresie, w jakim re
sorty wysługują się swoimi placów
kami jako ukrytymi, dodatkowymi 
etatami administracyjnymi — jest 
chyba w zasadzie słuszne. Co wię
cej ten stan rzeczy odpowiada za
równo wielu pracownikom instytu
tów, jak i ogniwom administracji 
gospodarczej. Najistotniejszą kon
sekwencją tego stanu rzeczy jest 
istniejący ciągle jeszcze brak pomo
stu między teorią a praktyką go
spodarczą. Najsłabszym ogniwem w 
łańcuchu: wiedza teoretyczna (PAN, 
wyższe uczelnie itd.), wdrażanie 
osiągnięć teoretycznych w produkcji 
(m. in. instytuty resortowe) i pro
dukcja — jest chyba środkowe ogni
wo. Rozpiętość, jaka ma miejsce 
między zdobyczami teoretycznymi a 
konserwatyzmem i niedostateczną 
sprawnością w sferze produkcji nie 
da się wytłumaczyć w inny sposób, 
jak bardzo niską efektywnością 
wprowadzania zdobyczy nauki do 
praktyki.

W świetle pytania, które postawił 
Madej na początku swego artykułu, 
chcemy przedstawić problemy, które

"* * 

wymagają dyskusji. Zaczniemy od 
sprawy niezależnej od braku kon
cepcji, a mianowicie od warsztatu, 
jakim dysponuje ekonomista w in
stytucie. Efektywność badań ekono
micznych zależy w ogromnym stop
niu od narzędzi, jakimi się posługu
jemy. Najlepiej postawiony problem, 
wymagający badań empirycznych, 
może być wykonany w dłuższym 
lub krótszym czasie w zależności od 
materiału wyjściowego i metod ba
dawczych. Im lepszym materiałem 
ilościowym i jakościowym dysponu
jemy, tym krótszego czasu potrzeba 
na zakończenie pracy i przejście od 
badań do zastosowania w praktyce. 
Tymczasem pod tym względem stan 
jest wręcz opłakany. Praktycznie 
rzecz biorąc, poza bardzo nieliczny
mi wyjątkami metody pracy badaw
czej są wręcz chałupnicze. Posłużmy 
się dla lepszej ilustracji, konkretnym 
przykładem. Jak wiadomo ekonome- 
tryczne badanie kosztów produkcji 
jest w Polsce w wyniku niedocenia
nia tego problemu w powijakach. 
Opracowanie tego zagadnienia dla 
jednej tylko branży wymagało: 
1. skompletowania i przestudiowania 
ponad 50 pozycji literatury krajowej 
i zagranicznej, 2. zebrania danych 
statystycznych dla trzech lat w 
około 100 przedsiębiorstw, przy czym 
dotyczyło ono kilkunastu parame
trów ekonomicznych oraz dla, wielu 
grup produktów, 3. wyprowadzenia 
i konsultacji w zakresie metod ma
tematycznych 1 metod statystycz
nych oraz 4. przetworzenia otrzy
manych materiałów za pomocą kil
ku tysięcy operacji.

Zebranie takiej literatury wyma
ga istnienia zorganizowanej infor
macji naukowej. A takiej u nas nie 
ma. Prywatne zabiegi są ogromnie 
pracochłonne (w badanym zagadnie

niu około pół roku) i nie dają gwa
rancji, że wykorzystano podstawo
we osiągnięcia w tej dziedzinie. 
Sprawa tłumaczeń publikacji z 
obcych języków jest problemem dla 
siebie. Pomijając już pracochłonność 
tłumaczeń, brak po prostu środków 
finansowych na ich wykonanie 
(streszczenia, notki bbliograficzne 
itd.). A materiały statystyczne? Kto 
próbował uzyskać dane z Głównego 
Urzędu Statystycznego ten wie, że 
strzeże on w wielu przypadkach 
zazdrośnie swoich danych i nie udo
stępnia ich przed opublikowaniem 
ich we własnych pracach. Jest 
w tym również określona metoda. 
Stan polsk.ej statystyki jest niski. 
Nie odpowiada ona wymogom, któ
re muszą być spełnione, jeżeli ba
dania ekonomiczne mają być efek
tywne. Dane, o których mowa w 
analizowanym przykładzie, zbierane 
były w często stosowany sposób, 
a mianowicie przez odręczne prze
pisywanie pożyczonych nieoficjal
nych materiałów. A cóż ma zrobić 
ekonomista, który, korzystając, z 
różnych źródeł statystycznych uzy
skuje inne informacje o takich sa
mych zagadnieniach? A tak jest 
często, nawet bardzo często. O re
organizacji statystyki polskiej mó
wi się od dawna, ale jak dotąd bez 
rezultatu. Przetwarzanie danych, 
które w ponad 90% prac ekonomicz
nych odbywa się na sumatorach lub 
arytmometrach czterodzialaniowych 
stanowi nie lada orzech do zgryzie
nia dla każdego badacza.

Z zagadnieniem warsztatu wiąże 
się problem informacji naukowej. 
I to informacji o pracach przepro
wadzanych w innych instytutach i 
na uczelniach, jak i o zdobyczach 
nauki zagranicznej. Nieraz można 
się przekonać, że z takim trudem 

opracowywanie zagadnienie zostało 
już w innym kraju opracowane. 
Można więc powiedzieć, że w za-, 
kresie pracy instytutów ekonomicz
nych informacji nie ma. W odróż
nieniu od wielu tematów nauko
wych o charakterze akademickim, 
które zakładają znajomość rozległej 
literatury, lecz nie wymagają prze
twarzania informacji statystycznych, 
niemal wszystkie prące typu insty
tutowego -wymagają pracochłonnych 
informacji statystycznych., Jeżeli 
szereg prac akademickich można je
szcze opracować posługując się ta
kimi narzędziami, jak pióro i ołó
wek, to prace instytutowe wymaga
ją odejścia od pojęcia tradycyjne
go warsztatu ekonomisty-naukowca. 
Warto się zastanowić, czy także tu
taj nie kryją się przyczyny uciecz
ki do opracowywania w instytutach 
rozpraw, zamiast tematów empi
rycznych. Zakorzenione przekona
nie, że wyposażenie instytutu eko
nomicznego składa się z biurek i 
Przyborów do pisania cechuje, nie
stety, wielu mecenasów tych insty
tutów. Ten . stan rzeczy jest wyni
kiem niedowładu organizacyjnego 
nie tylko w instytutach, lecz i w 
wyższych organach gospodarczych. 
Ta ścieżka prowadzi nas prosto do 
problemu, któremu na Imię brak 
zdolności koordynacji. Wadliwa ko
ordynacja w produkcji ma swój od
powiednik w wadach koordynacyj
nych w dziedzinie prac naukow.j- 
badawczych. Jeśliby w tym miejscu 
spróbować odpowiedzieć na pytanie, 
czy rację mają politycy, wysuwają
cy pretensje do ekonomistów, czy 
też na odwrót, to będziemy chyba 
bliżsi prawdy, jeżeli więcej winy 
złożymy na tych pierwszych. Nie 
oznacza to, że ekonomiści są bez 
winy. Ich wina polega chyba na 
tendencjach do poczynań indywidu
alnych i braku skłonności do zorga
nizowania pracy naukowo-badaw
czej w zespołach. Co prawda polity
cy, w których rękach leży działal
ność normatywna — mimo przyjęcia 
do wiadomości, że dotychczasowy 
system wyłącznie indywidualnego 
podnoszenia kwalifikacji naukowych 
(doktoraty, habilitacje) jest przesta
rzały, nie podjęli konstruktywnych 
kroków, aby zmienić istniejący stan 
rzeczy.

Jeżeli chcemy posunąć naprzód 
sprawę efektywności działania in
stytutów ekonomicznych, musimy 
dyskutować problem przy1 podniesio
nych przyłbicach. Wszelkie owijanie 
spraw w bawełnę niczego nie wy
jaśni.

koncepcję rozumieć należał lo^n^rS^daniem dokonanie po
działu tematycznego ną zagadnierpa 
^charakterze ogólnoekonomicznym, 

nadzorowane przez Komitet d/s Nau
ki i Techniki oraz na zagadnienia o 
charakterze lokalnym branży,. któ
rych realizacją zajmowałyby się po- 
szczególne instytuty we własnym za
kresie. Otwarty pozostaje problem, 
jak wdrażać wyniki badan do prak
tyki. Wyniki badań ekonomicznycr 
między innymi tym się różnią ot. 
Sięgnięć techniki, że te ostatnie mo- 
2 być wprowadzone w jednym 
przedsiębiorstwie, jeżeli nie ma wa
runków na szersze ich stosowanie, 
podczas gdy nowe rozwiązania eko
nomiczne mają z zasady z^ęg sze
roki, a sprawdzanie prawidłowości 
rozwiązania za pomocą eksperymen
tu ma w problematyce ekonomicz
nej z natury rzeczy bardzo ograni
czony charakter. Każda nowa deęy- 
cja ekonomiczna jest sprzężona z 
polityką, rodzi określone konsek
wencje polityczne i organizacyjna. 
Musi ona zatem trafić na sprzyja
jący grunt polityczny, w przeciw
nym razie nie ma szans realizacji. 
Ale to nie wszystko. Za decyzją po
lityczną, np. w dziedzinie planowa
nia, cen, produkcji, bodźców ekono
micznych. inwestycji musi iść okre
ślona działalność normatywna. De
cyzja polityczna tak długo pozosta- 
je wytyczną kierunkową, jak długo 
nie zostanie wprowadzona do prak
tyki gospodarczej przez określone 
normatywne działanie administra
cyjne. A opieszałość administracji 
jest powszechnie znana.

Na koniec wreszcie dwie uwagi 
do argumentacji Z. Madeja. Jeżeli 
mówi się o badaniach ekonomicz
nych w instytutach technicznych, to 
najczęściej przez nieporozumienie. 
Większość techników określa ja.-to 
ekonomię (i zgłasza w związku z 
tym zapotrzebowanie na ekonomi
stów) to, co w rzeczywistości kwali
fikuje się do kalkulacji. Druga 
uwaga dotyczy pominięcia instytu
tów, które z uwagi na zakres piać 
nie mogą być zaliczone, ani do wy
raźnie technicznych, ani też do eko
nomicznych. Tam zresztą problem 
atomizacji na tzw. pion techniczny 
i na pion ekonomiczny jest często 
fałdem, przysparzającym nie mniej
szych kłopotów, niż w przypadku 
odrębnych jednostek. Brak zorgani
zowanej współpracy między techni
kami i ekonomistami jest zjawi
skiem szerokim, powszechnym i wy- 
kracżającym swymi korzeniami poza 
zagadnienie instytutów.

8 W'® •' 'W» W ?
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Tymczasem malała ilość, zakładów 
przemysłu taboru kolęjęw^óĄW; r 
.1950 przemysł zjęzygripWał z zakła
du o dużej, dóświadcżbńdj załodze 
w Sanoku (był położońy zbyt daleko 
od Zjednoczenia); otrzymał wpraw
dzie zakład w Świdnicy — nie zdo
łał go jednak dotychczas, mimo u- 
plywu 12 lat, należycie wykorzystać. 
■W r. 1959 przestawiono Fabrykę Lo
komotyw w Zakładach H. Cegielski 
na fabrykę Silników Okrętowych. W 
r. 1959 rozpoczęto tam wprawdzie 
budowę dużej hali, lecz gdy do
prowadzono ją pod dach, zdecydo
wano zmienić tę halę na produkcję 
silników trakcyjnych. Ostatnio od
padły dwa mniejsze zakłady w 
Elblągu i Ostrowcu.

Parowóz się skończył — nie było 
ani lokomotvw elektrycznych i spa
linowych, ani wagonów motoro
wych; wagony osobowe dostarczano 
przestarzałe. Krótko mówiąc — 
przemysł taborowy stanął w miej
scu, lub — jeżeli szedł naprzód, to 
krokiem piechura. Dlaczego?

FAŁSZYWE PRZEKONANIE

W latach pięćdziesiątych zaczęło 
się utrwalać przekonanie o zmierz
chu transportu kolejowego. Prowa
dziło to do znacznej kompresji prze
mysłu taboru kolejowego. Pojawiło 
się szereg „likwidatorskich" propo
zycji; np. przestawienie Fabryki Lo
komotyw w Chrzanowie na fabrykę 
aparatury chemicznej, Fabryki Wa
gonów w Świdnicy na fabrykę ma
szyn papierniczych, częściowej re
dukcji fabryki wagonów w „Pafa- 
wagu", a nawet wyłączenie jej z in
gerencji Zjednoczenia „Tasko". 
Szczęśliwie wnioski te upadły. 
Skończyło się tylko na zleceniu pro
dukcji kilku tysięcy ton prostej a- 
paratury produkowanej w niewłaś
ciwych warunkach.

Przekonanie o zmierzchu transpor
tu kolejowego było błędne. Kończy
ło się bowiem jedynie zapotrzebo
wanie na tabor konwencjonalny — 
przede wszystkim parowóz — oraz 
przestaje zadowalać obecna szyb
kość transportu. Transport kolejowy 
modernizuje się i przystosowuje się 
do nowych wymagań i warunków. 
Oczywiście — transport kolejowy na 
niektórych odcinkach, zwłaszcza dla 
przewozu osób, schodzi na drugi 
plan w całym świecie. Na wielkie 
odległości samolot, a na małe odle
głości auta i autobusy są znacznie 
korzystniejsze. Lecz przewozy osób 
na średnie odległości oraz przewozy 
masowe i transport towarów są i 
będą jeszcze bardzo długo domeną 
kolei. Jednak na skutek konkuren
cji niewątpliwie zapotrzebowanie na 
tabor osobowy nie będzie wzrastać; 
będą wzrastać jedynie wymagania, 
zwłaszcza w kierunku zwiększania 
szybkości i wygody jazdy.

Tneba przysnąć, te prsemyst taboro
wy m malejne ■utue roswojowe niż 
inno gałęzie, jednak Ju* obecna Jęto 
wielkość w PoUce jest tak duta l.od
grywa tak wielką role w ektporcle, te 
należy daSyć do utrzymania go, a nade 
warystko podnloelenla jego poziomu.
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Rozwój nowoczesnego taboru ko
lejowego jestjednak obecnie zależ
ny-: w poważnymtstopniu od szeregu 
innych gałęzi przemysłu, głównie’ e- 
lektrotechnicznęgo, motoryzacyjne-,. 
got chemicznego itd. Jakość sllni-g 
ków i aparatury elektrycznej, silni
ków spalinowych jest podstawowym 
czynnikiem we wszelkich pojazdach 
szynowych o własnym napędzie. 
Tymczasem w tej produkcji jesteś
my daleko w tyle i postęp idzie nie
zwykle wolno.

...I JEGO SKUTKI

Pierwsze prototypy trakcyjnego 
silnika spalinowego C-22 800 KM 
uruchomiono dopiero w roku ubie
głym i bieżącym. Prototyp niezwy
kle oryginalnego silnika typu dr inż. 
Kręglewskiego po kilku latach tru
dów i walk dopiero w najbliższych 
miesiącach ujrzy światło dzienne.

Na odcinku elektrotechnicznym 
jest nieco lepiej, ale to nie znaczy, 
że dobrze. Drobnym przykładem są 
tak często w prasie stołecznej wy
mieniane tramwaje szybkobieżne 
produkowane przez Konstal, któ
rych produkcja opóźnia się i wyka
zuje duże niedomagania, głównie 
(chociaż nie całkowicie) z powodu 
braku krajowej aparatury elektrycz
nej lub jej złej jakości. Na skutek 
tego pojawiły się nawet pomysły „u- 
proszczenia" aparatury elektrycznej, 
czyli po prostu zastosowanie... starej 
konstrukcji. A tramwaj, to przecież 
jeden z prostszych pojazdów mecha
nicznych w porównaniu z lokomo
tywami elektrycznymi czy spalino
wymi.

Lecz postęp techniczny na kolejach nie 
ogranicza się do wymienionych wyżej 
lokomotyw elektrycznych 1 spalinowych. 
Szereg krajów europejskich przeprowa
dza próby z lokomotywami turbogazowy- 
ml. M. in. Zakłady Skoda w Pilśnie 
(CSRS) wypuściły Jeszcze w r. 1960 kil
ka jednostek prototypowych tego typu. 
Każdy kraj i każdy przemysł szuka no
wych dróg, jeżeli nie chce się znaleźć 
w tyle.

Wprawdzie i u nas rozpoczęto 
produkcję lokomotyw elektrycznych 
i trój członów w Pafawagu, jednak 
rozruch trwał pełne 6 lat. Rozpo
częto również produkcję małych lo
komotyw spalinowych w Fabryce w 
Chrzanowie oraz modernizację wa
gonów osobowych. Jednak tempo 
owego postępu jest zbyt wolne. Po 
sześciu latach wysiłk i zdołał „Fa- 
blok“ dostarczyć w latach 1956—60 
lokomotyw spalinowych 300 KM za
miast planowanych 200 — 18 sztuk 
(zresztą wielce niedoskonałych), a 
Pafawag zamiast 114 lokomotyw e- 
lektrycznych — 75 sztuk i zamiast 
104 elektrycznych zespołów wago
nowych — 42 sztuki.

Było 1 jest jasne, te kiedy parowói 
się „kończył" należało kilka lat przed
tem pomyśleć o jego następcy. Lecz co 
lokomotywa elektryczna czy spalinowa, 
to nie parowóz. Ten produkowało się w 
całości we własnych fabrykach Zjedno
czenia, glly lokomotywy wymagały do
staw z innych zakładów — silników e- 
lektrycznych, spalinowych, osprzętu elek
trycznego, przekładni hydraulicznych 1 
wielu innych skomplikowanych urządzeń. 
To już wymagało pracy 1 wysiłku wielu 
zespołów i wielu zakładów, a więc du
żej współpracy. Tymczasem Zjednocze
nie nie pomyślało o dość wczesnym zor
ganizowaniu tej produkcji w różnych 
gałęziach przemysłu. Co pewien czas, 
gdy PKF Już silniej naciskały, odbywały 
się zebrania na wyższym szczeblu — za
padały nawet decyzje, lecz na nich nie
stety Sprawy się kończyły.

Najgorzej sytuacja wygląda na 
odcinku lokomotyw spalinowych, na

Jak toczy się tabor.
które jest największe zapotrzebowa
nie; tylko ciężkich lokomotyw po
trzeba 2000 sztuk.

Min. Komunikacji stale domagało 
się od przemysłu dostaw, jednakże 
poza kilkudziesięciu lokomotywami 
300 KM niezbyt wysokiej jakości, 
nadającymi się tylko do przetoku 
dla małych stacji, nic nie zyskało. 
Dopiero w r. 1962 otrzymało dwie 
lokomotywy 350 KM z przekładnią 
hydrauliczną, zresztą wcale dobrej 
jakości, a w roku bieżącym Fablok 
wypuści, prototyp lokomotywy 800 
KM z napędem elektrycznym pol
skiej konstrukcji i kilka sztuk loko
motyw tej samej mocy wg doku
mentacji dostarczonej przez Związek 
Radziecki z dostawą silników i 
przekładni, a więc najbardziej istot
nych zespołów. Ale to dopiero 
pierwsze jąpkólki.

„ŁATANINA"

W ostatnim 10-leciu wyproduko
wano w krajach europejskich łącz
nie 5600 lokomotyw spalinowych 
powyżej 350 KM i tyleż mniej wię
cej lokomotyw elektrycznych, pod
czas gdy nasz udział wynosił 165 
lokomotyw elektrycznych i 2 loko
motywy spalinowe, czyli, ok. 1,5 
proc.; przed 10-ciu laty nasz udział 
w produkcji parowozów wynosił (w 
okresie 1951—55) -■ ok, 12 proc. W 
zakresie wagonów motetowych sy
tuacja jest równie niekorzystna — 
dopiero w latach 1961—63 wykona
no trzy prototypy.

Obniżenie „lotów" naszego przemysłu 
taboru kolejowego jest bardzo widoczno 
przy porównaniu z przemysłem storznio- 
wym. Ten ostatni wystartował po woj
nie o pełne trzy lata później I bez Ja
kichkolwiek tradycji, bez fachowycb 
kadr, osiągnął niezwykle wysoki poziom 
i zalicza się Już obecnie do czołówki 
światowej. A przemysł stoczniowy Jest 
niewątpliwie pod względem technicznym 
znacznie trudniejszym przemysłem.

Na skutek niedorozwoju przemy
słu taborowego kolej znalazła się w 
ciężkim ]?ołożeniu. Zamótvienie na 
parowozy wstrzymała, lokomotywy 
elektryczne dostarczano w ograni
czonej ilości, a lokomotyw spalino
wych i wagonów motorowych nie o- 
trzymuje wcale. Nie było rady — 
import; lokomotywy elektryczne z 
NRD i Anglii, wagony motorowe z 
Węgier. Trudniej jest z lokomoty
wami spalinowymi; można je było 
otrzymać z krajów socjalistycznych 
tylko o .mocy 600 KM, gdy potrzeba 
800, 1600' i 2 400 KM.

Na skutek nienadążania za postę
pem przemysłu taboru kolejowego 
odbiorcy we własnym zakresie za
częli produkować potrzebne im róż
ne jednostki. Kolej wykonuje w 
swych zakładach naprawczych wa
gony osobowe, autobusy szynowe, 
MPK w Warszawie (a także i Łódź) 
uruchamia produkcję tramwajów 
przegubowych, hutnictwo wytwarza 
sobie różne wagony specjalne. Jed
no tylkci nie wiadomo: ile to wszy
stko Państwo kosztuje. Jasne bo
wiem, że zakład wyspecjalizowany 
produkuje na pewno taniej.

Pozornie wszystko Idzie dobrze. Mówi 
się tn. in. o wyprodukowaniu przez Fa
blok lokomotywy 300 KM, później 350 
KM, a nawet w pismach technicznych 
ciągle pisze się o sukcesie opisując tę 
samą lokomotywę. I trudno Jest zliczyć 
Ile tych notatek i opisów już się uka
zało. Równie entuzjastycznie podnosi się 
zasługi Zakładów H. Cegielski przy wy
konaniu pierwszego wagonu motorowe
go. Ogłoszono wielki sukces wypuszczę-, 
nia wagonu motorowego 5 M w r. 1961 
przez te Zakłady, gdy tymczasem te sa
me Zakłady wykonały przed wojną 9 
prototypów tychże wagonów, o lepszych 
parametrach w łącznej ilości 23 sztuk w 
ciągu kliku lat, a równocześnie Fabryka 
Lilpop wykonała 20 sztuk. To wszystko 
na przestrzeni tych kilku lat, które o- 
becnie H. Cegielski zużył na wyproduko
wanie trzech jednostek.

NIEDOSTATECZNE ZAPLECZE

Przyczyną, która doprowadziła do 
tego stanu był brak od wielu lat 
konsekwentnej polityki rozwojowej 
i odpowiedniej drogi postępowania. 
Decyzje, jeżeli nawet zapadały, by
ły często zmieniane lub ogranicza
ne. W Zjednoczeniu brakowało my
śli przewodniej i siły przebojowej. 
Produkowano aktualne wyroby — 
wykonywano plany miesięczne i ro
czne, układano plany na 5 czy 10 
lat, jednak plany były bez pokry
cia, toteż w każdym następnym ro
ku przesuwano tylko wskaźniki na 
później. Dotyczyło to głównie loko
motyw i wagonów motorowych, ale 
także tak prostych produktów, jak 
węglarki 4-osiowe, o które kolej u- 
silnie zabiega i których produkcję 
przesuwa się z roku na rok. W Zje
dnoczeniu jakby zapomniano o tym, 
że podstawą każdej gałęzi w prze
myśle maszynowym są biura stu
diów i biura konstrukcyjne — mózgi 
każdej fabryki. CBK taboru kolejo
wego było do niedawna mniejsze 
co do swej obsady, niż biuro kon
strukcyjne jednej tylko dużej fabry
ki wagonów za granicą. Rezultaty 
są opłakane — jednym z wąskich 
przekrojów, uniemożliwiających 
przyjęcie większych zleceń ekspor
towych, są o wiele za szczupłe biu
ra konstrukcyjne. Wprawdzie CBK 
od dwu lat dość silnie się powięk
sza, ale rezultaty tego przemysł od
czuje dopiero za parę lat (o ile o- 
czywiście tęn wzrost nadal będzie 
się odbywał), kształcenie bowiem 
konstruktorów trwa 6—8 lat.

W zakładowych natomiast biurach 
konstrukcyjnych wzrost jest mini
malny. Doszło do tego, że prymat 
postępu technicznego w tej branży 
przeszedł faktycznie z przemysłu do 
kolejnictwa, a więc odmiennie niż 
w całym świecie.

Ostatnia surowa zima dowodnie wyka
zała, Jak ważnym czynnikiem Jest tran
sport kolejowy. Znów zaczęto zwoływać 
narady w celu Jego usprawnienia, ubole
wając nad kilkuletnią inercją. Znów za
błysło w przemyśle taborowym — tak 
Jak Już się parokrotnie w ubiegłych la
tach zdarzało - zielone światło. Lecz 
odrobienie zmarnowanego czaau nie Jest 
łatwym zadaniem. Kolej znalazła się bo
wiem w trudnej sytuacji. Nie pozostało 
nic Innego, jak zamówić za granicą 120 
lokomotyw spalinowych. Umowę tę o- 
kreślnno Jako Jedna z największych 
transakcji tego typu w Europie. Równo
cześnie zakupiono parowozy - stare, po 
kapitalnym remoncie, w Ilości »0 sziuk. 
Te dwie tylko transakcje przedstawiają

wartość ok. 60 min zł dew. (wydatek po- 
zaplanowy!).

PROBLEMY EKSPORTU 
I WSPÓŁPRACY

Wielce niedostateczny rozwój na
szego przemysłu taboru kolejowego 
kładzie się jednak ciężarem nie tyl
ko na kolei. Przemysł ten eksportu
je od 1950 r. ok. 40 proc, swojej 
produkcji. Głównym kontrahentem 
jest Związek Radziecki i inne kraje 
socjalistyczne, a także kraje kapita
listyczne. Odbiorcami naszego tabo
ru były lub są India, Mozambik, 
Irak, Grecja i inne. Wartość eks
portu taboru kolejowego wynosiła 
w r. 1961 — 246 min zł dew. i w r. 
1965 ma wzrosnąć do 340 min zł 
dew. Wartość ta utrzyma się do r. 
1968, potem zmniejszy się w 
związku ze zmniejszeniem zamó
wień zagranicznych na wagony o- 
sobowe. Corocznie przemysł musi 
odmawiać wykonania wielu zamó
wień, nie ma bowiem z różnych 
przyczyn możliwości wykonawstwa. 
Lokomotyw nie mamy nawet dla 
siebie, więc oferować nie możemy, 
wagonów motorowych również, dla 
wagonów osobowych nie ma nowo
czesnej instalacji elektrycznej, nie 
mamy urządzeń klimatyzacyjnych, 
coraz częściej wymaganych, nie 
mamy dostatecznej ilości sztucznych 
tworzyw, ani nawet materiałów 
hutniczych o wyższej wytrzymałoś
ci.

Możemy eksportować jedynie wa
gony towarowe. A należy dodać, że 
jeżeli cena wagonów towarowych 
wynosi 0,35 do 0,5 dol/kg, tb cena 
lokomotywy 2 dol/kg, a wagonu o- 
sobowego ok. 1,1 dol/kg.

Przemysł taborowy jest najwięk
szym eksporterem po przemyśle 
stoczniowym, a jednak niewiele się 
robi, by eksport ten uszlachetnić i 
utrzymać na dalszą metę. W związ
ku ze wspomnianą już tendencją w 
zakresie wagonów osobowych, pozo
staną więc tylko wagony towarowe. 
Proponowano nam swego czasu do
stawę lokomotyw elektrycznych na 
prąd zmienny, a ostatnio na zespoły 
motorowe 4-członowe, lecz, nie
stety, nie byliśmy w możności pod
jąć się tych dostaw. 

Odbiorcy na tabor kolejowy w świecie 
znaleźliby się, bo zą Jeszcze kraje, i to 
tak duże, jak India, Brazylia, Chiny, 
które budują I będą budować nowe li
nie kolejowe jeszcze długi czas. Na sku-

Jednak niedorozwoju naszego prze- 
myslu oczywiście redukują się I możli
wości eksportowe. Wysiłki Mctalexportu 
o rozszerzenie tego eksportu na inne 
kraje przeważnie paliły na panewce, 
Sdyź przemysł nasz I nasze biura Kon- 
strukcyjne, od lal mc rozwijane, nie ma- 
ją możności podjęcia się dostaw»

Musimy sobie to wyraźnie i jas
no powiedzieć, że przestaliśmy być 
obecnie eksporterami lokomotyw. 
Lokomotyw elektrycznych na prąd 
stały nikt nie potrzebuje, na prąd 
zmienny nie będziemy produkować 
w lokomotywy spalinowe musimy 
najpierw zaopatrzyć kraj, co potrwa 
wiele lat. Czy później zdołamy 
wejść na rynek międzynarodowy,

trudno coś dzisiaj powiedzieć. Tak 
marnujemy nie lada okazję, gdyż do 
roku 1980 zostanie w świecie wy
mienione ok. 60 tysięcy parowozów! 
Nasz udział w tej wymianie będzie 
minimalny.

Natomiast od kilku lat Importuje
my lokomotywy elektryczne, spali-, 
nowe, wagony motorowe i wagony 
osobowe piętrowe...

Nasi sąsiedzi rozwijali ten przemysł 
konsekwentnie. Czechosłowacja wypuści
ła w ostatnich latach szereg nowych lo
komotyw elektrycznych, m. in. na prąd 
zmienny, umożliwiając sobie tym sa
mym Ich eksport, 1 lokomotywy spalino
we o mocy 2 000 KM. Również NRD. nie 
próżnowała, a Rumunia zakupiła przed 
dwoma laty licencję od Sulcera na loko
motywy spalinowe dużej mocy. To. sa
mo dotyczy Bułgarii.

*

Artykuł nie pretenduje do roz
wiązania problemu — jedynie go 
sygnalizuje. Za jego zasadniczym 
rozwiązaniem przemawia rola, jaką 
przemysł taboru kolejowego spełnia 
w naszej gospodarce. Legitymuje się 
ta gaiąź znacznym udziałem wartoś
ci produKcji w produkcji przemysłu 
w ogóle i przemysłu maszynowego 
w szczególności. Zaspokaja, a raczej 
— powinna zaspokajać, niezwykle 
istotne potrzeby tra-nsportowe go
spodarki. Obok wywozu statków i 
kompletnych obiektów przemysło
wych — ma największy udział w 
eksporcie przemysłu maszynowego 
(4,8 proc, ogólnego eksportu krajo
wego w r. 1962).

zarówno w strukturze Jego 
produkcji, jak i — w związku z tym 
- >. strukturze eksportu obserwuje
my zmiany, które muszą niepokoić, 

s rtyment produkcji i wywozu sta
je się coraz mniej „uszlachetniony".

udział wykazują’w 
W rd wfi9naCh pagony towarowe, 
w r 1962 wyeksportowano ich 
nrzv ,ne WięCe.j niŻ W r°ku 1955, 
przy znacznym bezwzględnym spad- 

i wywozu (i produkcji) wagonów 
osobowych. O lokomotywach elek
trycznych i dieslcwskich była iuż 
mowa Tak więc wzrost wartości 
mchT? klejowego w ostat- 
dźZhwv^Ch uzyskaliśmy nie w dro- 
Ł £lepszych, bar
dziej pracochłonnych, o wiekszvm 
lew dzfokT20"'^ asorlymtotów, 

ńzieki szybkiemu wzrostowi 
Sebate nXyrObÓW charakteryzują- 

,^t.oateorszym stosunkiem ma- tenaloMonności do pracochLm™- 
ci (i do uzysku dewizowego) 7ia- 
wisko to jest naturalnie od blefom 
tendencji w strukturze produkcji.

jeden z naszieh Palikować 
najważniejszych przemvq'ińik“ZyTc11 1 
pytanie trzeba 1 na
odpowiedzieć, ustalacie ”ajE:iybci'eJ 
woj analizie zasaffi 
1 linię rozwoju 
kolejov/ego. " tóboru
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LEKO, to jak wiadomo, 
obok mięsa drugi najważ
niejszy produkt hodowli, 
określający nie tylko na- 

' sze możliwości w dziedzi
nie wzrostu spożycia żyw

ności, ale również w dziedzinie dy
namiki wzrostu dochodów realnych 
ludności. Jest więc rzeczą niezmier
nie ważną, aby zapewniony był 
systematyczny wzrost produkcji, 
skupu i przerobu mleka. Okazuje 
się tymczasem, że pomimo obserwo
wanego w ostatnich latach® wzrostu 
pogłowia bydła ogółem liczba krów 
mlecznych nie wzrasta, a produkcja 
i skup mleka również nie wykazują 
żadnej dynamiki wzrostu.

pieczenie odpowiednio wysokich, do
godnych kredytów dla rolników je 
budujących jest więc podstawowym 
zadaniem w dążeniu do wzrostu 
produkcji mleka. Całość tej akcji 
przekazać należałoby przy tym w 
ręce spółdzielni mleczarskich, tak 
aby mogły ją one skoordynować z 
potrzebami terenowych 'bilansów 
paszowych, natężeniem pokazów ki
szenia i kampanii poradnictwa ży
wieniowego. Trzeba ponadto stwier
dzić, że aby budowa silosów dała 
odczuwalne wyniki w skupie mle
ka, to należy budować rocznie nie 
10 tys., a przynajmniej 100 tys. silo
sów już w roku przyszłym, a kilka
set tysięcy rocznie w następnych

Właściwe oznakowanie mieszanek 
paszowych i skoncentrowanie ich 
wymiany za zboże w punktach 
sprżedaży pasz jest więc kolejnym, 
ważnym zadaniem na odcinku po
prawy żywienk. zwierząt hodowla
nych. Na i>ozór są to sprawy drob
ne, ale jak wynika z wypowiedzi 
hodowców. bardzo niekorzystnie 
odbijające się na realizacji naszych 
założeń w dziedzinie produkcji i 
obrotu paszami treściwymi.

Obok zaniedbań w obrocie pasza
mi treściwymi, zwrócono też uwagę 
na niedomagania obrotu paszami 
objętościowymi, Okazuje się bo
wiem, że na niektórych terenach 
województwa rzeszowskiego, lubeł-

III Zjazd Delegatów Spółdzielni 
Mleczarskich wykazał więc, że ma
my jeszcze poważne zaniedbania w 
dziedzinie gospodarki paszami, tj. 
na najważniejszym odcinku rozwoju 
hodowli, I to zaniedbania stosunko
wo łatwiejsze do usunięcia i mogą
ce przynieść poważne rezultaty w 
dziedzinie, produkcji i skupu mleka. 
Osiągnięcie jednak w pełni pożą
danych efektów hodowli bydła, to 
nie tylko sprawa pasz. -Niemniej 
istotna jest tu, bardzo u nas niska, 
ogólna kultura hodowli.

KULTURA HODOWLI
PROBLEM NR 2

Na marginesie mleczarskiego zjazdu
SB s ®'.‘ak przezwycięzyc

stagnację?
GRZEGORZ PISARSKI

W ZSRR - 4,5 min ton ryt»

Pogłowie krów kształtuje się w br. na 
poziomie 1959 r., tj. w granicach nieco 
ponad 6 min sztuk, a produkcja mleka 
utrzymuje się od czterech lat w grani
cach 12 min litrów. Skup mleka spadl 
natomiast z 3,7 min litrów w 1959 r. 
1 3,8 min litrów w latach 1961-1962 do 
ok. 3,5 min litrów w bi.

latach. Tak, abyśmy w przyszłym 
pięcioleciu mogli zrealizować po
stulat wysunięty na Zjeździe przez 
naukowców, specjalistów od spraw 
żywienia:

Jeden silos na dwie krowy.

W zestawieniu z dynamicznym 
wzrostem zapotrzebowania na mleko 
i produkty mleczne upoważnia to do 
stwierdzenia, że mamy do czynie
nia ze stagnacją rozwoju mlecznego 
kierunku hodowli bydła. Z uzna
niem trzeba więc stwierdzić, że za
kończony niedawno III Krajowy 
Zjazd Delegatów Spółdzielni Mle
czarskich skoncentrował swoją uwa
gę właśnie na wykrywaniu źródeł 
i poszukiwaniu sposobów przezwy
ciężenia owej stagnacji. Żywa, kry
tyczna, a chwilami nawet bardzo 
ostra dyskusja zjazdowa wskazała 
wiele spraw, których właściwe roz
wiązani# posiada węzłowe znaczenie 
dla dalszego rozwoju produkcji mle
ka i poprawy zaopatrzeń a w nie 
ludności naszego kraju. Okazało się 
przy tym, że właściwe rozwiązanie 
najistotniejszych dla mleczarstwa 
spraw wymaga współdziałania w’e- 
lu niezależnych od Związku insty
tucji i organizacji. Tymczasem loże 
bogato obsadzone ' przez zaproszo
nych gości w chwili otwarcia, w 
czasie dyskusji świeciły pustkami.

Niezbędne wydaje się więc po
święcenie wynikom tej dyskusji n.e- 
co więcej uwagi na łamach naszego 
pisma. Mam też nadz eję, że powin
no to nie tylko ułatwić chociaż tro
chę realizację wielu słusznych, pil
nych i ważnych postulatów „mlecza
rzy", ale również skłonić do nowe
go spojrzenia na niektóre założenia 
naszej polityki gospodarczej na tym 
odcinku, zaprezentowanego m. in. i 
na ostatnim Plenum KC.

Z chwilą jednak, gdy zaczniemy 
na odpowiednio szerszą skalę budo
wać silosy, trzeba również pomy
śleć o tym, aby było co w nich 
kisić, nie tylko tam, gdzie mamy w 
łecie znaczne nadwyżki paszy zielo
nej. To zaś wymaga, aby obok silo
sów rozwinąć na poważną skalę 
akcję budowy gnojowni betonowych, 
zabezpieczających 'pełne wykorzy
stanie wytworzonego w gospodar
stwie nawozu naturalnego. Stara
niem spółdzielczości mleczarskiej 
wybudowano w ostatnich latach ok. 
20 tys. gnojowni betonowych. Na 
pierwszy rzut oka może się to wy
dawać sporo, ale w zestawieniu z 
850 tys. dostawców mleka do spół
dzielni jest to bardzo mało. A wia
domo przecież, że betonowa gno
jownia w każdym gospodarstwie 
hodowlanym, to podstawowy waru
nek wzrostu plonów.

Na podstawie Zjazdowej dyskusji 
postulować wypada więc, podobnie 
jak w przypadku silosów, wydziele
nie odpowiedniej puli ćerhentu na 
budowę gnojowni i zabezpieczenie 
na ten cel odpowiednio wysokich 
kredytów. Tak, aby akcja:

skiego i krakowskiego cena słomy, 
ze względu na słaby tegoroczny 
urodzaj, dochodzi do 250 zł za 100 
kg, dorównując niekiedy cenie żyta. 
W konsekwencji brak w tych wo
jewództwach słomy zarówno na pa
sze, jak i na ściółkę, co nie może 
pozostać bez wpływu na mleczność 
krów. Równocześnie w takich woje
wództwach, jak zielonogórskie, wro
cławskie, szczecińskie i olsztyńskie 
można spotkać sterty jeszcze zeszło
rocznej słomy, a ceny słomy wahają 
się w granicach 50 zł za 100 kg. W 
świetle zjazdowej dyskusji niezbęd
ne jest więc zniesienie obowiązują
cych obecnie ograniczeń obrotu pa
szami objętościowymi i zorganizo
wanie masowych ich przerzutów z 
województw nadwyżkowych na tere
ny, gdzie występuje najostrzejszy 
niedobór.

Zrozumiałe jest, że aby znajdują
ce się w dyspozycji rolnika-hodcw- 
cy pasze dały w pełpi pożądane 
efekty w postaci produkcji mleka 
bardzo ważne jest:

— racjonalne podawanie pasz 
zwierzętom^

właściwy dobór stada, tak aby 
składało się ono z odpowiednio wy
selekcjonowanych mlecznych krów; 

— odpowiednie urządzenie obór 
(suche, ciepłe, czyste, widne).

Zaprezentowane na Zjeździe do
świadczenia hodowców wykazały 
bowiem, że w przypadku spełnienia 
wszystkich tych warunków przecięt
ną wydajność naszych krów można 
zwiększyć co najmniej z 2 do 3,5 
tys. litrów mleka rocznie, tj. o 75 
proc. Gdyby przyjąć, że tylko po
łowa, z tej dodatkowo wyproduko
wanej ilości mleka trafi do punk
tów skupu, to i tak oznaczałoby to 
co najmniej jego podwojenie. Mamy 
więc bardzo poważne rezerwy wzro
stu spożycia mleka i jego przetwo
rów bez wzrostu liczbowego stada 
krów. Wymaga to jednak podniesie
nia kultury hodowli.

W tym celu spółdzielczość mleczarska 
zorganizowała np. w r. ub.:

— 7 tys. pokazów żywienia zwierząt, 
— 5,6 tys. pokazów budowy silosów, 
— 6,7 tys. pokazów kiszenia zielonek, 
— 1,2 tys. pokazów budowy gnojowni, 
— 24 tys. krów objęto oceną użytkowo

ści w celu wyboru do hodowli najbar
dziej wartościowych młodych cieląt i 
zabezpieczenia ich dostaw hodowcom. 
Praca ta została wykonana przez około 
l-2i)n Instruktorów poradnictwa hodowla- 
no-zy wtemowego.

Są to wszystko osiągnięcia godne 
uwagi; zwłaszcza gdy uwzgłędnimy 
fakt, że jeszcze przed trzema laty 
działalność tego typu znajdowała 
się w stadium początkowym. W ze-
DOKOŃCZENIE NA STR. 4

W ostatnich dniach w radio, tele
wizji i w prasie radzieckiej ogłoszo
no komunikat KC KPZB i Rady Mi
nistrów ZSRR, donoszący o przed
terminowym wykonaniu planu rocz
nego przez rybołówstwo radzieckie. 
Roczny plan połowów ryb morskich 
wynoszący 4.220 tys. ton, wykonano 
18 listopada br., przekraczając o 460 
tys. ton ubiegłoroczne wyniki. Ko
munikat podkreśla m. in. bardzo po
ważny rozwój przedsiębiorstw w re
jonie basenu bałtyckiego. Przedsię
biorstwa tego basenu wykonały plan 
już 10 listopada br., odławiając 925 
tys. ton ryb.

Flota rybacka ZSRR, zgrupowana 
jest w basenie Morza Bałtyckiego w 
następujących portach: Kaliningrad, 
Kłajpeda, Ryga, Tallin, Leningrad. 
Głównym ośrodkiem przemysłu ryb
nego tego rejonu jest obecnie Kali
ningrad, który stat się drugim por
tem rybackim ZSRR po Murmańsku. 
Flota zlokalizowana w tym rejonie 
jest ściśle związana z eksploatacją 
łowisk bałtyckich. Poważnie rozwi
nięte są tu też połowy ekspedycyjne. 
Ta forma połowów prowadzona jest 
na północnym 1 zachodnim Atlanty
ku oraz u wybrzeży Afryki. W Ka
liningradzie zgrupowana jest również 
część radzieckiej flotylli wielorybni- 
czej.

Ekspedycyjna flota połowowa, skła
dająca się ze średniej wielkości traw
lerów oraz statków-przetwórni, pra
cuje w oparciu o statki-bazy i flotę 
pomocniczą. Jednostki rybackie od
łowione i zabezpieczone ryby (solo
ne lub mrożone) przekazują na stat
ki-bazy lub transportowce, pobiera
jąc równocześnie z tych statków za
opatrzenie. Jednostki flot ekspedy
cyjnych przebywają na łowiskach 

- od 3 do 5 miesięcy. Kiedy przez 
dłuższy czas utrzymują się dobre 
wyniki połowowe, stosuje się wy
mianę załóg jednostek rybackich na 
łowiska bez powrotu statku do por
tu macierzystego.

Ten system połowów, realizowany 
w znacznej części w oparciu o no
woczesne statki rybacicie, sprzyja 
szybkiemu rozwojowi przemysłu ryb
nego w ZSRR. Jak się obecnie oce
nia, do końca bieżącego roku, flota 
rybacka ZSRR złowi jeszcze ok. 300 
tys. ton ryb, zamykając połowy 
w 1963 r. ilością ponad 4,5 min ton.

(zw)

...a w Polsce — 200 tysięcy
Nasze rybołówstwo przekroczyło po 

raz pierwszy ilość 200 tysięcy ton 
połowów. Jubileuszową tonę wycią
gnięto na burtę w dniu 7 grudnia. 
Nie sposób stwierdzić, który statek

rybacki spotkał ten laszczyt, gdi'4 
w tym dniu na łowiskach rr bliskich ,< 
1 dalekich -znajdowaloslękilka- ■ 
dzlesląt jednostek; Najwlększeznlch, 
statkl-przetwórnle: „Uran" 1' „Nep
tun" łowiły na wodach u Wybrzeży 
Nowej Fuhlandll, ^Ksistorf* znajdo* 
wal się w drodze na łowiska wy
brzeży Labradoru, „Pegaz" -* na 
Środkowym Atlantyku. W tym ostat
nim rejonie-łowiły też; trawlery mo
torowe: „Mamry”, „Wigry”, „Snlnrd- ’ 
wy", „Szczytno", „Mielno", „Gard
no", „Sejno", „Wietrzno", „Gopło". 
Tu też, na łowiskach Senegal River 
— rozpoczął połowy pierwszy nasz 
trawler zainrażalnia „Albakora".

Do końca roku nasze statki ryba
ckie złowią jeszcze ponad 5 tys. ton 
ryb, przekraczając o 26 proc, wyni
ki 1962 r.

Warto na marginesie tego wyda-
rżenia 
rozwoju

-święcić nieco uwagi historii 
taszego rybołówstwa. W

chwili odzyskania niepodległości ry
bołówstwo morskie w zasadzie nie 
istniało. W 1945 r. połowy wyniosły 
zaledwie 2,6 tys. ton. Z końcem te
go roku na całym Wybrzeżu zareje
strowano 46 kutrów, 42 lodzie moto
rowe i 464 lodzie wiosłowe. Utworzo
ne w styczniu 1946 ir. przedsiębior
stwo państwowo-spółdzielcze „Dal- 
mor“ otrzymało z UNRRA 25 traw
lerów, -«/.poczynając wkrótce potem 
połowy dalekomorskie. Również w 
1946 r. powstało „Towarzystwo dla 
połowów morskich i handlu zagrani
cznego „Arka“. W Upcu 1948 r. roz
poczęto budowę bazy rybackiej w 
Świnoujściu.

W 1951 r. połowy naszego rybolów- 
siwa wyniosły 71 tys. ton, w tym po- 
lowy dalekomorskie - 7,5 tys. ton. W 
następnych latach połowy wzrastają 
stale, ty jednym tylko roku — 1962 
- były niższe od połowów roku po
przedniego.

W roku bieżącym rybołówstwo za
mierza złowić ok. 207 tys. ton ryb. 
Z ilości tej na przedsiębiorstwa pań
stwowe przypada ok. 170 tys. ton, 
na spółdzielnie rybackie — 22,8 tys. 
ton oraz rybaków indywidualnych - 
14,4 tys. ton. Ze wszystkich sekto
rów gospodarki rybnej poniżej zało
żeń planowych zakończą rok jedynie 
rybacy indywidualni, dla których 
plan przewidywał złowienie 18.500 
ton ryb.

Z państwowych przedsiębiorstw ry
backich pierwsze miejsce — podobnie 
jak w latach poprzednich - zajmuje 
„Korab” z Ustki (przew. wykonanie 
planu 1964 r. w wysokości 135 proc.). 
Doskonale wyniki osiągnął „Dalmor" 
(dostarczając ponad 33 tys. ton ryb, 
przekraczając przy tym plan o ok. 
5 proc. 1 ubiegłoroczne wyniki o 36 
proc.). W wyliczeniu najlepszych 
przedsiębiorstw nie można pominąć 
„Arki” w Gdyni, „Szkunera” we Wła
dysławowie, „Kogi” z Helu oraz 
„Gryfu” ze Szczecina.

Warto podkreślić, że przedsiębior
stwa kutrowe na Bałtyku złowiły w 
tym roku ponad 90 tys. ton ryb, co 
przez niektórych naukowców okreś
lone jest, jako docelowa wielkość po-v 
łowów na tym morzu przez nasze 
rybołówstwo. ■ (zw)

PASZE - PROBLEM NR 1

Z licznych wypowiedzi na Zjeź
dzie można się było przekonać, że 
możliwe jest poważne zwiększenie 
produkcji mleka bez zwiększan a 
pogłowią krów. Przeciętna wydaj
ność mleka od krowy wynosi bo
wiem zaledwie ok. 2 tys. litrów 
mleka rocznie. Przy lepszym, bar
dziej racjonalnym żywień.u krów 
można ją zwiększyć w granicach 
25—30 proc., tj. do 2,6 tys. litrów 
od krowy. W skali krajowej ozna
czałoby to wzrost produkcji mleka 
rzędu 3—3,5 mld litrów mleka. Gdy
by zaś tylko połowa tego dodatko
wo wyprodukowanego mleka trafi
ła do punktów skupu, to oznaczało
by to wzrost dostaw mleka 1 prze
tworów mlecznych na potrzeby ryn
ku rzędu 30 proc., a w'ęc bardzo 
istotny, rozwiązujący problem za
opatrzenia rynku w mleko na naj
bliższe lata.

Specjalnego podkreślenia wymaga 
przy tym fakt, że sądząc z wypo
wiedzi zjazdowych, możliwa jest 
poważna poprawa żywienia krów 
i wzrost, ich mleczności, bez specjal
nych, długofalowych, kosztownych 
zabiegów agrotechnicznych, zwięk
szających produkcję pasz dla bydła, 
Wiele można poprawić poprzez lep
sze wykorzystanie pasz już znajdu
jących się w naszej dyspozycji. Wy
maga to jednak wybudowania nie 
jak w br. 9 tys. silosów do kiszenia 
zielonek na zimę i wiosnę, które w 
nadmiarze spasa się w okresie lata 
i jesieni, ale paru miltonów silosów. 
Ideałem jest bowiem 1 silos na 2 
krowy, a my dysponujemy zaledwie 
1 silosem na ok. 100 krów.

Nasi mleczarze i hodowcy dobrze 
już o tym jak się okazuje wiedzą, 
ale na przeszkodzie stanął brak ce
mentu. Ten trafił bowiem do gmin
nych spółdzielni dopiero pod koniec 
roku, gdy na budowę silosów i ki
szenie było już zbyt późno. W ra
mach zaś ‘niedostatecznych dostaw 
cementu w okresie lita nie pomy
ślano o Wydzieleniu specjalnej puli 
na budowę silosów. Tak, aby ten 
najważniejszy dla produkcji mleka 
kierunek inwestowania został odpo
wiednio: zaopatrzony. Nie można też 
powiedzieć, że dość wysokie były 
kredyty na budowę silosów, bo wy
niosły one zaledwie 13 min' zł.

Wydzielcme dostatecznej puli ce
mentu na budowę silosów i zabez- -

Mięso-czy ryby?

Gnojownia w każdym 
gospodarstwie hodowlanym

mogła być prowadzona na podobną 
skalę jak postulowana akcja budo
wy silosów.

Pomyślna realizacja tak szerokie
go programu budowy silosów i gno
jowni wymaga oczywiście ścisłej 
współpracy wielu ogniw naszej go
spodarki. Pożądane wydaje się prze
to opracowanie przez Związek Spół
dzielni Mleczarskich całego progra
mu współpracy na tym odc;nku z 
CRS — dostawcą materiałów bu
dowlanych, radami narodowymi — 
rozdzielającymi materiały budowla
ne i Spółdz'elniami Oszczędnościo
wo-Pożyczkowymi — kredytującymi 
budowy.

Problemu pasz dla bydła to jed
nak nie wyczerpuje. Drugą, szybką, 
możliwą do uruchomienia rezerwą 
poprawy żywienia krów postawioną 
na „mleczarskim zjeździe" jest roz
winięcie produkcji wentylatorów do 
suszen’a siana. Pozwala to bowiem 
na bardzo poważne podwyższenie 
zawartości białka w sianie, a tym 
samym na poprawę jego wartości 
odżywczych. Niestety, produkcja 
tego dość prostego sprzętu dla go
spodarstw hodowlanych wciąż znaj
duje się w powijakach. Nasz prze
mysł maszyn rolniczych, rozwiązu
jący wiele skomplikowanych proble
mów, w tym przypadku nie może 
s’ę wykazać nadmiarem inicjatywy. 
Podniesienie • wartości odżywczej 
s’ana wymaga tymczasem masowej 
produkcji wentylatorów.

Niezbędne wydaje się również 
zwrócenie uwagi na zgłoszone na 
Zjeździe zaniedbania w produkcji 
m’eszanek paszowych i w organiza
cji ich wymiany na zboże. Okazuje 
się, że postępy na tym odcinku nie 
mogą być uznane za zadowalające. 
W 1960 r. spółdzielnie mleczarskie 
rozprowadziły wśród dostawców 

' mleka 314 tys. ton pasz treściwych, 
w 1961 roku — 300 tys. ton, a w 
1962 roku — 217 tys. ton. Pewma po
prawa nastąpiła dopiero w roku 
b'eżącym. Obawiać się jednak'na
leży, że i w br. dostawy pasz tre
ściwych dla bydła n:e przekroczą 
poziomu z 1960 r. Pocieszające jest 
jedynie, że znacznie wzrosły dosta
wy specjalnych mieszanek paszo
wych dla bydła, a spadły dostawy 
otrąb.

Wraz z rozwojem specjalnych 
mieszanek paszowych nie idzie jed
nak w parze troska o właściwe ich 
przygotowanie i opakowanie. Prze
mysł paszowy nie podaje bow’em 
zazwyczaj wytwórni, w której pasza 
została wyprodukowana, co bar
dzo utrudnia kontrolę jej jakości. 
Z chwilą, gdy hodowca zechce wy
mienić zboże na mieszankę paszo
wą, . to musi stracić cały dzień na 
wędrówki pomiędzy punktem skupu 
zboża, kasą i punktem sprzedaży 
pasz;

dlaczego flota me spóźnia ?
ZBIGNIEW WYCZESANY

IE ulega wątpliwości, że 
w stosunku do wielu kra
jów, uprawiających rybo
łówstwo, jesteśmy znacz
nie opóźnieni. W poprzed
nim artykule naszego cy

klu „Mięso — czy ryby?" („Ile kto 
łowi” — Z. G. Nr 49/63) przedstawi
liśmy aktualną sytuację w rybołów
stwie światowym na tle naszych 
skromnych osiągnięć. Powstaje jed
nak pytanie, dlaczego nasz dorobek 
jest tak skromny?

Wydaje się, że jedną z głównych 
przyczyn słabego rozwoju polskiego 
rybołówstwa było niedocenianie je
go możliwości w dziedzinie bilanso
wania potrzeb rynku na białko 
zwierzęce, pomimo licznych w tej 
sprawie postulatów naukowców. 
Dopiero ograniczone dostawy mięsa 
skłaniają do zwrócenia uwagi na 
rybołówstwo.

Z drugiej strony popularny jest 
pogląd, że inwestycje w gospodarce 
rybnej są niezwykle kosztowne, nie
współmiernie wysokie w stosunku 
do osiąganych wyników. Przed prze
szło rokiem głośno np. było wokół 
nieudanego rejsu pierwszego statku 
przetwórni nrt „Dalmor", który 
wrócił z rejsu z 8 milionowym 
deficytem. W tej sytuacj koszt u- 
zyskania jednego' kilograma filetów 
istotnie wyniósł kilkaset złotycn. 
Dzisiaj jednak po zdobyciu do
świadczeń w prowadzeniu rybołów
stwa uprzemysłowionego wyniki są 
bardzo korzystne, nie budzące wąt
pliwości, że ta forma połowów jest 
najbardziej opłacalna.

Przeprowadzone swego czasu ba
dania w Instytucie Ekonomiki Rol
nej nad efektywnością inwestycji w 
rolnictwie wykazały, że 1 kg białka 
zwierzęcego kosztuje ponad 800 zł. 
W rachunku tym nie uwzględniono 
kosztów narzędzi rolniczych. Podob
ne badania w gospodarce rybnej 
wykazują, że 1 kg białka rybnego 
kosztuje ok. 400 zł, a więc o poło
wę taniej. Rachunek uwzględnia 
przy tym wszystkie koszty — po
cząwszy od floty, a na ladach skle
powych skończywszy (do spraw’ e- 
fektywnpści inwestycji w rybołów
stwie wrócimy w oddzielnym arty
kule).

jednostki przestarzałe, tak jeśli cho
dzi o trawlery i kutry, jak i o dwa 
statki-bazy (stare jednostki handlo
we adaptowane dla potrzeb rybo
łówstwa). Niewielka tylko część flo
ty to statki nowoczesne: trawlery- 
przetwórnie, trawlery motorowe i 
pierwsze, wchodzące dopiero do eks
ploatacji trawlery-zamrażalnie. Jed
nak nawet tej niewielkiej floty u- 
przemyslowionej nie możemy wyko
rzystać w sposób najbardziej racjo
nalny, gdyż brak jest statku, który 
byłby łącznikiem pomiędzy jednost
kami, łowiącymi na dalekich łowis
kach, a portami w kraju.

Jednostki łowiące u brzegów A- 
fryki część swoich połowów sprze
dają na miejscu (w Ghanie i in
nych krajach afrykańskich), część 
przekazują na statki-chłodnie nale
żące do Polskich Linii Oceanicznych 
i to jedynie w przypadku, gdy taki 
statek przepływa akurat tamtędy i 
jeśli ma przy tym wolne pomiesz
czenia chłodnicze. Efektywność tak 
prowadzonych połowów jest nie
wielka. przede wszystkim z punktu 
widzenia zaspokojenia'potrzeb ryn
ku krajowego w ryby. Zwłaszcza w

jednego celu — zorganizowania już 
dziś floty ekspedycyjnej, łowiącej 
samodzielnie na dalekich łowiskach, 
bez korzystania z drogich baz lądo
wych na obcych terytoriach, Zresz
tą trudnych do zdobycia.

Rybołówstwo podniosło też sto
sunkowo niedawno propozycję za-

«iw p’rkbtwóriii do połowów?. 
rzach-północnych oraz statków typu 
„Tropik" do połowów na środko
wym Atlantyku, jak również zakupu 
za granicą jednego statku badaw
czego dla Morskiego Instytutu Nau
kowego, gdyż statku takiego stocz
nie krajowe nie są w stanie wybu
dować przed 1965 r.

Zrealizowanie przedstawionych tu 
propozycji rybołówstwa mogłoby 
zwiększyć zadania pięciolatki na 
1965 r. do 330 tys. ton, tj. o ok. 70 
tys. ton ryb więcej niż przewidywał 
plan. Odpowiada to ilości ok. 35*40 
tys. ton pełnowartościowych filetów, 
czyli prawie 2 razy więcej niż wy
niósł spadek dostaw mięsa na rynek 
w br. w porównaniu z r. ub.

ślić, że i w tym przypadku stocznie 
przekażą je pod koniec roku.

Dla potwierdzenia tej niedobrej 
praktyki naszych stoczni jeszcze je
den przykład. Dotyczy on nowego 
typu statku rybackiego — trawlera- 
zamrażalni o nośności 1 250 DWT. 
Pierwsza, prototypowa jednostka 

eksploatacji 
w ostatnim 

roku pięciolatki. I znów wystąpi 
ten sam problem — statki o zdol
ności połowowej 5 tys. ton ryb ro
cznie każdy — niewiele wpłyną na 
wyniki rybołówstwa w 1965 r.

Można powiedzieć, że rybołówstwo 
otrzyma na 31. XII. '1965 r. plano
wany potencjał, lecz praktycznie nie; 
będzie to miało smaczenia na zwię
kszenie zdolności połowowej rybo
łówstwa w ostatnim roku bieżącej 
pięciolatki. Dość powiedzieć, że. tyl
ko opóźnienie o ok. roku dostaw 7 
trawlerów-przetwórni typu B-15 o- 
znacza zmniejszenie zaopatrzenie, 
rynku o kilkadziesiąt tys. ton ryb 
w postaci rynkowej.

okresie, 
mięsa.

Chcąc 
niejący

gdy na rynku jest mało

najlepiej wykorzystać ist- 
potencjal uprzemysłowionej

floty rybackiej nasze rybołówstwo 
wysunęło propozycję zakupu w sto
czniach krajowych lub zagranicz
nych dwóch statków-chłodni. Statki 
te — jako jednostki pomocnicze — 
byłyby zatrudnione przy przewozie 
ryb z łowisk atlantyckich do baz 
krajowych. W ciągu miesięcy jesien-
nych zimowych statki-chiodnie,

NIEZREALIZOWANE POSTULATY
Na obecnym etapie rozwoju rybo

łówstwa morskiego jednym z jego 
najważniejszych problemów jest 
stan floty. Nasza flota rybacka pra
wie w całości składa się z jedno
stek zbudowanych w polskich stocz
niach. W większości jednak są to

przeznaczone wyłącznie dla polrzeb 
rybołówstwa, mogłyby dostarczyć 
kilkadziesiąt tysięcy ton ryb, po
ważnie łagodząc niedobory masy 
mięsnej na rynku. Ta propozycja 
jednakże upadła, gdyż stwierdzono, 
że dla rybołówstwa w bieżącej pię
ciolatce nie przewiduje się budowy 
statku-chłodni w stoczni krajowej, 
ani też zakupu takich statków za 
granicą.

Nie znalazła też uznania inna pro
pozycja rybołówstwa, aby zwiększyć 
zadania bieżącej pięciolatki o ok. 20 
tys. ton ryb bez budowy dodatko
wej floty rybackiej, a jedynie przez 
przyśpieszenie terminu wejścia do 
eksploatacji jednego uprzemysłowio
nego statku-bazy w IV kwartale 
1964 r. Według ostatnich wiadomoś
ci, przemysł stoczniowy przekaże 
ten statek prawdopodobnie pod ko
niec I kwartału 1966 r.

Obić te propozycje zmierzały do

MAŁO I PÓŹNO
Sporo zastrzeżeń musi wywołać 

sposób, w jaki nasz przemysł sto
czniowy zaspokaja potrzeby rybo
łówstwa, nawet w te, stosunkowo 
niewielkie dostawy. Budując w 
kraju cały asortyment statków dla 
rybołówstwa (statki-bazy, statki- 
przetwórnie, statki-zamrażalnie, tra
wlery-zamrażalnie wyposażone w 
chłodnie i fabryki mączki rybnej), 
potrzeby naszego rybołówstwa u- 
względnia się w sposób wysoce nie
dostateczny. Utarła się przy tym 
niedobra praktyka, że przemysł sto
czniowy realizuje plan dostaw w 
danym roku, lecz nowe jednostki 
wchodzą zazwyczaj do eksploatacji 
w ostatnich dniach określonego ro
ku. Można to stwierdzić choćby na 
przykładzie przekazywania do eks
ploatacji poszczególnych statków-. 
przetwórni. Każdy statek tego typu 
przyjmowany był do eksploatacji 
z opóźnieniem od 3 do 6 .miesięcy. 
Również ostatnio budowany z tej 
serii, statek m/t „Jupiter" jeszcze 
jest w stoczni j będzie prawdopo
dobnie jedynym statkiem przekaza
nym w tym roku rybołówstwu przez 
przemysł stoczniowy, choć zadania 
określone w planie pięcioletnim 
przewidywały na ten rok trzy jed
nostki. W rezultacie siedem jedno
stek zostaje do realizacji w dwóch 
ostatnich latach bieżącej pięcio
latki, z tego trzy w roku 1964, a 
reszta — tj. cztery — w 1965 r. Te 
ostatnie jednostki, z planu 1965 r, 
oznaczają potencjał połowowy w 
ilości co najmniej 30 tys. ton ryb 
w ciągu roku. Należy jednak mieć 
wątpliwość, czy będą one w stanie 
wpłynąć w większym stopniu na 
wyniki/rybołówstwa w ostatnim ro
ku pięciolatki.

Dopiero w ostatnich tygodniach 
tego roku udał się w pierwszy rejs 
pierwszy trawler-zamrażalnia typu 
B-23 — „Albakora". Niewiele można 
się po nim spodziewać w tym roku.

Plan dostaw tego typu stafków 
dla rybołówstwa przewiduje przeję
cie w br. jeszcze dwóch trawlerów- 
zamrażalni.

Cóż od nich można oczekiwać?
Nie zdążą nawet wypłynąć w 

pierwsze rejsy. Plan na rok 1964 za
kłada dostawy dalszych 6 trawle- 
rów-zamrażalni tego typu. Można z 
dużym prawdopodobieństwem okre-

W PRZYSZŁEJ PIĘCIOLATCE

Nie najlepiej y/yglądają też per*' 
spektywy przyszłej pięciolatki w za
kresie realiiacji potrzeb inwestycyj
nych dla floty połowowej i pomoc
niczej.

Rybołówstwo postuluje wejście do 
eksploatacji dalszych dwóch uprze
mysłowionych statków-baz, jednego 
w 1966 roku, drugiego w 1967 r, 
Jest to niezbędne z uwagi na prze
widywaną kasację obecnych stat
ków-baz „Kaszuby" *1 „Pułaski". 
Potrzebne są również zwiększona 
dostawy jednostek łowczych uprze
mysłowionych. Propozycje rybołów
stwa w sprawie dostaw w latach 
1966—1970, wyrażają się m. in. po
trzebami: 30 trawlerów-przetwórni 
i trawlerów-zamrażalni, 30 trawle
rów motorowych, 3 statki-ba^y, 2 
statki pomocnicze oraz szereg in
nych jednostek. Tymczasem prze
mysł stoczniowy jeszcze kilka mie
sięcy ternu gotów był zrealizować z 
tego programu jedynie 10 statków 
przetwórni i trawlerów-zamrażalni 
(oba typy jednostek po 1 250 DWT) 
oraz 28 trawlerów typu B-23, 2 stat
ki-bazy, natomiast — żadnego stat
ku pomocniczego — tak potrzebnych 
łącznikowców dla realizacji przy
spieszonych dostaw ryb z odległych 
łowisk do kraju. Zmniejszenie tych 
dostaw w stosunku do propozycji 
rybołówstwa oznacza zmniejszenia 
możliwości połowów o ok. 100 tys. 
ton ryb. W ten sposób, zamiast za
kładanych 450—500 tys. ton ryb, ry 
bolówstwo zdolne byłoby dostarczyć 
zaledwie ok. 350 tys. ton.

*

Potrzeby równoważenia sytuacji 
na rynku mięsnym każą jeszcze raz 
spojrzeć na problemy dostaw stat
ków dla naszego rybołówstwa. Trze
ba więc już dziś poważnie przeana
lizować wszystkie możliwości na
szych stoczni, tym bardziej, że nie
którzy nasi fachowcy z przemysłu 
okrętowego wyraźnie stwierdzają, że 
przyszłość naszego przemysłu stocz
niowego leży również w budowle 
statków rybąckich.
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SZYBKIE uprzemysłowienie kra
ju powoduje, że kadry pracowni
ków inżynieryjno-technicznych, 
mimo systematycznego wzrostu licz

by absolwentów wyższych i śred
nich szkól technicznych, są c ągle 
zbyt szczupłe w stosunku do po
trzeb. Zjawisko to, a w szczególnoś
ci niewystarczająca obsada przyza
kładowych biur konstrukcyjnych i 
technologicznych, pobudza do szu
kania i ujawniania rezerw w tym 
zakresie.

Naprzeciw tym potrżebom wysz’a 
cenna inicjalvwa Komitetu Powia
towego PZPR w Tychach, której 
zarysy podano w „Życiu Gospodar
czym" nr 42'63 w artykule pt.

INICJATYWA 
I REALIZACJA

WIKTOR STEMPLEWSKI

„Owoce inicjatywy powiatu". W 
styczniu 1962 roku aktyw ekono
miczny KP PZPR w Tychach, w 
ramach przygotowań do X Plenum 
KC PZPR, przeprowadził analizę 
postępu technicznego we wszystkich 
przedsiębiorstwach powiatu tyskie
go. Ważnym momentem tej pracy 
było poszukiwanie nowych, skutecz
niejszych form pracy w dziedzinie 
wdrażania postępu technicznego. 
Analiza wykazała, że Istnieje tu mo
żliwość społecznego zaangażowania 
całych załóg. Tak zrodziła się idea 
Zakładowych Społecznych Biur Pro
jektowo - Konstrukcyjnych, której 
głównym inicjatorem jest tow. inż. 
Józef Stolarczyk, sekretarz ekono
miczny KP PZPR w Tychach.

Autor niniejszego artykułu, będący 
prezesem Zakładowego Społecznego Biu
ra Projektowo-Konstrukcyjnego przy 
Mikotowskiej Fabryce Transformatorów 
w Mikołowie, z uwagi na systematyczny 
rozwój omawianych biur Już w skali 
krajowej oraz nowość tego zagadnienia, 
pragnie wraz z czytelnikami dokonać 
analizy rozwoju 1 efektów tej inicjatywy 
na konkretnym przykładzie!

*

Zakładowe Społeczne Biuro., „ 
jektowo-Konstrukcyjne przy Fabry
ce Transformatorów w Mikołowie 
powstało w roku 1962, z inicjatywy 
samorządu robotniczego, jako odpo
wiedź na apel KP PZPR w Ty
chach. Zwołane w tym celu zebra
nie natrafiło jednak na poważne 
trudności, wynikłe z niewłaściwego 
zrozumienia istoty ZSBPK.

Komitet Powiatowy PZPR w Tychach 
Inicjując powstanie ZSBPK wytyczył 
4 zasadnicze kierunki jego działalności:

— propagowanie myśli technicznej, 
— podnoszenie kwalifikacji załogi, 
— racjonalizacja,
— opracowanie dokumentacyjne.

Sądząc błędnie, że ZSBPK byłoby 
jeszcze jedną organizacją, mającą 
„dublować" pracę już istniejących 
komórek zajmujących się tymi za
gadnieniami, nie widziano celowości 
w jego powołaniu. Dopiero po po
nownym przekonsultowaniu tego za
gadnienia z sekretarzem ekonomicz
nym KP PZPR w Tychach, który 
wyjaśnił szczegółowo założenia dzia
łalności ZSBPK, podkreślając, że 
nie jest to organizacja, lecz forma 
pracy zmierzająca do aktywizacji 
załogi i postępu technicznego — 
sprawa powołania do życia biura 
weszła na właściwe tory. Należy 
jednak zaznaczyć, że wszystko to 
działo się w okresie, gdy ruch Spo-

NPG I BUDŻET NA 1964 R. 
W SEJMIE

Obradująca w ubiegłym tygodniu Sej
mowa Komisja Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów rozpatrzyła wstęp
nie rządowe projekty uchwały o Naro
dowym Planie Gospodarczym i ustawy 
budżetowej na 1964 r. Projekt uchwały 
o NPG zreferował Przewodniczący Ko
misji Planowania przy Radzie Ministrów 
8. Jędrychowski, a rządowy projekt u- 
stawy budżetowej — minister Finansów 
J. Albrecht.

Jak podaje „Zycie Warszawy", pod
stawowe zadania NPG na 1964 — według 
referatu S. Jędrychowsklego — polegają 
na:

— stworzeniu warunków dla wzrostu 
produkcji rolnej, utrwaleniu osiągnięć 
tegorocznych w produkcji roślinnej;

— odbudowie pogłowia 1 hodowli;
— zmniejszeniu nadmiernej rozpiętości 

między tempem wzrostu produkcji środ
ków produkcji i produkcji przedmiotów 
«pożycia oraz pewnemu zwiększeniu o- 
gólnego tempa wzrostu produkcji prze
mysłowej — na tym tle umożliwieniu

[ZlIzWlE] 
[TJ IcOSPOBAROME
Nr 50(639) — 15.XII.1963 r. 

łecznyćh Biur dopiero siię krystalizo
wał i nie miał jeszcze żadnych tra
dycji. . .

Idea formy pracy, zmierzająca w 
wyniku koordynacji działalności 
technicznych komórek zawodowych 
i społecznych do aktywizacji postę
pu technicznego, trafiła na podatne 
podłoże. Istnieje potrzeba położenia 
kresu biernemu podejściu do tego 
zagadnienia. Grała tu również rolę 
świadomość, że ujawnienie rezerwy 
myśli technicznej będzie miało 
istotny woływ na dalsze przyspiesze
nie rozwoju produkcji eksportowej. 
W tej sytuacji sprawa założenia 
ZSBPK została przesądzona i pozo
stało tylko zagadnienie właściwego

rozłożenia sił na kierunki działal
ności założone przez Komitet Po
wiatowy.

*

W przypadku Mikołowskiej Fa
bryki Transformatorów sprawami 
racjonalizacji, propagowania myśli 
technicznej i podnoszenia kwalifika
cji załogi zajmuje się Klub Techniki 
i Racjonalizacji, Komórka Informa
cji Technicznej oraz Komórka Szko
lenia Zawodowego. Wobec tego usta
lono, że utworzone Biuro w pierw
szej fazie pracy skoncentruje swoją 
działalność przede wszystkim na 
pracach dokumentacyjnych, w po
zostałych zaś punktach będzie jedy
nie współpracowało z komórkami 
już istniejącymi.

Uzasadnieniem dokonanego wybo
ru były zbyt szczupłe kadry biur 
technicznych, co szczególnie dawało 
się odczuć w okresach opracowania 
nowych, niezaplanowanych doku
mentacji na wyroby eksportowe, 
kiedy niezwykle ważną sprawą sta
je się- pośpiech. W tym stanie rze
czy, przy werbowaniu członków do 
ŻSBPK, w pierwszej fazie główny 
nacisk położono 'na pracowników 
inżynieryjno-technicznych. Produk- 

. ,cja. -Mikołowskiej,. Fąbryki,. Jyangf oj;-.. 
matorów nastawiona jest w znacz
nej mierze na eksport, a w związku 
z jego przewidywanym zwiększe
niem w latach przyszłych należało 
skrócić terminy dostaw, opracować 
nowe dokumentacje i dostosować 
istniejące konstrukcje do wymagań 
norm zagranicznych, co nie mieściło 
się w normalnych możliwościach 
zakładu. Tak samo pilne stało się 
opracowanie kompletu materiałów 
techniczno-informacyjnych, jak np. 
katalogi czy karty ofertowe, co w 
handlu zagranicznym jest rzeczą 
niezbędną. Podyktowało to rów
nież ŻSBPK rolę elementu wzmaga
jącego operatywność produkcji eks
portowej, w wyniku czego zrodziło 
się hasło „ZSBPK szkołą operatyw
nego eksportu".

Wiadomo, te w handlu zagranicznym 
„przechwycenie" oferty, czy wygranie 
przetargu, uzależnione jest od szyb
kości przystosowania się zakładu do wy
magań klienta, a zatem — od zaplecza 
dokumentacyjnego. W takiej sytuacji 
nawet bardzo dobre wyroby, nie rekla
mowane w odpowiedni sposób (a trudno 
transformatory mocy ze względu na ich 
duży gabaryt i ciężar, wozić i demon
strować), tracą w oczach klienta na 
wartości. Realizacja jednak tych zamie
rzeń przy pomocy dysponowanej liczby 
konstruktorów oraz technologów była 
niemożliwa. Należało znaleźć rezerwy.

ansa

dalszego wzrostu spożycia Indywidualne
go;

— wzmocnieniu równowagi w bilansie 
handlowym 1 płatniczym kraju;

— przywróceniu właściwych proporcji 
między wzrostem produkcji a wzrostem 
funduszu plac, przede wszystkim przez 
ograniczenie tempa wzrostu zatrudnienia 
i zwiększenie dyscypliny w polityce wy
korzystania funduszu ptac;

— złagodzeniu napięcia na rynku we
wnętrznym i wzmocnieniu równowagi 
pomiędzy silą nabywczą ludności a ma
są towarów 1 usług do dyspozycji lud
ności;

— poprawie sytuacji w bilansie pali
wowym kraju;

— dostosowaniu poziomu inwestycji do 
realnych możliwości wynikających z do
chodu narodowego oraz usprawnieniu 
działalności inwestycyjnej.

Jeśli natomiast chodzi o budżet, to je
go projekt przedstawiony przez ministra 
J. Albrechta, przewiduje po stronie do
chodów kwotę 275,9 mld zł, a po stro
nie wydatków — 211 mld zl.

Projekt ten charakteryzują następujące 
elementy:

— wzrasta udział dochodów z gospo
darki uspołecznionej,

— nadwyżka dochodów z gospodarki u- 
spolecznionej nad wydatkami na tę go
spodarkę, wzrasta wolniej niż w br., co 
jest wyrazem relatywnego zwiększenia 
wydatków budżetu na gospodarkę naro
dową;

— w ramach wydatków na gospodarkę 
narodową szczególnie wysoką dynamiką 
odznaczają się wydatki na rolnictwo;

— w ramach wydatków n* sferę nie
produkcyjną zakłada się oszczędności na 
kosztach utrzymania administracji.

Rezerwy były. Skorzystano tutaj z po
mocy pracowników inżynieryjno-technicz
nych z produkcji, bądź z innych dzia
łów, jak np. kontroli technicznej, którzy 
dostrzegli tutaj szanse praktycznego od
nowienia swoich wiadomości, a więc 
i podniesienia swoich kwalifikacji.

Efektem tych przedsięwzięć było 
opracowanie 42 dokumentacji o 
łącznej wartości prawie 800 tys, zł. 
Dorobek ten przedstawiono na po
wiatowej wystawie osiągnięć ZSBPK 
zorganizowanej w kwietniu br. w 
Tychach, gdzie Biuro zdobyło jedno 
z pierwszych miejsc.

*
Po zamknięciu tego cyklu prac, 

mając już wykrystalizowane formy 
działania, dokonano analizy dzia
łalności Biura i stwierdzono, że do
rosło ono do objęcia swoim zasię
giem szerszego kręgu pracowników, 
zwłaszcza robotników, $

W tym celu postanowiono roz
szerzyć działalność Biura w kierun
ku podnoszenia kultury technicznej, 
bądź przez powierzanie zespołom 
roboczym ZSBPK specyficznych 
prac z zakresu postępu technicznego, 
bądź przez aktywizację ruchu wy
nalazczego i racjonalizatorskiego, 
który umiejętnie inicjowany, kiero
wany i wspomagany, prócz spełnie
nia powyższych założeń, wpływa na 
postęp techniczny. Przemawiała za 
tym również konieczność zapełnie
nia najbardziej bolesnych luk w do
kumentacji, co jednak nie oznacza, 
że zaprzestano działalności na tym 
odcinku.

Praca w tym okresie nabrała in
nego charakteru, stała się bardziej 
różnorodna, bardziej wiązała robot
nika z inżynierem i technikiem. 
Rola ZSBPK w tym okresie, prócz 
swojej zasadniczej działalności spro
wadza się do cementowania kolek
tywu pracowniczego, przedsiębior
stwa, gdyż wspólna praca bez 
względu na podział na komórki ad
ministracyjne wytwarza wśród 
członków ZSBPK klimat wzajemne
go zbliżenia i zrozumienia.

Działalność ZSBPK, aktywizująca 
załogę na szczególnie trudnych od
cinkach pracy, nabiera specjalnego 
znaczenia w momentach zagrożenia 
pozycji planowych. Trudno w tym 
artykule omówić wszystkie osiągnię
cia Biura, można tylko operować 

'przykładami.
Tak np. wykonawca odmówi! w ostat

niej chwili wykonania linii montażowej, 
co groziło fabryce poważnymi pertur
bacjami. W takiej chwili zespól roboczy 
ZSBPK podjął się tego zadania i mimo 
dużych trudności wykonał linię w ter
minie. Inny przykład. Fabryka otrzyma
ła dokumentację na prototyp urządze
nia. o wadze ok. 2 ton i długości ponad 
2 m. Członkowie ZSBPK, dzięki analizie 
racjonalności poszczególnych elementów, 
potrafili o jedną trzecią obniżyć jego 
ciężar I wymiary.

Równie pożyteczna jest działalność 
w ruchu racjonalizatorskim, gdzie 
ZSBPK służy radą i pomocą oraz 
wytycza kierunki pracy. Przyniosła 
ona doskonale rezultaty, wyrażające 
się rekordową ilością wniosków ra
cjonalizatorskich zgłoszonych w bie
żącym roku. Wszystko wskazuje na 
to, iż realizacja planu działania 
ZSBPK i wynikające z tego efekty 
ekonomiczne, zostaną osiągnięte.

*

Tyle o jednym przedsiębiorstwie. 
A przecież nie tylko tutaj pracuje 
ZSBPK. Ruch Społecznych Biur 
Projektowo - Konstrukcyjnych zna
lazł już swoje miejsce w naszym 
przemyśle, o czym świadczy stale 
wzrastająca ich ilość, jak również 
stale wzrastająca wartość efektów 
uzyskiwanych przez te Biura.

Założenia ruchu są znane, jednak
że formy realizacji tych założeń mo
gą, a nawet muszą być różne, co 
wynika z konkretnych warunków, 
w jakich Biuro działa. Autor niniej
szego artykułu ma nadzieję, że omó- 
wione konkretne przykłady form 
działania będą, przynajmniej w 
skromnej mierze, bodźcem dla in
nych biur, zwłaszcza nowo założo
nych. Tym bardziej, że ilość publi
kacji na ten temat jest niewielka 
Dziś, po półtorarocznej działalności 
ZSBPK, można już powiedzieć, że 
inicjatywa Komitetu Powiatowego 
PZPR w Tychach przyniosła spo
dziewane rezultaty.

K. F. PAWŁÓW, P. G. RO- 
MANKO W. A. A. NOSKOW 
- PRZYKŁADY I ZADANIA 
Z ZAKRESU APARATURY 
I INŻYNIERII CHEMICZ
NEJ — tłum, z języka ro
syjskiego mgr. Inż .Włady- 
stnw Gajewski — wydanie 
n przerobione i uzupełnione 
— str. S39. cena zi 85, Wy
dawnictwa Naukowo-Te
chniczne. Warszawa.

Książka jest usystematy
zowanym zbiorem przy
kładów i zadań z zakresu 
aparatury i Inżynierii che
micznej..

Książka przeznaczona jest 
dla słuchsczy wyższych u- 
czelni y/ydziałów chemicz
nych, technologii rolno- 
spożywczej i mechanllczno- 
konstrukcyjnych oraz, dla

magistrów i inżynierów za
trudnionych przy produkcji 
we wszystkich gałęziach 
przemysłu chemicznego i 
przemysłów pokrewnych, 
jak również dla projek
tantów i konstruktorów 
maszyn i aparatów dla 
przemysłu chemicznego.
RUSSELL B. SCOTT - TE
CHNIKA NISKICH TEMPE
RATUR - tłum, z języka 
angielskiego: mgr Helena 
Ostromęcka i doc. dr Bo
gdan Sujak — str. 33B, ce
na zl 58.- Wydawnictwa 
Naukowo-Techniczne, War
szawa.

W książce podano pod
stawy teoretyczne i prak
tyczne procesów niskotem
peraturowych. W poszcze
gólnych rozdziałach omó
wiono metody skraplania

JAK PRZEZWYCIĘŻYĆ STAGNACJĘ ?
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

stawieniu jednak z potrzebami w 
tym zakresie osiągnięty poziom 
krzewienia kultury hodowli uznać 
należy za wysoce niedostateczny. 
Wystarczy tu tylko podać, źe przy 
naszym niskim poziomie kultury 
rolnej, w ogóle 1 instruktor porad
nictwa hodowlano - żyw eniowego 
wypada na ok. 5 tys. krów.

Bardzo pilnym zadaniem spół
dzielni mleczarskich jest więc o 
wiele szersze niż dotychczas krze
wienie kultury hodowli, w oparciu 
o odpowiednio powiększony liczeb
nie zespól inspektorów poradnictwa. 
Przeznaczone na ten cel środki trze
ba oczywiście poważnie zwiększyć, 
gdyż jest to w gruncie rzeczy naj
tańsza forma rozbudowy bazy mle
czarstwa w naszym kraju. Tymcza
sem, nakłady spółdzielni mleczar
skich na poradnictwo żyw’eniowo- 
hodowlane wzrosły z 51 min zł w 
1961 r. do 54 min zł w 1962 r„ a 
więc bardzo nieznacznie.

Wraz z postępami kultury hodo
wli niezbędne jest, aby szło w parze 
zaopatrzenie w urządzenia, umożli
wiające realizację wymogów przez 
nią stawianych gospodarstwom rol
nym. Już obecnie bowiem w wielu 
przypadkach zapotrzebowanie na 
urządzenia niezbędne dla racjonali
zacji hodowli jest o wiele wyższe 
niż ich produkcja.

Na pierwszym miejscu trzeba tu 
wymienić rekonstrukcję obór. Po
rządkowane obecnie (zakładanie 
okien, bielenie ibp.) 30 tys. obór 
rocznie, to w świetle naszych po
trzeb bardzo mało, a budowa no- 
wycl obór jest bardzo utrudniona 
prze brak materiałów i rzemieśl
ników Tym bardziej niezrozumiałe 
jest więc, że mamy obecnie przed
siębiorstwa wytwarzające tanie pre
fabrykowane garaże, montowane z 
dużych elementów ściennych, nie 
mamy natomiast odpowiednich 
przedsiębiorstw, zajmujących się 
produkcją tanich, prefabrykowanych 
chlewów, prostych i łatwych do 
zmontowania. Rozwinięcie na szero
ką skalę tego typu produkcji, z płyt 
betonowych i tynkowanych mat 
trzcinowych oraz spopularyzowanie 
ich wśród rolników wydaje się nie
zbędne.

Na drugim miejscu wymienić wy
pada cały zestaw sprzętu zootech
nicznego poczynając od lekkich 
wózków do przewozu pasz i mleka, 
poprzez żłoby dla krów i elektrycz
ne ogrodzenia pastwisk aż po elek
tryczne dojarki do mleka. Nasz 
przemysł wykazuje w tej dziedzinie 
szczególną indolencję, nie mniejszą 

-niż przy wspomnianej“Jnź-wcźcśniej 
produkcji wentylatorów do suszenia 
siana.

Na nieco szerszą skalę zdołano roz
winąć jedynie produkcję elektrycz
nych ogrodzeń pastwisk, których 
dostarczono w ostatnich latach ok. 
20 tys. sztuk. Wi«Je z nich jest już 
jednak nieczystych z powodu złej 
jakości wykonania.

Szczególnie zaniedbana jest pro
dukcja drobnego sprzętu zootech
nicznego i dojarek mechanicznych, 
które na wielu terenach, ze wzglę
du na brak siły roboczej, są bardzo 
istotnym warunkiem rozwoju ho
dowli krów. Pierwsze 730 dojarek 
mechanicznych trafiło na rynek do
piero w br. Potrzeby w tym zakre
sie hodowcy określają tymczasem 
na kilka tysięcy sztuk rocznie; zwła
szcza, gdyby opracowano ich mode
le na prąd dwufazowy.

Trzeba więc wyrazić obawę, że 
nasz przemysł maszynowy, który 
ogranicza już produkcję wielu arty
kułów trwałego użytku, nie podej
muje dostatecznych starań, aby roz
winąć produkcję nowych potrzeb
nych nam wyrobów.

Charakterystycznym tego dowodem 
może być m. In. zaprezentowany przez 
Związek Spółdzielni Mleczarskich rozwój 
produkcji maszyn i urządzeń dla prze
mysłu mleczarskiego. Produkcja ta roz
winęła się dopiero wówczas, gdy odpo
wiednie zakłady znalazły się nie w plo
nie MPC czy Państwowego Przemyślu

I rozdzielania gazów, oraz 
zagadnienia związane z ter
mometrią niskich tempera
tur i przechowywania ga
zów w stanie ciekłym. 
Opisano również własności 
fizyczne materiałów kon
strukcyjnych stosowanych 
w technice niskich tem
peratur. Książka przezna
czona jest dla inżynierów 
zajmujących się zagadnie
niem niskich temperatur 
oraz dziedzin pokrewnych, 
jak również dla słuchaczy 
wyższych uczelni technicz
nych specjalizujących elę 
w tej„ dziedzinie wiedzy.
H. L. HACKFORTH - 
PROMIENIOWANIE POD
CZERWONE — tłumaczył z 
angielskiego mgr inż. M. 
Panecki - str. 295. cena 
zł 47.- Wydawnictwa Na
ukowo-Techniczne, Warsza
wa.

Praca omawia podstawo
we prawa fizyczne rządzą
ce wytwarzaniem, rozcho
dzeniem się i pochłania
niem promieniowania pod
czerwonego. Podana jest 
zasada budowy, działania 
oraz zastosowania różnych 
elementów układów i urzą
dzeń pracujących w paś

Terenowego, ale w plonie Związku Spół
dzielni Mleczarskich. Maslelnlce metalo
we, urządzenia do proszkowania mleka, 
samochody-cysterny i samochody-chlod- 
nie do przewozu mleka i produktów 
mleczarskich oraz wiele innych skompli
kowanych maszyn i urządzeń dla mle
czarstwa przestaliśmy Importować i za
częliśmy wytwarzać nie w wielkim prze
myśle maszynowym, ale w zakładach 
związku spółdzielni mleczarskich.

Podane tu przykłady wskazują, że 
aby przezwyciężyć stagnację w pro
dukcji i skupie mleka trzeba- prze
zwyciężyć stagnację w zaopatrzeniu 
hodowców w pasze, materiały, 
urządzenia i sprzęt zootechniczny. 
Nasi „mleczarze" tym się jednak 
nie zadowalają. Swoje rozważania 
posuwają znacznie dalej, rozwijając 
dyskusję nad efektywnością różnych 
kierunków rozwoju hodowli, a w 
ślad za tym potrzebami w zakresie 
polityki cen skupu, decydującymi o 
perspektywach rozwoju hodowli 
krów. Zastanawiają się też, co moż
na poprawić już dziś, niejako z 
dnia na dzień, aby lepiej zaopatrzyć 
ludność miast w mleko i przetwory 
mleczne.

NA PRZYSZŁOŚĆ I NA DZIŚ

Nikogo nie trzeba chyba przeko
nywać, że prawdziwa intensyfikacja 
hodowli bydła mlecznego możliwa 
jest tylko wówczas, gdy cena skupu 
mleka pokrywa wzrastające koszty 
jego produkcji, gdy mlekiem można 
zapłacić za nową oborę, silos, gno
jownię, dojarkę czy wózek do wo
żenia paszy. W przeciwnym przy
padku możliwy jest tylko ograni
czony postęp w ramach istniejących 
możliw'ości ekonomicznych. Wiele 
zmieniła tu na lepsze niedawna 
zmiana cen skupu mleka. Nie roz
wiązała ona jednak w pełni potrzeb 
w dziedzinie .poprawy warunków 
ekonomicznych intensyfikacji hodo
wli bydła mlecznego. Godne uwa
gi okazały się tu zwłaszcza zapre
zentowane na Zjeździe przeliczenia 
prof. Pijanowskiego z SGGW w 
Warszawie.

Okazuje się, źe za 1 kg pełnowarto
ściowego, latwostrawnego białka zawarte
go w mleku płacimy rolnikowi ok. 
17—20 zł, a za 1 kg białka zawartego np. 
w mięsie wriowym płacimy ok. 200 zł. 
W przypadku mięsa wieprzowego pro
porcja ta Jest jeszcze mniej korzystna 
dla mleka. W pewnym sensie jest to 
uzasadnione faktem, źe zużycie paszy 
oa wyprodukowanie 1 kg białka w mle
ku jest niższe niż w mięsie. Z drugiej 
jednak strony dysproporcja ta hamuje 
rozwijanie mniej paszochłonnej produk
cji białka zwierzęcego, tj. mleka. Ponad
to, ceny płacone hodowcom za mleko 
nie zachęcają w dostatecznym stopniu 
do oszczędnego zużycia tego produktu na 
cele paszowe. W konsekwencji, na pasze 
zużywa się u nas nie tylko mleko od
tłuszczone, ale również ok. 20 proc, pro
dukcji mleka pełnotłustego, nie Ucząc 
poważnych Ilości mleka chudego. Tym
czasem, np. w NRF, Danii czy Holandii 
zużycie mleka pełnotłustego na pasze nie 
przekracza 10 proc. O wiele wyższy od
setek produkcji mleka zużywa się też 
w tych krajach do produkcji serów i 
mleka w proszku, co zapewnia o wiele 
lepsze wykorzystanie białka zawartego 
w mleku na cele spożywcze, dla ludzi.

U nąs tymczasem na sery i twaro
gi zużywa się obecnie 12—14 proc, 
ogólnej masy białka zawartej w 
masie skupionego mleka. Jest to od
setek znacznie niższy niż zużycie 
zawartej w mleku masy białka na 
produkcję kazeiny, który jeszcze w 
r. ub. wynosił ponad 17 proc. Roz
winięcie produkcji serów 1 twaro
gów kosztem produkcji kaze’ny i 
mleka skarmianego na paszę, a na
wet być może kosztem masła, które 
z powodzeniem można zastępować 
margaryną, jest więc ważnym zada

mie podczerwieni oraz 
przykłady zastosowań pro
mieniowania podczerwonego 
w różnych dziedzinach na
uki 1 techniki.

Książka przeznaczona jest 
dla techników i inżynie
rów interesujących się za
stosowaniami promieniowa
nia podczerwonego.
XIV ZJAZD KOMUNISTY
CZNEJ PARTII BELGU - 
str. 72, cena zl 5.— Książ
ka i Wiedza, Warszawa 
1963.

Broszura zawiera referat 
sprawozdawczy przewodni
czącego Komitetu Central
nego. Bumelka, w którym 
nakreśla on zadania pracy 
partii na okres najpóźniej
szych lat. 
XXVin ZJAZD KOMUNI
STYCZNEJ PARTII WIEL
KIEJ BRYTANII - Str. 72, 
cena zl 5,- Książka i Wie
dza, Warszawa 1863.

Broszura zawiera referat 
J. Gollana pt.: „Przyszłość 
Wielkiej Brytanii" oraz re
ferat P. Kerlnana o sytu
acji I zadaniach związków 
zawodowych w Wielkiej 
Brytanii.
KAROL MARKS I FRYDE
RYK ENGELS DZIELĄ

tom VII —str, 828, cena 
zł 30,- Książka 1 Wiedza, 
Warszawa 1963.

Tom siódmy Dziel Mark
sa i Engelsa zawiera pra
ce napisane w okresie od 
sierpnia 1849 r. do czerwca 
1851 r. M. in: zawiera 
dwie duże prace pośWfęco- 
ce rewolucyjnym wydarze-

Wł. RUSIŃSKI - ROZWÓJ 
GOSPODARCZY ZISM 
POLSKICH W ZARYSIE - 
stron 464, 45 ilustracji w 
tekście, cena zł so, „Ksłą. 
źka 1 Wiedza”, Warszawa 
1963.

Książka ma na celu wy. 
pełnienie luki w zakresie 
pomocy dydaktycznej, Wy- 
nlktej wskutek wyczerpa
nia się powojennych wy
dawnictw podręcznikowych 
z zakresu historii gospo
darczej i społecznej, prze
znaczona Jest głównie dla

niom lat 1848-48. Wiele 
miejsca zajmują w tomie 
recenzje z książek, artyku
ły publicystyczne, doku- 
menty działalności partyjnej 
i pisane na bieżąco „Prze
glądy wydarzeń", publiko
wane w „Neue Rheinische 
Zeltung", „Politlsch Ekono- 
mische Revue”.

niem . polityŃ gospodarczej na tjnn 
odcinku.

Są to oczywiście konkluzje dysku
syjne, wymagające jeszcze wnikliwej 
analizy i starannego rozważenia, 
możliwe do zrealizowania dopiero w 
przyszłości. W przyszłości dopiero 
możemy też oczekiwać efektów ]»- 
czynań na odcinku budowy silosów, 
gnojowni, wentylatorów do suszenia 
siana, selekcji stada krów, rekon
strukcji obór itp. Nam tymczasem 
mleko potrzebne jest już dziś.

Z tego punktu widzenia warto 
zwrócić uwagę na niektóre wysu
nięte na Zjeźd^e sugestie, zasługu
jące niewątpliwie na rozważenie.

Wspominano np. o szansach uzy
skania większych dostaw mleka do 
punktów skupu poprzez zabezpie
czenie dostawcom możliwości naby
cia najniezbędniejszych im ilości 
masła i serów. Nie dość dobre za
opatrzenie terenów zielonych zmu
sza wielu hodowców do przerobu 
mleka we własnym zakresie.

Na innym miejscu wymienia
no daleko idące ograniczenie pro
dukcji kazeiny na rzecz serów 
i twarogów. W ten bowiem sposób 
można bardzo poważnie zwiększyć 
dostawy tych, bardzo poszukiwanych 
na rynku, artykułów. Decyzje w tej 
ostatniej sprawie zostały już, jak 
wiadomo, podjęte. Napotykają one 
jednak na sprzeciwy. Można bo
wiem spotkać się ze stwierdzeniem, 
że w zamian za wpływy z eksportu 
kazeiny można sprowadzić tyle pasz 
treściwych, że pozwolą one na wy
produkowanie dodatkowo niewiele 
mniej mleka tłustego niż wynosi 
zużycie mleka odtłuszczonego na 
produkcję tej kazeiny. Nikt nie mo
że nam jednak zagwarantować, czy 
te zwiększone ilości mielca trafią do 
punktów skupu. Nie mówiąc już O 
tym, że jest' to operacja, mogąca 
dać efekty dopiero w przyszłości, a 
cena, którą płacimy za 1 dolar W 
tym eksporcie stosunkowy wysoka, 
w porównaniu z wieloma innymi 
artykułami, nieatrakcyjna.

Okazuje się więc, że środków 
przełamania stagnacji w produkcji 
i w skupie mleka zarówno tych mo
żliwych do zastosowania już „na 
dziś" jak i „na przyszłość" mamy 
sporo. Trzeba tylko poważniej po
myśleć o ich odpowiednio szerokim 
wykorzystaniu.

*

Na zakończenie wspomnieć jeszcze 
należy, że w artykule tym nie zdo
łałem bynajmniej wyczerpać wszyst
kich wskazanych przez naszych 
„mleczarzy" sposobów i „spesobi- 
ków“ przezwyciężenia stagnacji w 
produkcji mleka i przetworów 
mlecznych. Nie jest to zresztą ko
nieczne. Można bowiem oczekiwać, 
że zostaną one przedstawione bar
dzo obszernie w przygotowywanych 
do opublikowania materiałach zjaz
dowych. Chodzi natomiast o wyka
zanie, źe w gruncie rzeczy dotych
czas ani skala ani zakres naszych 
poczynań, mogących doprowadjać do 
przełamania stagnacji w produkcji 
i skupie mleka nie były wystarcza
jące. A co więcej, nie były one 
współmierne do naszych w tej dzie
dzinie możliwości.

Wystarczy więc, abyśmy zaczęli 
odpowiednio doceniać wagę lego za
gadnienia i abyśmy podjęli odpo
wiednie decyzje, a stagnacja zosta
nie przezwyciężona.

GRZEGORZ PISARSKI

słuchaczy szkól wyższych; 
poza studium historycznym, 
dla studentów Wyższych 
Szkól Ekonomicznych. W 
książce uwzględniono sze
rzej dzieje gospodarcze 
ziem odzyskanych. Po raz 
Pierwszy też zostały omó
wione problemy gospodar
cze lat 1939-1945.
MIECZYSŁAW ZAJBERT - 
dojrzewanie betonu 
W NISKICH TEMPERATU-
RACH w WARUNKACH 
BEZPOŚREDNIEGO KON
TAKTU Z MROŻONYM 
gruntem - Z prao m. 
stytutu Organizacji 1 Me
chanizacji Budownictwa — 
str. 96, cena zł aą... wy
dawnictwo „Arkady", War
szawa 1863.

W pracy opisano metodą 
analizy procesu dojrzewania 
betonu w warunkach mro
żenia oraz .projektowanie 
1 k°n‘rolę tego procesu 
Metoda jest oparta na naj
nowszych badaniach ob
cych i .własnych Imitytutu 
Organizacji i Mechunlitacjl 
Budownictwa,



WIADOMO, że w zbyt malej 
mierze poszukuje się u nas 
i Wykorzystuje możliwości 
pozain westy cyjnego wzrostu pro

dukcji lub uzyskiwania tego wzro
stu w drodze najmniej kapitało- i 
pracochłonnych alternatyw’. Łatwo 
także dostrzec tendencje inwesto- 
lów do zapewnienia sobie w pro
jektach poważnych rezerw zdolno 
sci produkcyjnych. Zarazem stwier
dzić można wyraźnie tendencje do 
zaniżania wyceny inwestycji 
na etapie założeń i projektu wstęp
nego („zaczepianie się o plan" — 
inwęstycja będzie musiała być do
finansowana), przy równoczesnej 
niefrasobliwości w toku realizacji 
inwestycji, tj. dopuszczaniu do nie- 
oszczędnego projektowania technicz- 
no-roboczego, zawyżania kosz
torysów szczegółowych, przefaktu- 
rowywania robót, a nawet do nie
uzasadnionego podwyższania uzgod
nionych ryczałtów umownych.
, Zjawiska te doprowadzają do 
poważnych przekroczeń planowa
nych kosztów, do całkowitej dezak
tualizacji rachunku ekonomicznego 
i zmniejszania efektywności naszej 
działalności inwestycyjnej. A wo
bec ograniczoności środków inwe
stycyjnych doprowadzają także do 
poważnego wydłużania cykli budo
wy, rozproszenia nakładów, nad
miernego. zamrożenia i zaangażo
wania środków inwestycyjnych i 
do wzrostu napięcia planu (wartość 
zamrożonych środków przekracza 
jeszcze 118% rocznych nakładów!).

Nadmiernie wydłuża ^się też okres 
dochodzenia do projektowanych 
zdolności produkcyjnych. Nawet 
roczne plany oddawania obiektów 
do użytku, mimo że ustalone w 
nich terminy często odbiegają bar
dzo poważnie od terminów wyni
kających z cykli dyrektywnych — 
są wykonywane zaledwie w ok. 
70%. • j

wyzbywaniu się zbędnych środków 
trwałych (które by w innych przed
siębiorstwach mogły zmniejszyć na
cisk na bieżącą produkcję dóbr in
westycyjnych).

Podobnie przedsiębiorstwa budowlano- 
montażowe, z uwagi na podstawowe 
znaczenie „przerobu” dła funduszu plac, 
są znacznie bardziej zainteresowane w 
maksymalnym przerobie, zwłaszcza ma- 
terialochłonnym, niż w dotrzymywaniu 
cykli budowy, czemu zresztą sprzyja 
roczne limitowanie przerobu na poszcze
gólnych budowach oraz obowiązujący 
system rozliczeń za roboty. Ucieczce od 
robót o małym lub znikomym udziale 
materiałów sprzyja poza tym dotych
czasowy system planowania i korekty 
funduszu plac. Przedsiębiorstwa te' są 
także bardziej zainteresowane w prze- 
fakturowywaniu robót, niż w obniżce 
kosztów wykonawstwa, czemu nie prze
ciwdziałają odpowiednio inwestorzy z 
uwagi na ich znieczulenie na koszty 
inwestycyjne.

Btóżse

A jak

A przy samym przekazywaniu obiek
tów do użytku koncentrowano się pra
wie wyłącznie na zagadnieniach tech
nicznych, z pominięciem ekonomicz
nych. Nic nie zmusza inwestorów aby 
przeanalizowali odchylenia między pro
jektowanym a faktycznym kształtowa
niem się elementów efektywności in-
westycji (kosztów inwestycyjnych, 
klu budowy, poziomu kosztów
dukcji 1 jej wielkości,

Cy- 
pro-

wydajności pra-
cy, zużycia surowców, kosztu jednost
kowego wyrobóWj kapitalochlonności 
itd.) jak również do podejmowania 
środków dla uzyskania pełnych, zało
żonych w dokumentacji efektów tech- 
niczno-ekonomiczn5’Ch. Nawet jed
nostki nadrzędne interesują 
się w gruncie rzeczy tylko wielkością
uzyskiwanej produkcji, a nie stopniem 
osiągania założonych efektów ekono-
micznych.

ekono

Wspomnieć trzeba także 
miernych zapasach maszyn

o nad-
1 urzą-

dzeń nie oddanych do montażu i 
eksploatacji. O ciągle jeszcze nie- 
rytmicznym wykonywaniu planów 
(spiętrzenia robót i terminów od
dawania obiektów *w IV kwartale). 
O „zapominaniu” o inwestycjach 
towarzyszących i pośrednich. O 
awersji do ściągania kar umow
nych oraz odszkodowań za straty 
gospodarcze spowodowane przez 
drugą, stronę. O nierzadkim sporzą
dzaniu projektów wstępnych przed 
zatwierdzeniem założeń. O braku 
odpowiedzialności biu^’ projektów 
za prawidłową wycerię’ inwestycji.

Wiadomo także, że inwestycje 
ciągle jeszcze w zbyt małej mierze 
oparte są o wieloletnie programy 
zabudowane na fasadzie hierarchi
zacji wg stopnia efektywności za
mierzeń, z czym wiąże się płyn
ność planów, zmiany koncepcji na
wet w toku realizacji inwestycji.

I tak dalej, i tak dalej.
Niewątpliwie przedsiębiorstwa 

nie są zainteresowane w ujawnia
niu rezerw produkcyjnych, w wy
szukiwaniu pozainwestycyjnych 
dróg wzrostu produkcji, ponieważ 
ujawnianie utrudniałoby sytuację 
w latach następnych, w których
przecież przedsiębiorstwa czekać
będą wzrastające z roku na rok za
dania dyrektywne. Jest to jedna z
szczególnie istotnych przyczyn
nadmiernego napięcia na
szego planu inwestycyjnego. Z tych 
samych powodów? przedsiębiorstwa 
są zainteresowane' w inwestowaniu 
z rezerwami i „na wyrost", w nie-

stycje czynnych przedsiębiorstw (z 
wyjątkiem budowy nowych wy- 
działów produkcji podstawowej) 
miały być finansowane ze środków 
własnych przedsiębiorstw. Ceł był 
podwójny: zdecydowany wzrost 
bodźców dla wygospodarowywania 
środków finansowych (w drodze 
zwiększania produkcji, obniżki 
kosztów itd), a z drugiej strony 
wzrost bodźców dla wykorzysty
wania pozainwestycyjnych dróg 
zwiększania produkcji, wyboru 
efektywnych alternatyw, obniżania 
kosztów inwestycji i skracania cy
kli budo wy.

Samofinansowanie inwe
stycji stało się środkiem ekono
micznego oddziaływania. Wobec za
liczania do inwestycji zdecentrali
zowanych w szerokiej mierze także
inwestycji rozwojowych tempo

regulowane rocznymi limitami, w tywów finansowych — w warun- 
wyniku czego rozmiary środków kach ' corocznego ustalania. tych 
wygospodarowywanych na ich sfi- normatywów i limitowania inwe- 
nansowanie nie rzutują na pułap ■ -
możliwości inwestycyjnych. Zosta-

stycji zjednoczeń załamały się. ?

ła f o r m a, znikła treść.
Coroczne ustalanie normatywów 

finansowych dla przedsiębiorstw 
przynosi wiele ujemnych skutków.

Plany rzeczowe inwestycji przed
siębiorstw sporządza się pół roku 
przed początkiem roku planowego, 
a normatywy finansowe są rozdzie
lane „pod” te plany na początku 
roku planowego; więc nie środki 
wygospodarowane przez przedsię
biorstwa decydują o rozmiarach 
nakładów inwestycyjnych,, a od

Czy w takim razie uruchomiono 
inne bodźce ekonomiczne?

CZY COS SPRZYJA
• ■ GOSPODARNOŚCI?

I
Bodźce negatywne — jak poka-' 

zywałem przy okazji „grzechów 
głównych” i „skutków niespełnio
nych zamierzeń-’ — działają, i to

wrotnie, rozmiary planowanych
uprzednio nakładów decydują o 
tym, jakie środki powinny być 
przydzielane na ich pokrycie. Ozna-

a działalność
inwestycyjna

(Artykuł dyskusyjny)

RALF SZAROTA

wygląda sprawa przeciw-
działania tym tendencjom poprzez 
kontrbodżce, bodźce pozytywne? 
Aby rzecz bliżej wyjaśnić — na
przód

NIECO HISTORII

Historlę oddziaływania środkami 
finansowymi na uefektywnienie 
procesów inwestycyjnych można z 
grubsza podzielić na trzy okresy: 
planu 6-letniego, pierwszego planu
5-letniego i 
niego.

W okresie 
do czynienia

drugiego planu 5-let-

pierwszym mieliśmy 
z krańcową centrali-

zacją decyzji gospodarczych oraz 
drobiazgową reglamentacją działal
ności przedsiębiorstw nadmierną 
ilością szczegółowych dyrektyw i 
przepisów, zdecydowaną przewagą 
zainteresowania w ilościowym i 
wartościowym wykonywaniu od
górnych zadań planowych nad za
interesowaniem w stałej poprawie 
wyników ekonomicznych, zdecydo
waną przewagą administracyjnych 
metod zarządzania i hasłowego od- 

„ działywania oraz zanikiem bodź
ców ekonomicznych i odpowie
dzialności przedsiębiorstw za wy
korzystanie potencjału wytwórcze
go i gospodarkę środkami trwa
łymi.

Wiązało się to z nadmiernym pędem 
dp inwestowania na wyrost, zaniedba
niem rachunku ekonomicznego, brakiem 
zainteresowania inwestorów w uefektyw- 
nianiu działalności inwestycyjnej, ze
pchnięciem umów do roli formalnego 
potwierdzania uzgodnień dokonywanych 
przez jednostki nadrzędne, a także z 
ściąganiem (w zaiadzle) wszelkich nad
wyżek przedsiębiorstw do budżetu i (w 
zasadzie) automatycznym pokrywaniem 
niedoborów i potrzeb inwestycyjnych 
z budżetu, czyli uniezależnieniem sy
tuacji finansowej i możliwości rozwojo
wych przedsiębiorstw od stopnia ich 
gospodarności.

W okresie tym oddziaływanie flnan- 
sów na inwestycje ograniczało się do 
zapewnienia '(poprzez monstrualnie roz
budowaną drobiazgową, a przy tym 
formalną bankową kontrolę) przestrze
gania w najdrobniejszych szczegółach 
woli centralnego planifikatora i przepi
sów tzw. dyscypliny inwestycyjnej. Od
działywanie środkami ekonomicznymi 
na wyczerpywanie dróg pozainwesty- 
cyjnego wzrostu produkcji, wybór naj
efektywniejszych wariantów inwestycji, 
koszty inwestycyjne, cykle budowy itd 
— w ogóle nie wchodziło w rachubę.

Sytuacja zmieniła się radykalnie 
w drugim okresie. Wszystkie inwe-

rozwoju 
biorstw 
nia ich

poszczególnych' przedsię- 
było uzależniane od stop- 
gospodarności.

Zarazem przedsiębiorstwa zostały upo
ważnione do przeznaczania swoich środ
ków własnych na przyspieszenie reali
zacji inwestycji scentralizowanych. A 
z drugiej strony oszczędności uzyskiwa
ne na inwestycjach scentralizowanych 
były odprowadzane na fundusze inwe- 
slycyjno-remontowe przedsiębiorstw.

Takie uzależnianie rozmiarów i 
kierunków inwestycyjnych od bodź
ców działających w przedsiębior
stwach nie mogło być utrzymane 
w okresie trzecim, którego charak
ter wyznaczają: rozpoczęcie drugie
go etapu industrializacji, koniecz
ność stworzenia nowych miejsc 
pracy dla licznych roczników, po
stępujący podział pracy w ramach 
RWPG, potrzeba planowego rozwo
ju specjalizacji i kooperacji, wzra
stające 'znaczenie rachunku ekono- 

•micznego przeprowadzanego z 
punktu widzenia interesów gospo
darki narodowej jako całości, ko
nieczność koncentracji wysiłku in
westycyjnego na dziedzinach naj
bardziej niezbędnych dla dalszego 
rozwoju lub dających w skali kra- 
lu największe efekty^

Jeżeli W okresie poprzednim dla zła
godzenia dysproporcji i wąskich prze
krojów (powstałych w toku realizacji 
planu S-letniego) oraz dla przeprowa
dzania inwestycji komplementarnych 
możną było oprzeć kierunki wyboru 
inwestycji o bodźce działające w przed
siębiorstwach —' to w następnym okre
sie, narzucającym konieczność głębokich 
zmian w przyszłycli proporcjach, 
trudno było opierać kierunki inwesto
wania o rachunek opłacalności wynika
jący z istniejących proporcji.

W tych warunkach decyzje o in
westycjach rozwojowych 'rzeba by
ło podnieść na szczebel co najmniej 
zjednoczeń (nowy podział inwesty
cji na centralne, zjednoczeń, przed
siębiorstw), a także poważnie roz- 
szerzyć instrumenty oddziaływania 
zjednoczeń na inwestycje przedsię-
biorstw (redystrybucja 
amortyzacji, dotowanie

zysku i 
jednych

przedsiębiorstw, ściąganie nadmia
ru środków od innych itd.). Ozna
czało to równocześnie poważne roz
szerzenie zakresu inwestycji dyrek
tywnych i dotowanych, a tym sa
mym poważne zacieśnienie sfery 
inwestycyjnej, w której w sposób 
bezpośredni oddziaływają bodźce 
ekonomiczne.

Aby jednak nie utracić korzyści, 
jakie gospodarka narodowa odnio
sła z reform dokonanych w ubier 
głym pięcioleciu, a więc niejako 
dla powetowania ujemnych skut
ków zacieśniania sfery bezpośred
niego oddziaływania bodźców — 
ustalane dla przedsiębiorstw nor
matywy finansowe funduszu roz
woju i podziału amortyzacji miały 
mieć charakter wieloletni, w 
zasadzie niezmienny. Wie
loletnie, stabilne normatywy, miały 
regulować także dopływ środków 
na fundusze inwestycyjne zjedno
czeń; możliwości w zakresie tych 
inwestycji miały być uzależniane 
wyłącznie od wielkości środków 
wygospodarowywanych w ramach 
normatywów.

SKUTKI NIESPEŁNIONYCH 
ZAŁOŻEŃ

Wleloletnle normatywy miały nie tyl
ko stworzyć przedsiębiorstwom kon
kretną perspektywę rozwojową i umo
żliwić im sporządzanie wieloletnich pla
nów inwestycyjnych własnych oraz 
wzmocnić zainteresowanie w realizacji 
inwestycji zapewniających długofalowy 
postęp techniczny. Miały także zwięk
szyć zainteresowanie przedsiębiorstw w 
polepszaniu efektywności inwestycji 
dyrektywnych, ponieważ pomyślne wy
niki w tymi zakresie zwiększałyby roz
miary środków pozostających w ich 
dyspozycji w ramach wieloletnich nor
matywów.

Ustalanie wieloletnich normatywów 
finansowych w zakresie środków na 
Inwestycje zjednoczeń miało wywołać 
analogiczne zainteresowania zjednoczeń 
I zrzeszonych w nim przedsiębiorstw 
w wyszukiwaniu dróg pozainwestycyj- 
nego wzrostu produkcji, wyborze alter
natyw najefektywniejszych, obniżaniu 
kosztów inwestycji itd. Tak skon
struowany fundusz inwestycyjny miał 
pozwolić na realizację zasady: „Taniej, 
efektywniej 1 szybciej zbudujesz — wię
cej zbudujesz".

Oba założenia te nie zostały Jed
nak zrealizowane: normatywy fi- 

, nansoWe są ustalane na okresy 
roczne, zaś inwestycje zjednoczeń

nader skutecznie. A czy istnieją ja-: 
kieś bodźce ekonomiczne dla wy
najdywania efektywniejszych - kon
cepcji inwestycyjnych, lub . zgoła 
eliminacji inwestycji zbędnych?

Bodźców takich faktycznie nie 
ma; ani na szczeblu przedsiębior
stwa, ani zjednoczenia?.

Dokumentacja projektowo-kosz- 
torysowa jest sporządzana, rozpa
trywana i zatwierdzana przez sto- . 
sunkowo wąskie grono specjali
stów, przy niewielkim udziale in-
westora bez udziału innych
przedsiębiorstw tej samej branży, 
które niejednokrotnie mogłyby —
gdyby 
bodźce 
niejsze 
swoich

wprowadzono odpowiednie 
— wskazywać na efektyw- 
rozwiązania (np. na terenie 
zakładów) dla osiągnięcia

tych samych celów. Także w biu
rach projektów brak bodźców, któ
re by skłaniały je do krytycznej
oceny dostarczanych 
do wskazywania w 
pozainwestycyjnych 
niejszych rozwiązań.

Zaś w zjednoczeniach

im założeń i 
danej branży 
lub efektyw-

— jak już była

cyjnych jest niejednokrotnie poważ
nie przekraczany, a nie, P^zeOiW" 
działa temu żaone urządzenie, jaK 
np. oprocentowanie środków .invar 
łych lub co najmniej, środków 
trwałych nie należycie wykorzysta
nych. . .,1

Z drugiej strony polepszenie relacji 
produkcja czysta — majątek . trwały w 
stosunku do relacji wynikającej a, do
kumentacji też nie przynosi korzyści 
ani przedsiębiorstwu, ani jego załodze. 
Nawet przy klasyfikacji przedsiębiorstw 

. na dobrze i żle pracujące (dla stosowa-
nia bądź to ulgowych, bądź tel »a- 
ostrzonych warunków kredytowania) 
nie bierze się pod uwagę, w jakim 
stopniu miały miejsce odchylenia od 
pierwotnych założeń w zakresie ele
mentów decydujących o efektywności 
inwestycji.

Czy w takim razie przynajmniej 
wobec przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych stosuje się bodźce: 

‘ ekonomiczne dla dotrzymywania i 
skracania dyrektywnych cykli bu-- 
dowy, dla obniżania kosztu realiza
cji zadań inwestycyjnych? Także

cza to całkowite pozbawienie 
instytucji inwestycji przedsię
biorstw jej właściwego sensu 
ekonomicznego. Wiąże się z 
tym wyraźne zaniżanie możliwości 
finansowych przedsiębiorstw na 
etapie projektu planu dia „wytar
gowania" maksymalnych normaty
wów finansowych, co znów ozna
cza utrzymywanie jeszcze jednej 
sprzeczności między interesem 
przedsiębiorstwa a ogólnogospodar
czym.

Co niemniej istotne —brak bodź
ców dla ^sporządzania przez przed
siębiorstwa mobilizujących pięcio-

mowa, że wskutek ustalania dla inwe
stycji zjednoczeń corocznych limitów 
pierwotnie założone bodźce nie działają. 
A wskutek wyłączenia budowy nowych 
zakładów z kategorii „inwestycje zjed
noczeń”, zrozumiała staje się tendencja 
do przerzucania zamierzeń nie mieszczą
cych się w limitach na inwestycje 
zjednoczeń — do inwestycji centralnych. 
Jo z kolei zwiększa napięcie planu I. 
bilansu robót.

letnich rocznych kontrplanów.
Brak warunków dla sporządzania 
przez nie — w oparciu o wielolet
nie perspektywy finansowe — dłu
gofalowych planów rekonstrukcji i 
postępu technicznego. Brak zain
teresowania w realizacji postępu 
technicznego, dającego wyniki do
piero w latach następnych, ponie
waż zwiększone efekty inwestycyj
ne zostaną „zdyskontowane” przez 
jednostkę nadrzędną przy ustalaniu 
normatywów na następne lata.

Czy przedsiębiorstwa i ich załogi 
ponoszą odpowiedzialność 
majątkową za przekroczenie pier
wotnie ustalonej wartości koszto
rysowej inwestycji, względnie czy 
od noszą konkretne korzyści w 
razie tańszej realizacji inwestycji? 
Także nie. Wprawdzie przekrocze
nia' tej wartości, o ile właściwy 
organ jej nie podwyższy, obciążają 
f u nd us z in westy cy j no-remon towy 
inwestora. Jednakże podwyższenie 
to z reguły następuje mniej lub 
więcej automatycznie, a zresztą jest 
wątpliwe, by pozbawienie przedsię-

Przedsiębiorstwa budowlano -mon* 
tażowe otrzymują w zasadzie pełną 
zapłatę za każdy ukończony i ode* 
brany „element scalony”, co oczyf 
wiście nie zmusza ich do jak: naj
szybszego kończenia całych obiek
tów i zadań inwestycyjnych. W 
tych warunkach nie ma . także mo- 
źliwości oddziaływania poprzez kre
dyt na przyspieszenie cykli budo
wy (możliwość ta istniałaby w ra
zie niepełnego opłacania przez in
westorów odebranych elementów i 
wówczas np. po upływie cyklu ca
łości zadania warunki kredytowa* 
nia mogłyby ulegać zaostrzeniu)* 
Obecny system kredytowania tych' 
przedsiębiorstw jest ustawiony tak,' 
jakby podstawowym celem jch 
pracy nie było terminowe przeka
zywanie gospodarce nowych mocy, 
ale uzyskiwanie własnej akumula
cji przy niezbędnym jedynie zaan-’ 
gażowaniu środków obrotowych i 
szybkiej ich rotacji.

Wysiłkom dla dotrzymywania i 
przyspieszania cykli dyrektywnych 
nie sprzyja także system coroczne-:
go zawierania umów ramach

Rodzi się pęd do wydatkowa-

k ó w przed k^o ń c e m roku, 
ponieważ przy kalkulacji normatywów 
na roli następny pozostałości na fun
duszu inwestycyjno-remontowym zalicza 
,się jako pierwsze źródło (wiąże się z 
tym brak bodźców do obniżania kosz
tów inwestycyjnych 1 do odkładania 
środków na poważniejsze zamierzenia 
rekonstrukcyjne). Rodzi się znieczulenie 
przedsiębiorstw na efektywność, kosz
tu i cykle budowy także wzakre-

nyc h, ponieważ zwiększenie ich efek
tywności, obniżenie kosztów czy skró
cenie cykli nie zmienia ustalenia nor
matywów finansowych na następny spk 
automatycznie pod plan rzeczowy, spo
rządzony w oderwaniu od stopnia go
spodarności w pracy przedsiębiorstwa. 
Niegospodarność zaś w zakresie inwe-
styc.il dyrektywnych 
zmmejsza możliwości 
stycji przedsiębiorstw.

w niczym nie 
realizacji inwe-

Coroczne normatywy tłumaczą także 
pęd przedsiębiorstw do występowania
z ni 
kred bowiem państwo
musi corocznie zapewniać normatywa
mi nie tylko pokrycie dla rocznego 
planu rzeczowego, ale także środki na 
spłatę uprzednio zaciągniętych kredy
tów, co, rzecz jasna, nie sprzyja ogra
niczeniu „apetytów” kredytowych, ani 
też trosce o efektywność inwestycji. 
Możliwości spłaty kredytów nie zależą 
wówczas od efektywności kredytowa
nych inwestycji, a łatwiej zaciągnąć 
kredyt, na którego spłatę uzyska się 
tak czy owak dodatkowe środki, niż 
starać się o obniżenie kosztów inwe
stycji. Kredyt bankowy jest tu raczej 
uzupełnieniem ujawnianych przez przed-
siębiorstwa na początku roku dodat-
kowych środków własnych, niż narzę
dziem świadomego oddziaływania na 
obierśne przez przedsiębiorstwa kierun
ki inwestycyjne.

Osłabia się także bodźce dla wzrostu 
akumulacji finansowej, obniżania zapa
sów 1 wyzbywania się zbędnych środków 
trwałych. Bowiem w tych warunkach

dla planowanych potrzeb 
l.o r s t w o m zarówno

dobrze, jak 1 źl e pracują
cym. Przecież objęte 'planem rzeczo
wym dostawy i roboty muszą być za
mawiane dużo wcześniej przed okresem, 
w którym ustala się normatywy finan
sowe 1 w rezultacie przedsiębiorstwom, 
które wygospodarowały nadwyżki, po
zostawia się „odpowiednio” zmniejszoną 
część amortyzacji, przedsiębiorstwom 
żle pracującym — „odpowiednio” zwięk
szoną. Fundusz inwestycyjno-remontowy 
przestaje tu być funduszem, a środki 
własne przedsiębiorstw niewiele się róż
nią od środków odgórnie przydziela
nych.

Coroczne ustalanie normatywów fi
nansowych — oznaczające w praktyce 
targi o maksymalne wytyczne na etapie 
projektu planu 1 maksymalne normaty
wy finansowe — doprowadza do w y- 
soce ujemnych zjawisk rów-

w ej: konserwacje i bieżące remonty 
(obciążające koszty) realizuje się w 
stopniu daleko odbiegającym od wy
mogów gospodarki płanowo-zapobiegaw- 
czej, a tylko w takiej mierze, jak to 
jest nieodzowne dla zapewnienia cią
głości produkcji, natomiast wyczekuje 
się na remonty kapitalne,, nadmiernie 
w tych warunkach kosztowne. A ponie
waż wytyczne regulujące wielkość na
kładów na kapitalne remonty nie po
krywają w pełni tych potrzeb — zwięk
sza się ogromnie nacisk na restytucyj- 
ne nakłady inwestycyjne, a to zwiększa 
napięcie planu i znowu znajduje wyraz 
w corocznych targach o maksymalne 
normatywy finansowe, w różnych ma
nipulacjach rozszerzania inwestycji 
przedsiębiorstw» i regularnym przekra
czaniu nakładów na te Inwestycje.

Z powyższego wynika, że nadzie
je ekonomicznego oddziaływania 
na całokształt działalności inwesty
cyjnej (scentralizowanej i zdecen
tralizowanej) przy pomocy norma-

biorstwa 
remontów

możliwości kapitalnych 
i nieraz efektywnych

inwestycji przedsiębiorstw było z 
punktu widzenia interesów gospo
darki narodowej najlepszym wyjś
ciem. Natomiast ani przekroczenia, 
ani też oszczędności nie są zalicza
ne do kryteriów decydujących o 
wysokości funduszu premiowego, 
zakładowego lub funduszu rozwoju.

Podobnie przedstawia się sprawa 
z przekraczaniem wzgl.. skracaniem 
dyrektywnego cyklu budowy. Wie
my, że wydłużanie cykli naraża go
spodarkę narodową na straty śred- 
dnio w wysokości ca 15% koszto
rysowej wartości inwestycji, nie 
licząc moralnego starzenia się. Ale 
przedsiębiorstwo nie ponosi odpo
wiedzialności majątkowej za wy
dłużanie cyklu budowy, bo dotacje 
nie są oprocentowywane nawet po 
upływie cyklu dyrektywnego. Za
łoga też nie, gdyż zasadniczy fun
dusz i premiowy i zakładowy na
leżą się już w razie osiągnięcia wy
ników nie gorszych niż w roku 
ubiegłym, co samo przez się wy
klucza powiązanie cyklu budowy z 
tymi funduszami.

Wprawdzie fundusze dodatkowe nale
żą się za poprawę wyniku w stosunku 
do roku ubiegłego (ściślej — zależą one 
od stopnia wykonania dyrektywnych 
zadań w tym zakresie), ale powiązanie 
tych funduszów z efektami uruchamia
nych inwestycji następuje dopiero w 
roku, w którym dany obiekt został 
objęty rocznym planem oddawania 
obiektu, a nie w roku, w którym zgod
nie z zatwierdzonym cyklem obiekt 
miał być oddany do użytku (oba ter
miny, jak wiemy, często znacznie
się różnią).
przeważnie iluzoryczne,

to powiązanie jest
ponieważ ter-

miny oddawania obiektów do użytku 
ustalane są głównie na IV kwartał, a 
zatem efekty ekonomiczne uruchamia
nych obiektów nie wchodzą jeszcze do 
dyrektywnej poprawy wyników. Stąd 
właśnie „zamiłowanie” do ustalania ter
minów oddawania obiektów na IV 
kwartał każdego roku.

Zresztą poprawa wyników z roku na 
rok może być osiągana wieloma innymi 
drogami, nawet wówczas, gdy inwesty
cje centralne i zjednoczeń są urucha
miane z poważnymi opóźnieniami, zaś 
jednostki nadrzędne przy ustalaniu dy
rektywnej poprawy wyników biorą pod 
uwagę realną możliwość poprawy, a nie 
poprawę, jaka by nastąpiła, gdyby inwe
stycja została ukończona w terminie. 
Z drugiej strony korzyści, jakie przed
siębiorstwa i ich załogi odnoszą z przed
terminowego oddawania obiektów do 
użytku, występują jedynie wówczas, 
gdy w planie rocznym tzw. „aktualny”
termin uruchomienia inwestycji 
ustalony zbyt liberalnie.

Nie inaczej rzecz ma się z 
kraczaniem wzgl. skracaniem

został ’

prze- 
usta-

lonych okresów dochodzenia do 
projektowanych zdolności produk
cyjnych: roczne zadania, od osią
gnięcia których zależy wielkość 
funduszu płac, premiowego, zakła
dowego i rozwoju — są ustalane w 
wysokości odpowiadającej aktual
nym możliwościom, a nie założo
nym .w dokumentacji projektowo- 
kosztorysowej. Stanowi to każdora
zowo pełne absolutorium 
za wszelkie niedociągnię
cia w zakresie działal
ności inwestycyjnej.

Większa od projektowanej kapi- 
tałochłonność przyrostu produkcji 
czystej, spowodowana bądź to prze
kroczeniem kosztów inwestycyjnych 
lub kosztów własnych produkcji, 
bądź też mniejszą wartością pro
dukcji — nie pogarsza sytuacji fi
nansowej przedsiębiorstwa i jego 
załogi. W tych warunkach granicz
ny okres zwrotu nakładów inwcsty-

„arytmetycznie” ustalanych limitów 
rocznych. System ten nie tylko 
przekształca umowy wieloletnie w 
świstek papieru, ale też skierun- 
kowuje zainteresowanie wykonaw
ców’ wyraźnie na „przerób” roczny, 
zamiast na terminowe oddawanie 
nowych mocy. Co gorsza, w raz.e 
realizacji robót ponad kwotę rocz
nego limitu i rocznej umowy, wy
konawca zobowiązany jest równo
wartość tych robót spisać na straty, 
wobec czego woli on raczej n.e
wyczerpywać w 
mitu przerobu, 
cykl budowy...

Wprawdzie przy

pełni rocznego 11- 
niż przyspieszać

obliczaniu funduszu
zakładowego przedsiębiorstw budowla
no-montażowych bierze się poi uwagę 
stopień wykonania rocznego planu od
dawania obiektów do ale ter
miny ' te często odbiegają pruecież 
na zasadzie „rebus sic stąnlibus” 
poważnie od terminów Wynikających Z1 
cyklu dyrektywnego i są dodatkowo: 
„aktualizowane” w ciągu roku. Jeśli 
zaś chodzi o bodźce dla obniżania kosz
tu budowy — przedsiębiorstwa budo
wlano-montażowe są przecież zaintere
sowane znacznie bardziej w podwyższa
niu swej akumulacji poprzez wysuwa
nie nadmiernych żądań przy uzgadnia
niu kosztorysów i powtarzające się z 
roku na rok przefakturowywanie robót.

NIEZDOBYTA TWIERDZA?

Czyżby rzeczywiście sfera inwe- 
śtycyjńa m u s i a ł a być twierdzą 
niezdobytą dla stosowania środków" 
ekonomicznych, zapewniających 
uefektywnienie naszej działalności 
inwestycyjnej? Czyżby nie było ra
dy na to, że inwestycje traktowane 
są tak, jakby ich celem nie byl 
wzrost dochodu narodowego? Czyż
by z konieczności centralnego usta
lania rozmiarów i kierunków in-’ 
westycyjnych wynikało oderwanie 
sytuacji finansowej przedsiębiorstw ‘ 
i warunków ekonomicznych ich pra
cy od icih troski o celowość inwe
stycji, wybór najefektywniejszych 
wariantów i racjonalną jch reali* 
zację?

Najlepszym dowodem szkodliwość 
ci takiego opacznego- rozgranicza
nia sfery inwestycyjnej od eksplo
atacyjnej jest fakt, że w toku akcji 
rewizji założeń i dokumentacji wy
siłki „inwestycyjników” kierowana 
były prawie wyłącznie nu zmniej
szenie projektowanych nakładów 
inwestycyjnych, przy równocze
snym postponowaniu zagadnień tak 
ważnych z punktu widzenia efek
tów, jak „rozetapowanie” inwesty
cji, skrócenie cykli budowy, obni
żenie przyszłych kosztów własnych, 
wzrost zdolności produkcyjnej w 
ramach tych samych lakładów, 
rozszerzenie produkcji proeksporto
wej i antyimportowej, specjalizacji 
i kooperacji, zharmonizowanie in
westycji współzależnych :td.

Wbrew dość rozpowszechnionemu 
mniemaniu uważam, że przyjmu
jąc dyrektywny charakter inwesty
cji rozwojowych, dotacyjae ich fi
nansowanie oraz oddzielenie sfery 
inwestycyjnej od eksploatacyjnej 
jako prawidłowość naszej gospodar
ki — nie należy z tego bynajmniej 
wyciągać wniosku, jakoby sfera in
westycyjna była niedos ępna dla 
środków ekonomicznego oddziały
wania.

Przeciwnie — uważam, źe możli
wości takiego oddziaływania Istnie
ją. Spróbuję je pokazać w następ 
nym artykule.
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Podstawowe problemy 
oceny działalności 

przedsiębiorstwa przemysłowego
DOKOŃCZENIE ZE STR, 1

zarządzania gospodarką narodową 
na okres 2 966—1970 r. działa podko
misja mierników produkcji, która 
ma kontynuować i uzupełnić do
tychczasowe prace nie po to, aby 
wracać raz jeszcze do spraw roz
strzygniętych, ale aby zbadać pro
blematykę mierników w innych ga
łęziach produkcji materialnej, np. 
w budownictwie, w przemyśle te
renowym — oraz aby ponownie 
rozpatrzyć sprawę w tych gałęziach 
przemysłu planowanego centralnie, 
w których problem nie został roz
strzygnięty.

WYDAJE się, źe należy nasta
wić się zdecydowanie na 
przechodzenie na mierniki 
reprezentujące produkcję netto 

.wszędzie tam, gdzie miernik pro
dukcji globalnej nie zdaje egzami
nu. Dodać trzeba, że nie jest celo
we stosowanie mierników natural
nych. To był główny motyw, dla 
którego na obecnym etapie nie zo
stały przyjęte wnioski komisji dzia
łającej pod przewodnictwem posła 
Blinowskiego w sprawie zastoso
wania miernika produkcji towaro
wej w cenach zbytu lub w cenach 
fabrycznych. Miernik produkcji to
warowej w cenach zbytu obarczo
ny jest licznymi słabościami, do 
których należy przede wszystkim 
to, że nie eliminuje on różnic wy
nikających z różnego udziału ko
operacji a także z różnego udziału 
akumulacji w wartości produkcji 
towarowej. Wprowadzenie mierni
ka produkcji towarowej w cenach 
fabrycznych utrudnione było tym, 
że w większości gałęzi, w których 
komisja proponowała zastosowanie 
miernika produkcji towarowej, nie 
ma obecnie cen fabrycznych i po
datek obrotowy nie jest pobierany, 
jako różnica między ceną zbytu a 
ceną fabryczną. Uznano za niece-

DOSTOSOWAN1E PRODUKCJI

Rozwiązywanie problemu mierni
ka służącego za podstawę do pla
nowania i korekty 'funduszu płac 
—> niewątpliwie ' przyczyni się do 
zwrócenia większej uwagi na po
zostałą, niezmiernie bogatą, .proble
matykę mierników działalności 
przedsiębiorstw. Szereg problemów 
wiąże się np. z niewątpliwie istnie
jącą w ustroju socjalistycznym nie- 
antagonistyczną sprzecznością po
między skądinąd w pełni uzasad
nionym dążeniem przedsiębiorstwa 
do osiągnięcia jak najlepszych wy
ników w postaci zysku lub w po
staci akumulacji całkowitej (tj. zy
sku łącznie z podatkiem obroto
wym), a interesem społecznym, wy
magającym jak najlepszego dosto
sowania podaży do popytu, jak naj
lepszego zaspokojenia przez pro
dukcję zapotrzebowania ze strony 
rynku i eksportu nie tylko w uję
ciu ilościowym, ale także pod 
względem asortymentu i jakości. 
Niewątpliwie najlepszym sposobem 
rozwiązania tej sprzeczności było-

lową zmianę jednego miernika, od
zwierciedlającego produkcję brut
to, na inny taki miernik, połączo- 

- ną z szeregiem trudności i pertur
bacji, zmianę na krótki stosun
kowo okres czasu. Jednocześnie 
przyjęto za zasadniczy kierunek za
stosowanie, jako podstawy plano
wania funduszu płac, miernika od
zwierciedlającego produkcję netto.

Realizacja przyjętych już zale
ceń, jak również dalsze prace me
todologiczne, powinny doprowadzić 
w ciągu paru lat do rozwiązania 
w zasadzie problemu adekwatnoś
ci miernika, służącego za podstawę 
do planowania funduszu płac, do 
zadań, które ma on spełniać.

Już w przyszłym roku ostrość 
problemu zostanie poważnie stępio
na w związku z zamierzonymi 
zmianami w systemie kontroli i 
korekty funduszu płac. Szczegóły 
tej reformy nie są jeszcze znane. 
Wnioski w tej sprawie ma przed
stawić Rządowi do połowy grud
nia Ministerstwo Finansów. Ogólny 
kierunek został jednak wytyczony 
przez uchwały XIV Plenum KC 
PZPR — chodzi o zniesienie auto
matycznej bankowej korekty fun
duszu płac i zastąpienie go syste
mem zwiększenia funduszu płac z 
rezerw na ściśle określoną i uza
sadnioną produkcję ponadplanową. 
System automatycznej korekty 
funduszu płac nie zapewnia nale
żytej dyscypliny płac. Chodzi 
zwłaszcza o zniesienie automatycz
nej korekty wszędzie tam, gdzie 
nie jesteśmy zainteresowani jed
noznacznie w maksymalizacji pro
dukcji i wszędzie tam, gdzie sy
stem bankowej korekty funduszu 
płac, oparty o miernik wzrostu 
wartości produkcji globalnej lub 
produkcji towarowej wg cen zbytu, 
powoduje zniekształcenie asorty
mentowej struktury produkcji z 
punktu widzenia potrzeb rynku.

DO POTRZEB SPOŁECZNYCH 

by osiągnięcie we wszystkich gru
pach towarowych stanu pełnej rów
nowagi rynkowej, inaczej mówiąc 
— rynku odbiorcy. Wówczas żad
ne przedsiębiorstwo nie mogłoby 
osiągnąć większej sumy zysku (lub 
akumulacji) bez pełnego dostoso
wania struktury asortymentowej 
produkcji do potrzeb odbiorców. 
Jednak doświadczenie — nie tyl
ko w Polsce, ale również innych 
krajów socjalistycznych, wskazuje, 
że w praktyce taki stan rzeczy jest 
trudny do osiągnięcia. Przy prowa
dzeniu polityki pełnej równowagi 
rynkowej w wskaźnikach global
nych trudno jest osiągnąć we 
wszystkich grupach towarowych i 
asortymentowych jednakowy sto
pień pokr cia popytu podażą to
warów i usług. Prawdopodobnie 
możliwe byłoby to za cenę obniże
nia nie tylko ogólnego tempa roz
woju, ale także tempa wzrostu re
alnych dochodów ludności. Przy 
niewysokich na ogół zapasach wie
lu deficytowych surowców i mate

riałów, zwłaszcza pochodzących' z 
importu, przy braku rezerw zdol
ności produkcyjnej w niektórych 
gałęziach produkcji, istnieją trud
ności w szybkim dostosowaniu się 
przemysłu do zmieniającego się po
pytu.

Doniosłą rolę w rozwiązywaniu 
tego zagadnienia może odegrać ak
tywizacja handlu zagranicznego w 
kierunku rozwijania coraz szerszej 
wymiany towarów rynkowych za
równo wewnątrz obozu socjalis
tycznego jak i ze światem kapita
listycznym. W tym celu konieczne 
jest uelastycznienie w tej dziedzi
nie metod planowania i operatyw
nej działalności handlu zagranicz
nego.

Jednakże w naszym ustroju od
padają takie czynniki automatycz
nie regulujące popyt i wpływające 
pośrednio na podaż, jakimi są w 
rynkowej gospodarce kapitalistycz
nej teoretycznie „wolna konkuren-. 
cja” wraz z jej wynaturzeniami w 
praktyce monopolistycznego kapita
lizmu oraz „swobodna” gra cen po
łączona zresztą z szeregiem zjawisk 
typu spekulacyjnego i ich znacz
nymi konsekwencjami społecznymi. 
Żądanie doprowadzenia w całej 
gospodarce elastyczności cen do ich 
pełnego swobodnego kształtowania 
się w zależności od kształtowania 
się podaży i popytu tak jak to 
obecnie dzieje się w obrotach 
niektórymi artykułami sezonowymi 
pochodzenia rolniczego, Jak np. 
warzywa i owoce, jest ^nierealne 
i niemożliwe do przyjęcia w na
szym ustroju ze względów społecz
nych i politycznych.

POZOSTAJE więc do rozwiąza
nia problem usunięcia niezgod
ności pomiędzy dążeniem przed
siębiorstwa do poprawy wyników 

finansowych jego działalności a ści
słym dostosowaniem asortymentu 
produkcji do potrzeb odbiorców. 
Pod tym względem zarysowują 
się dwa różniące się stanowiska, 
reprezentowane m.in. w materia
łach przedkonferencyjnych. Jedni 
chcieliby wyeliminować zaintereso
wanie materialne przedsiębiorstw 
w poprawie swego wyniku finan
sowego kosztem • niezgodnej" z po
trzebami rynku produkcji bardziej 
rentownych lub mniej pracochłon
nych asortymentów, poprzez powią
zanie niektórych szybko działają
cych bodźców ekonomicznych np. 
funduszu premiowego pracowników 
umysłowych z wykonaniem asorty
mentowego planu produkcji, opar
tego o zamówienia handlu i innych 
odbiorców. W podobnym kierunku 
idą propozycje zmierzające do uczy
nienia ze skorygowanego systemu 
cen fabrycznych podstawy plano
wania produkcji i uczynienia z za
wartego w cenie fabrycznej zysku 
— podstawy bodźców ekonomicz
nych (zamiast akumulacji). W jed
nym i drugim wypadku akumula
cja stałaby się pozycją czysto wy
nikową. Drugi punkt widzenia wy
chodzi z. założenia, że maksymali
zacja akumulacji leży nie tylko w 
interesie przedsiębiorstw, ale i w 

interesie ogólnospołecznym, a roz
wiązanie problemu powinno zmie
rzać w kierunku bardziej elastycz
nego manipulowania systemem 
cen detalicznych. Nie negując ko- 
nifeczności zwiększenia elastycznoś
ci w naszej polityce cen (pod wa
runkiem utrzymania stabilności 
cen artykułów podstawowych, ma
jących znaczenie dla budżetu ro
dzinnego 1 pod warunkiem dążenia 
do stabilizacji poziomu kosztów 
utrzymania), wydaje się, że, jak to 
już powiedziałem, nie jest możli
we doprowadzenie elastyczności w 
polityce cen do tego stopnia, który 
by pozwolił na pełne ich działanie, 
jako czynnika regulującego samo
czynnie stosunek między popyteąa 
a podażą. Wydaje się więc, że słusz
ne jest poszukiwanie rozwiązania 
tego dylematu na drodze znalezie
nia właściwych mierników i bodź
ców, które potrafiłyby pogodzić 
uzasadnione dążenie przedsiębior
stwa do poprawy wyników finan
sowych jego działalności z zapew
nieniem jak najlepszego dostosowa
nia podaży towarów i usług do 
istniejącego popytu.

JEDNAK dotychczasowe propo
zycje w tej sprawie nasuwają 
szereg wątpliwości. Uzależnie
nie realizacji funduszu premiowego 

pracowników umysłowych przed
siębiorstwa od pełnego wykonania 
planu asortymentowego budzi pew
ne zastrzeżenia. Czy nie stworzy 
ono tak surowych warunków uzy
skania premii, że premia stanie się 
praktycznie nie do uzyskania i tym 
samym zatraci swój charakter 
bodźca? W wypadku wyboru naj
bardziej poszukiwanych asortymen
tów, powstaje pytanie, jakimi kry
teriami ma się kierować jednost-. 
ka nadrzędna przedsiębiorstwa, 
zwłaszcza, gdy ma się do czynie
nia jednocześnie z silnym zapotrze
bowaniem rynku, eksportu i obrotu 
zaopatrzeniowego na różne asorty
menty produkcji danego przedsię
biorstwa. Również w zakresie za
potrzebowania rynku wewnętrzne
go — czy sugestie handlu hurto
wego będą pod tym względem naj
bardziej miarodajne i zawsze traf
ne, .' ■ .'

Wydaje się więc, że propozycje 
te muszą być najpierw poddane 
próbie eksperymentu na stosunko
wo wąskim odcinku, a dopiero póź
niej upowszechnione.

W PROPOZYCJACH przyjęcia 
za podstawę planowania udo
skonalonego systemu cen fa

brycznych, a za podstawę bodźców 
dla kierowniczego personelu i za
łogi przedsiębiorstwa zysku, stano
wiącego różnicę między ceną fa
bryczną a kosztami produkcji, wąt
pliwość musi budzić sprawa, czy 
nawet dla okresu wyjściowego uda 
się skonstruować system cen fa
brycznych o wyrównanej stopie 
zysku w stosunku do kosztów lub 
do cen przerobu. Czy system sta
bilnych przez okres kilku lat cen 
fabrycznych nie znajdzie się już 
przed upływem tego okresu w 

sprzeczności ze strukturą asorty
mentową popytu, zwłaszcza, że nie
wątpliwie warunki i możliwości 
osiągania obniżki kosztów produk
cji nie są dla wszystkich grup to
warowych i dla wszystkich asor
tymentów jednakowe?

Zarzut nadmiernego zwiększenia 
pracochłonności planowania i spra
wozdawczości jest nie do odparcia, 
jeżeli planowanie produkcji w ce
nach fabrycznych miałoby * być 
wprowadzone jako trzeci przekrój 
przy pozostawieniu planowania 
wartości produkcji globalnej w ce
nach - porównywalnych i wartości 
produkcji towarowej w cenach zby
tu. Zarzutu tego dałoby się uni
knąć, gdyby ceny fabryczne mogły 
być potraktowane jako „sui gene
ris” ceny porównywalne. Wówczas 
jednak powstają problemy, związa
ne z koniecznym usztywnieniem 
tych cen, względnie z porównywal
nością mierników produkcji przy 
dokonywaniu w poszczególnych la
tach korekty cen fabrycznych. 
Wreszcie — pozostaje do rozwiąza
nia problem, czy akumulacja fi
nansowa ma być traktowana wy
łącznie jako liczba wynikowa, czy 
też przedsiębiorstwa mają być za
interesowane lub też zobowiązane 
do zrealizowania jej w określonej 
wysokości.

Sądzę, że dyskusja na dzisiejszej 
konferencji przyczyni się do wnie
sienia większej jasności do tej pro
blematyki.

Przedstawiony problem jest tylko 
jednym z przypadków możliwych 
sprzeczności pomiędzy jednym z ce
lów polityki gospodarczej państwa, 
jakim jest pełne zaspokojenie po
trzeb rynku, a dążeniem przedsię
biorstwa do uzyskania jak najlep
szych wyników finansowych. Oczy
wiście sprzeczność ta nie występuje 
zawsze. W warunkach względnego 
nasycenia rynku, dążenia przedsię
biorstwa i dążenia państwa do lep
szego pokrycia potrzeb asortymen
towych odbiorców są zbliżone — 
chyba, że układ cen zbytu i cen de
talicznych jest absolutnie wadliwy.

Wydaje się, że generalnie biorąc, 
istnieje problem, jak osiągnąć zgod
ność pomiędzy celami polityki go
spodarczej państwa socjalistyczne

MIERNIKI A CELE POLITYKI GOSPODARCZEJ
Wydaje się celowe w tym ogól

nym referacie zobrazowanie celów, 
które stawia przed sobą polityka 
gospodarcza w naszych obecnych 
warunkach i którym powinny od
powiadać mierniki działalności 
przedsiębiorstw.

Cele te można uszeregować w 
sposób następujący. Niewątpliwie 
ma rację jeden z referentów, że 
celem państwa socjalistycznego jest 
maksymalizacja dochodu narodo
wego. Odnosi się to w pierwszym 
rzędzie do wytworzonego dochodu 
narodowego. Ale maksymalizować 
wytworzony dochód - narodowymo- 
żemy dwoma sposobami — przez 
maksymalizację produkcji albo 
przez maksymalizaaję obniżki kosz
tów materiałowych produkcji. W 
naszych warunkach, kiedy to su
rowce i materiały do produkcji są 
czynnikiem minimum, obniżka 
kosztów materiałowych jest szcze
gólnie cennym sposobem powię
kszenia dochodu narodowego,

Mogą oczywiście zdarzać się wy
jątki, w których interes społeczny 
wymaga przede wszystkim zwięk
szenia produkcji, a obniżka kosz
tów materiałowych stoi na dalszym 
planie, ale są to wyjątki potwier
dzające regułę. W wypadku kolizji 
między obniżką kosztów materia
łowych produkcji, a obniżką kosz- 
tósy osobowych, należy z reguły 
stwarzać preferencje dla obniżki 
kosztów materiałowych. O ile cho

go reprezentowanymi prxfei ęmn.- 
tralny plan gospodarczy, a 
mem mierników planowania,> ® 
dencji i oceny działalności prztid 
siębiorstw i powiązanym z nim sy
stemem bodźców ekonomicznych. 
Inaczej mówiąc, jak skierować w 
jedno łożysko i. nakierować na 
wspólne cele centralne planowanie 
i oddolną inicjatywę załóg i »e- 
rownictwa przedsiębiorstw w po
prawie ich gospodarności.

D
otychczasowa dy
skusja W sprawie mier
ników wykazała:

1) że nie ma mierników uniwer
salnych, które dałyby się wpro
wadzić wszędzie, niezależnie od 

. celu, dla jąkiego mają być za
stosowane, od. specyfiki gałęzi 
produkcji i od szczebla, na ja
kim mają bj-ć zastosowane (w 
rachunku mikro- czy mikro
ekonomicznym) ;

2) że niema mierników doskonałychj 
wszystkie obarczone są jakimiś 
wadami i słabościami, dlatego 
tym bardziej ważne jest, aby by
ły one właściwie dobrane w za
leżności od funkcji, jaką mają 
spełnić, od specyfiki gałęzi i od 
miejsca, jakie zajmują w syste
mie zarządzania i planowania.

Wydaje się też, że nawet stosun
kowo najlepsze dopasowanie mier
ników do specyfiki przedsiębiorstwa 
nie może zwolnić jednostek nad
rzędnych od kompleksowej oceny 
działalności przedsiębiorstwa :i jego 
kierownictwa nawet wówczas, gdy 
uproszczone mierniki wskazywały
by na jednoznaczną pozytywn ą oce
nę. Wydaje się też, że w poszcze
gólnych przypadkach niezależnie od 
ogólnych mierników muszą być 
stosowane rozwiązania bardziej zin
dywidualizowane, lub nawet wią
zanie oceny działalności przedsię
biorstw z wykonaniem konkret
nych zaleceń jednostek nadrzęd
nych.

Przy wszystkich zastrzeżeniach 
co do możliwości znalezienia mier
ników doskonałych, ulepszenie sys
temu mierników jest koniecznością, 
gdyż dają one możliwość stosunko
wo łatwej i prostszej oceny działal
ności przedsiębiorstw i mogą być 
podstawą ustaleń bodźców ekono
micznych.

dzi o mierniki stosowane przy pla
nowaniu, ewidencji i ocenie obniż
ki kosztów materiałowych — ma
my do czynienia z normami i 
wskaźnikami zużycia materiałów, 
paliwa i energii w jednostkach na
turalnych na jednostkę produkcji, 
wyrażoną również najczęściej w 
jednostkach naturalnych, lub z ich 
odwrotnymi w^aźr/kami uzysku, z 
miernikami wartościowo- natural
nymi — kosztów jednostkowych, 
w tej liczbie kosztów materiało
wych w złotych na jednostkę pro
dukcji. Ten, system wskaźników 
jak dotychczas, nie obejmuje jed
nak' pełnej nomenklatury produk
cji. Syntetyczny wskaźnik udziału 
kosztów w wartości produkcji to
warowej w cenach zbytu jest obar
czony błędem wynikającym z te
go, że reprezentuje on połączone 
działanie dwóch czynników: rzeczy
wistej obniżki kosztów produkcji i 
zmian w strukturze asortymentowej 
produkcji przy nierównym udziale 
akumulacji w wartości produkcji. 
Przy silnych wahaniach asortymen
tu produkcji syntetyczny wskaźnik 
staje się prawie nieprzydatny dla 
celów analizy kształtowania się 
kosztów produkcji. Dlatego propo
zycja zmierzająca do tego, aby po
wiązać wskaźnik udziału kosztów 
z miernikiem produkcji lewarowej 
w cenach fabrycznych, przy osiąg
nięciu bardziej wyrównanej stopy 
zyskowności, jest bardzo interesu
jąca. Może ona być zrealizowana
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być natomiast — jak stwierdza re
ferent — miarą masy towarowej 
przeznaczonej na cele konsumpcyjne 
i inwestycyjne.

Przytoczone stwierdzenia stanowią 
punkt wyjścia dla krytycznej oceny 
stosowanych obecnie w przemyśle 
lekkim systemów mierników pro
dukcji, w szczególności zaś powiąza
nia między wielkością produkcji glo
balnej lub wielkością produkcji to
warowej, a sumą funduszu plac. 
„Fundusz płac jest funkcją su
my pracochłonności wyrobów — 
pisze Władysław Kakietek. — Ce
na zaś jest funkcją wiel
kości zaangażowanych wszystkich 
czynników produkcji... Wszelkie 
więc przesunięcia w asortymencie 
produkcji wywołują zmiany propor
cji między ceną wyrobu a praco- 
chłonnością przeznaczoną na jego 
wytworzenie, powodują zachwianie 
proporcji między wielkością produk
cji liczoną w cenach a wielkością 
funduszu plac“.

Możliwości bardziej efektywnego 
wykorzystania fizycznych mierni
ków produkcji autor dostrzega w 
przemyśle włókienniczym. „Proces 
produkcyjny w przemyśle włókien
niczym polega- na maszynowej 
obróbce surowca stosunkowo stypi
zowanej, stosunkowo jednorodnej. 
W procesie tym o tempie pracy, o 
natężeniu pracy decyduje maszyna. 
W przemyśle tym wszystkie czynni
ki, produkcji są wymierne. W przę
dzalnictwie np. wymierna jest ilość 
surowca w zależności od gatunku 
i przeznaczenia na wyprodukowa
nie jednostki przędzy. Ściśle wy-
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Mierniki produkcji w przemyśle
mierna jest ilość maszyn, czas ich 
pracy potrzebny do produkcji 1 kg 
przędzy. Ściśle określana może być 
ilość osób bezpośrednio produkcyj
nych, potrzebnych do obsługi pyo- 
cesu produkcyjnego, co przy okre
ślonym systemie plac stwarza mo
żliwość ścisłego obliczenia funduszu 
plac przypadającą na jednostkę (na
turalną) produkcji”. (Chodzi mu o 
jednostkę uwzględniającą długość i 
ciężar przędzy, zwaną kilogramonu- 
merem). Podobnie w tkalniach — pi
sze Władysław Kakietek—wymierne 
są zarówno ilość przędzy jak i ilość 
maszyn zaangażowanych do wypro
dukowania tkaniny surowej. To sa
mo dotyczy norm obsługi. Ponieważ 
cechy fizyczne tkaniny są zmienne, 
(a więc waga jednego metra, ilość 
nici osnowy i wątków przypadają
cych na jeden centymetr, szerokość 
tkaniny) — miarą pożądaną nie mo
gą być ani metry bieżące, ani me
try kwadratowe. Najbardziej do
kładną miarą fizyczną jest tutaj, 
zdaniem autora referatu — „wątek, 
albo inaczej mówiąc, produkcyjny 
ruch krosna”,

Mierniki fizyczne nie stanowią 
„narzędzi uniwersalnych, które mo
gą byc z równym powodzeniem wy
korzystywane w różnych branżach 
przemysłu lekkiego. W samym prze
myśle włókienniczym w tkalniach 
są one znacznie mniej precyzyjne 
niż w przędzalniach. Najmniej pre
cyzyjne są zaś w wykańczalniach, 
a to ze względu na zróżnicowany 
proces technologiczny z punktu wi
dzenia wzornictwa i jakości wykoń
czenia tkanin. „Ta faza produkcji 
nie posiada — zdaniem referenta — 
ścisłego syntetycznego miernika, fi

zycznego i miernik taki należy opra
cować”.

Dalece więc niedoskonale są mier
niki fizyczne: pary obuwia stosowa
ne w przemyśle obuwniczym, wskaź
niki przeliczeniowe wagi skóry su
rowej na tzw. wagę skóry „zielonej” 
w przemyśle garbarskim, tony i 
sztuki w przemyśle dziewiar
skim itp.

Autor nie odpowiada bezpośrednio 
na pytanie jakie mierniki w prze
mysłach tych należy wprowadzić. 
Odpowiada jednak pośrednio opisu
jąc szczegółowo i pozytywnie oce
niając rozwnązania wprowadzane w 
przemyśle odzieżowym.

Podstawowym miernikiem służą
cym do obliczania produkcji i fun
duszu plac jest w tym przemyśle 
normominuta. Normominuta jest to 
niezmienna średniobranżowa jed
nostka pracochłonności ustalona w 
odniesieniu do poszczególnych asor
tymentów (modeli) w warunkach 
okresu wyjściowego. (Okresem 
przyjmowanym za wyjściowy jest w 
przemyśle odzieżowym rok 1956). W 
jednostkach tych ustala się dla 
przemysłu odzieżowego zadania w 
dziedzinie wzrostu produkcji i wy
dajności pracy. Ponieważ wszystkie 
produkowane w przemyśle odzieżo
wym asortymenty (modele) mają 
Określoną normatywnie (w normo- 
minutach) własną średniobranżową 
pracochłonność — przesunięcia asor- 
tymentowe produkcji planowej i po
nadplanowej nie powodują zasadni
czych zmian w napięciu płanu i w 
trudności jego wykonania.

Z faktu, że normominuta jest 
oparta o średni,obranżowe nakłady 
pracyt wynika możliwość wykorzy

stania tego miernika jako narzędzia 
porównywania wydajności poszcze
gólnych przedsiębiorstw przemysłu 
odzieżowego. W referacie Władysła
wa Kakiebka znajdują się liczne ta
kie porównania. Autor sugeruje, że 
różnice w wydajności jakie dadzą 
się zaobserwować z porównania za
dań w normom in u lach, powinny 
znajdować wyraz w proporcjach 
płac.

Z pracochłonnością asortymentu 
wyrażoną w normominutach ściśle 
■wiąże się normatywny koszt prze
robu wyrażony w cenach konfekcjo- 
newania (cenach przerobu). Tworzy 
się go przez przemnożenie normo- 
minut potrzebnych do wyproduko
wania danego wyrobu (w warun
kach średniobranżowych) przez cenę 
normominuty, tzn. 12,62 gr. Cena ta 
została obliczona z ilorazu sumy 
kosztów przerobu przemysłu odzie
żowego (1956 r.) i ilości produkcji 
tego okresu wyrażonego w normo
minutach i nazywana jest ceną 
konf ekcjonowan ia.

Pracochłonność w normominutach 
i normatywny koszt przerobu wyra
żony w cenach konfekcjonowania 
służą w przemyśle odzieżowym do 
mierzenia a) nakładów pracy ży
wej na produkcję, b) kosztów prze
robu z wyłączeniem pracy żywej. 
Zaprezentowany system pomiarów 
nie obejmuje więc takiego podsta
wowego czynnika produkcji, jakim 
są materiały podstawowe oraz po
mocnicze — bezpośrednie. „Dlatego 
też — pisze autor referatu — wpro
wadzono (w przemyśle odzieżowym.) 
oddzielny miernik zużycia surow
ców w postaci: zużycie brutto i net
to na jednostkę wyrobu”.

Zużycie materiałów podstawowych 
netto może być mierzone absolutnie 
ściśle (w centymetrach kwadrato
wych) jako suma gotowych elemen
tów wchodzących w skład danej 
odzieży. Znacznie trudniej obliczyć 
tzw. teoretyczną normę zużycia (zu
życie brutto), tzn. zużycie netto po
większone ' o niezbędne odpadv. 
Trzeba było w tym celu ustalić dla 
55 grup asortymentowych odzieży 
indywidualne wskaźniki odpadów 
zróżnicowane dodatkowo w zależno
ści od rodzaju tkaniny.

W ten sposób, w oparciu o trzy 
mierniki (pracochłonność w’ normo
minutach, normatywny koszt prze
robu, cena konfekcjonowania i 
teoretyczna norma zużycia materia
łów) można było stworzyć „logiczny 
i konsekwentny system ekonomicz
nego kierowania przedsiębiorstwem”. 
Wyeliminowana została sprzeczność 
między pracochłonnością produkcji 
i wynikającym z niej funduszem 
plac a wielkością produkcji wy
rażoną w cenie. Przedsiębiorstwo 
zostało zainteresowane w poprawie 
wydajności pracy, w obniżce ko
sztów własnych przerobu i w 
zmniejszeniu zużycia surowców 
brutto na jednostkę produkcji.

Autor referatu przedstawia także 
schemat powstawania zysku fa
brycznego i tworzenia ceny fabrycz
nej w przemyśle odzieżowym. Zysk 
fabryczny oblicza się więc po pro
stu z dwudziestoprocentowego na
rzutu do normatywnego kosztu 
przerobu. Zaś cenę fabryczną tworzy 
się przez dodanie do normatywnego 
kosztu przerobu powiększonego o 
zysk fabryczny — teoretycznej nor

my zużycia materiałów wyrażonej 
w postaci wartościowej jako nor
matywnego kosztu zużycia materia
łów brutto.

W rezultacie obniżając zużycie 
surowca, np. zmniejszając odpady 
przedsiębiorstwo powiększa sobie 
zysk. Mimo, że formalnie zysk obii- 
czany jest w postaci narzutu do ko
sztów przerobu reaguje on na zmia
ny zuzycia surowców. Praktyka nie 
potwierdza więc zarzutu — konklu
duje autor referatu — ze svstem 
wprowadzany w przemyśle odzieżo
wym nie zachęca w dos.atecznym 
s opmu do oszczędzania materiałów. 
Na poparcie tych tez o prawidło
wej? systemu mierników
Piodukcj; wprowadzanych w prze- 
Ke °?zieżowym, autor przytacza 
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W przypadku Wprowadzenia piano? 
Wania w cenach fabrycznych.

Jednocześnie należy zwrócić uwa
gę na doskonalenie i rozszerzenie 
systemu jednostkowych kosztów 
produkcji oraz norm i wskaźników 
zużycia.

Maksymalizacja dochodu narodo
wego przez zwiększenie produkcji 
jest również z reguły pożądana, 
jednak w poszczególnych sytua
cjach może ona być niepożądana ze 
względu na ograniczenia wynika
jące z braku surowców, w szczegól
ności importowanych lub z innych 
przyczyn. Nie może to być, oczy
wiście, produkcja dla produkcji. 
Produkcja nie znajdująca zbytu na 
rynku .wewnętrznym lub na rynku 
zagranicznym musi powiększyć za
pasy, jest zbędna. Powiększenie do
chodu narodowego tą drogą jest 
fikcyjne, znajduje odpowiednik w 
podziale dochodu narodowego po 
stronie rozchodowej. Co więcej, 
jest to pozycja ujemna, gdyż dochód 
narodowy wzrasta tylko o zawartą 
w danym produkcie wartość do
daną, a zapasy zwiększą się o peł
ną globalną wartość danego pro
duktu.

Dlatego z każdego punktu wi
dzenia muszą budzić zastrzeżenia 
sformułowania w niektórych refe
ratach, zmierzające do bezwarun
kowej maksymalizacji produkcji.

O ILE maksymalizacja dochodu 
narodowego wytworzonego 
może być uważana za cel 

słuszny w każdych warunkach, to 
sprawa maksymalizacji dochodu 
narodowego do podziału jest już 
problemem bardziej skomplikowa
nym. Państwo Ludowe jest, rzecz 
jasna, zainteresowane w tym, aby 
suma dochodu przeznaczona do po
działu pomiędzy spożycie i akumu
lację była jak największa. Ale jak 
wiadomo różnicę między docho
dem narodowym wytworzonym a 
dochodem narodowym do podziału 
stanowi odpowiednik salda zagra
nicznych obrotów bieżących lub 
co na to samo wychodzi salda obro
tów wyrównawczych, głównie kre
dytowych.

Warunki powiązań gospodarki 
narodowej określają w pewnych 
okresach konieczność zmniejszenia 
zadłużenia, wzmocnienia równowa
gi bilansu handlowego i płatnicze
go, zgromadzenia pewnych rezerw. 
Może też zachodzić ekonomiczna 
konieczność poparcia ekspansji 
eksportowej kredytami lub poli
tyczna konieczność udzielenia po
mocy krajom słabiej rozwiniętym. 
W tym przypadku występują ten
dencje sprzeczne z dążeniem do 
maksymalizacji dochodu do po
działu.

W naszej polityce gospodarczej 
problem równowagi bilansu han
dlowego i bilansu płatniczego od 
szeregu lat jest problemem pierw
szorzędnej wagi. Dlatego też w sy
stemie mierników 1 bodźców eko
nomicznych poszukuje się stymula
torów produkcji eksportowej i 
eksportu. Państwo nie jest zainte
resowane jednakowo w każdym 
eksporcie. W aktualnej sytuacji 
najbliższych lat państwo nasze 
zmierza do zmniejszenia udziału w 
eksporcie paliw i surowców oraz 
artykułów rolnospożywezych, do 
zwiększenia udziału gotowych wy
robów przemysłowych, w szczegól
ności maszyn i urządzeń. W impor
cie — do minimalizacji importu 
maszyn i urządzeń z tych krajów, 
w obrotach z którymi nie ma wza
jemnego powiązania między ekspor-

MIERNIKI DZIAŁALNOŚCI INWESTYCYJNEJ

Problem inwestycji jest skom
plikowany także z punktu widze
nia określenia celów polityki go
spodarczej państwa. Ustalenie pro
porcji udziału w dochodzie z jed

lekkim
go produkcja sprowadza się do 
montażu elementów. Sądzi on przy 
tym, że zasada ta może być sto
sowana i w innych przemysłach pod 
warunkiem jednak niewielkich róż
nic w strukturze kwalifikacji i plac 
w ramach poszczególnych branż. 
I w tym ostatnim przypadku nie
znaczne korekty w sposobie obli
czania normominut (wprowadzenie 
przeliczeniowych normominut) stwa
rza możliwość adaptacji omawia
nych rozwiązań. Miara pracochłon
ności stosowana w przemyśle odzie
żowym — p'sze Władysław Kakietek 
- przy odpowiedniej adaptacji mo
że w.ęc być stosowana powszechnie.

Zastrzeżenia autora, dotyczące roz- 
werzema zastosowania tego systemu, 
wiążą się właściwie tylko z proble
matyką akumulacji i podatku obro
towego. „Cały system ekonomiczny 
w przemyśle odzieżowym — pisze 
uutor referatu — zbudowany jest 
przy uwzględnianiu tego właśnie 
faktu, że nie płaci on podatku obro
towego, że jego związek z budże
tem zachodz' tylko w drodze wpłat 
z zysku. Inne przedsiębiorstwa, np. 
przedsiębiorstwa przemysłu dzie
wiarskiego, płacą podatek obroto
wy. Wprowadzając do przemysłu 
dziewiarskiego system mierników 
produkcji z przemysłu odzieżowego, 
pozostawilibyśmy tak ważne zadanie 
jak wpłatę określonych sum do 
budżetu poza działaniem systemu". 
Autor referatu uważa, że jedyne 
możliwe rozwiązanie w tych ■wa
runkach powinno polegać na prze
sunięci akumulacji (podatku obro
towego) ze sfery produkcji do sfery 
obrotu. 
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tem 1 importem maszyn i urzą
dzeń, w celu uzyskania większych 
środków na import surowców i ma
teriałów oraz zbóż i pasz.

W związku z aktywizacją ekspor
tu i zmianą jego struktury wystę
puje problem mierników efektyw
ności eksportu. Analogiczny pro
blem występuje po stronie impor
tu. Na tym tle proces doskonale
nia i pogłębienia wskaźników efek
tywności handlu zagranicznego a 
także efektywności inwestycji 
eksportowych i antyimportowych 
prowadzi w coraz większym stop
niu do posługiwania się miernika
mi produkcji netto. Pogłębienie 
obliczeń idzie w kierunku elimino
wania z rachunku po obu stronach 
wartości dewizowych surowca i ma
teriałów, a także eliminowania aku
mulacji osiąganej w różnych sta
diach produkcji. .

Z drugiej strony dla zbilansowa
nia produkcji na potrzeby rynku 
wewnętrznego ® eksportu musimy 
posługiwać się miernikami natural
nymi i miernikami wartości pro
dukcji towarowej.

PRZY przejściu z kolei do ele
mentów podziału dochodu na
rodowego — stosunkowo prosta 
sytuacja, jeżeli chodzi o cele po

lityki gospodarczej, istnieje w dzie
dzinie zapasów. Zapasy materiałów, 
produkcji w toku i wyrobów go
towych powinny zapewnić Ciągłość 
i rytmiczność produkcji i obrotu. 
Z tym zastrzeżeniem, że celem poli
tyki ekonomicznej musi być mini
malizacja zapasów poprzez uspraw
nienie systemu zaopatrzenia. Jako 
przeciwstawna tendencja występu
je dążność do zgromadzenia odpo
wiednich rezerw celowych, stano
wiących zabezpieczenie na wypa
dek niepomyślnych warunków 
atmosferycznych, lub powikłań ze 
względu na sytuację międzynarodo
wą i fluktuacje czy perturbacje na 
rynku światowym. Jednakże ten
dencja do gromadzenia rezerw ce
lowych w ręku państwa nie prze
ciwdziała tendencji do minimaliza
cji zapasów w przedsiębiorstwach. 
System mierników planowania, 
ewidencji i kontroli stanu zapasów 
jest obecnie dość prymitywny.

Normatywy zapasów w dniach, 
liczone w stosunku do zużycia od
noszą się do podstawowych mate
riałów i surowców oraz obejmują 
zaledwie część problemu. Istnieje 
problem właściwego powiązania 
norm zapasów w ujęciu rzeczowym 
z normatywami finansowymi ca
łości zapasów w przedsiębiorstwie. 
Nie są jeszcze oparte na należytych 
naukowych podstawach normatywy 
produkcji w toku, które powinny 
wynikać z cyklu produkcji, ustalo
nego w oparciu o racjonalizację i 
postępową technologię i organiza
cję produkcji. Nieprostą sprawą 
jest także przejście od ustaleń dla 
poszczególnych przedsiębiorstw do 
ustaleń dla większych agregatów, 
jak np. dla zjednoczeń i resortów 
w ujęciu organizacyjnym, albo dla 
branż i gałęzi produkcji. Opraco
wanie prawidłowych opartych na 
naukowych podstawach mierników 
zapasów wymaga uwzględnienia 
specyfiki każdej gałęzi produkcji, 
jak również poszczególnych przed
siębiorstw.

Tak więc zagadnienie zapasów 
przedstawia się jako zjawisko zło
żone z punktu widzenia nie tyle 
określenia celów, ile z punktu wi
dzenia określenia środków realiza
cji.

nej ^rony akumulacji (a po wyeli
minowaniu przyrostu zapasów — 
inwestycji netto), a z drugiej stro
ny spożycia — jest jednym z naj
trudniejszych problemów w prak

„WSKAŹNIKI DYREKTYWNE"
W związku z opublikowanym w 44’63 

numerze „Życia Gospodarczego" artyku-,. 
lem pt. „Wskaźniki dyrektywne" (podpi
sanym literami: H.M 1 H.W. — Red.), De
partament Planowania Ministerstwa Gór. 
nictwa i Energetyki zgłasza zastrzeżenia 
do informacji zawartych w artykule i 
prosi uprzejmie o zam.eszczenie odpo
wiedniego sprostowania.

Stwierdzenie, że resort górnictwa usta
lił dla zjednoczeń przemysłu węglowego 
różną ilość wskaźników dyrektywnych.' 
nie jest zgodne z prawdą. Wszystkie zje
dnoczenia przemysłu wc płowego otrzyma
ły do planu t.p.f. na 1963 rok tę samą 
ilość wskaźników dyrektywnych (przyj
mując zasadę podaną w artykule, że 
wskaźniki asortymentowe Uości produk
cji Uczone są za jeden). W resorcie gór
nictwa i energetyki dla przemysłu wę
glowego do planu na 1963 rok obowiązy
wały następujące wskaźniki dyrektyw
ne:

A. W zakresie ‘ części przemysłowej 
planu:

1. Wartość produkcji towarowej.
2. Produkcja wg ilości (węgiel wg ty

pów i inne wyroby objęte uchwalą Ra
dy Ministrów w NPG).

3. Zatrudnienie ogółem.
4. Fundusz plae.
5. Procentowy udział kosztów w war

tości produkcji towarowej.
Ponadto zgodnie ze specyfiką przemy- 

abi węglowego jako wskaźniki dyrektyw
ne ustalono również:

(. wydajność pracy.
t. Średnią cenę zbytu węgla.
B. W zakresie planu finansowego:
i. Akumulacja ą całokształtu działal

ności,

tyce planowania., zwilaszcza wielo
letniego. Wpływ na te proporcje 
wywiera sytuacja demograficzna i 
stan rozwoju bazy surowcowej i 
paliwowej gospodarki narodowej 
oraz wiele innych czynników. Dla
tego też ogólne proporcje między 
akumulacją a spożyciem mogą być 
określane różnie, w zależności od 
etapu rozwojowego gospodarki i ca
łej specyfiki warunków, w jakich 
odbywa się rozwój gospodarczy 
kraju. Nie ulega wątpliwości: w 
każdym wypadku państwo jest 
zainteresowane w uzyskaniu jak 
największych i jak najszybszych 
efektów produkcyjnych z poniesio
nych nakładów inwestycyjnych, a 
tym samym w obniżeniu kosztów 
inwestycji, w skróceniu cyklu in
westycyjnego, w wykorzystaniu 
istniejących zdolności produkcyj
nych, w zachowaniu w dobrym sta
nie majątku trwałego, a co za tym 
idzie w pewnym pierwszeństwie re
montów przed inwestycjami.

System mierników, obecnie sto
sowanych w działalności inwesty
cyjnej nie zawsze odpowiada tym 
< elom. Chcdzi w szczególności o 
miernik przerobu przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych, stosowa
ny, jako {Hłdstawa do określenia 
potrzeb w zakresie zatrudnienia j 
funduszu ]:łac oraz zużycia mate
riałów, Dąży się do oparcia w co
raz większej mierze oceny dzia
łalności przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych na bardziej precyzyj
nych miernikach, jak rzeczowe za
dania w poszczególnych asortymen
tach robót budowlano-montażowych 
i gotowych obiektach typow;ych, 
pracochłonność oparta na koszto
rysie budowy itp. Ale to już wy
kracza poza zagadnienie mierni
ków oceny działalności przedsię
biorstw przemysłowych.

JEŻELI natomiast chodzi o dzia
łalność przedsiębiorstw przemy
słowych w dziedzinie środków 
trwałych — mamy do czynienia z 

miernikami wartościowymi, jak 
wartość majątku trwałego, wielkość 
corocznego odpisu amortyzacyjne
go wyrażona w %% wartości ma
jątku trwałego, wskaźniki podziału 
amortyzacji W zakresie badania i 
bilansowania zdolności produkcyj
nej przedsiębiorstw usta’ono cały 
system mierników przeważnie wyra
żonych W jednostkach naturalnych 
produkcji na określoną jednostkę 
miary podstawowego urządzenia 
produkcyjnego (np. na m2 trzonu 
pieca martenowskiego, na m3 obję
tości wielkiego pieca itp.) lub po
wierzchni produkcyjnej. Z punktu 
widzenia planowania wieloletniego 
ważnymi miernikami są wskaźniki 
kapitałochlonności produkcji, okre
ślające wielkość nakładów inwesty
cyjnych lub wartość środków trwa
łych potrzebną na jednostkę pro
dukcji. I w tej dziedzinie istnieje 
problem zastąpienia mierników re
prezentujących produkcję brutto 
miernikami opartymi^ o produkcję 
netto, gdyż porównywalność kapi- 
tałochłonności poszczególnych gałę
zi produkcji ma sens tylko w sto
sunku do produkcji czystej. Innym 
miernikiem służącym do oceny 
wielkości inwestycji, potrzebnym 
dla stworzenia miejsc pracy dla 
określonej ilości nowo zatrudnio
nych jest 'koszt inwestycyjny jed
nego miejsca pracy. Wreszcie 
istnieje i doskonali się system 
wskaźników, służących do określe
nia i porównywania efektywności 
różnych inwestycji.

W dyskusji ekonomicznej podno
szony jest problem niewystarczal- 
ności w systemie planowania i fi
nansowania inwestycji bodźców dla 
stymulowania efektywności i osz
czędności procesów inwestycyjnych. 
W związku z tym wysuwa się czę
sto zagadnienie oprocentowania na
kładów inwestycyjnych w powiąza
niu lub nie z przejściem na system 
finansowania inwestycji w formie

2. Odpisy nn fudusze a) - zakładowy, 
b) rozwoju przedsiębiorstw, c) rezerwo
wy.

3. Wplata z zysku do budżetu.
4. Wskaźnik narzutu na (undusz postę

pu technicznego.
S. Wskaźnik podziału amortyzacji.
6. Dotacje z budżetu na finansowanie 

inwcstycj i.
3. Kwota preliminarza utrzymania zje- 

dnoczenlsi.
Jak wynika z powyższego zestawie

nia wskaźników, dalszą nieścisłością w 
artykule jest podkreślenie, że jedynie 
tylko w Bytomskim i Dolnośląskim Zjed
noczeniu PW jako dodatkowy wskaźnik 
dyrektywny obowiązuje średnia cena 
zbytu węgla. W rzeczywistości wskaź
nik ten obowiązuje we wszystkich zjed
noczeniach.

Niezależnie od wskaźników dyrektyw
nych, resort podaje zjednoczeniom sze
reg dodatkowych wskaźników uzasad
niających założenia, na których oparto 
wskaźniki dyrektywne. Do takich właś
nie wskaźników uzasadniających należy 
narzut na szkody górnicze. Nie Jest on, 
jak podano w artykule, wskaźnikiem 
dyrektywnym 1 to obowiązującym tylko 
w jednym, tj. Rybnickim Zjednoczeniu 
PW.

Dyrektor Departamentu 
Planowania 

(Inz. L. Najer)

*

OD REDAKCJI:
Dane przytoczone w naszym artykule 

Mcierpiilęte zostały z ankiet rozesła
nych dci zjednoczeń przemysłu węglowe
go przez Zespól Produkcji i Techniki 
CRZZ. Ankiety to GUS zatwierdził 30 
DUją r, z ważnością do 30 czerwca.

H. M. I H. W. 

kredytu. Jak wiadomo u nas zasto
sowany został ten system w sferze 
nakładów przedsiębiorstw, realizo
wanych z kredytu bankowego. 
Obejmuje on jednak tylko ok. 4% 
nakładów na inwestycje produk
cyjne w gospodarce uspołecznionej. 
Oczywiście oprocentowany kredyt 
jako źródło finansowania inwesty
cji stosowany jest też-w odniesieniu 
do spółdzielczości mieszkaniowej 
oraz indywidualnego budownictwa 
mieszkaniowego i gospodarki in
dywidualnej.

System kredytowego i oprocento
wanego finansowania inwestycji 
nie budzi żadnych zastrzeżeń w sto
sunku do inwestycji polegających 
na modernizacji, odtworzeniu lub 
niewielkiej rozbudowie czynnych 
przedsiębiorstw. Budzi pewne za
strzeżenia z punktu widzenia prze
de wszystkim jego skutecznego od
działywania w stosunku do budowy 
nowych i uzasadnionej rozbudowy 
istniejących przedsiębiorstw. Kogo 
obciążać Odsetkami z tytułu za
mrożenia środków trwałych w 
przypadku zasadniczej rozbudo
wy i rekonstrukcji przedsię
biorstwa lub budowy nowego 
przedsiębiorstwa. W wypadku grun
townej rozbudowy czynnego przed
siębiorstwa interes społeczny wy
magający tej rozbudowy, może 
znaleźć się w kolizji z bezpośred
nim zainteresowaniem przedsiębior
stwa, które może nie chcieć płacić 
odsetek za środki trwałe zaanga
żowane w okresie rozbudowy. W 
przypadku budowy nowego przed
siębiorstwa, nie ma jeszcze podmio
tu gospodarującego, tworzy się 
viprawdzie przedsiębiorstwo w bu
dowie ale nie dysponuje ono jesz
cze własnymi dochodami i fundu
szami poza środkami inwestycyj
nymi, przekazanymi mu przez pań
stwo. Włączenie zjednoczeń prze
mysłowych, jako ogniwa nadrzęd
nego, odpowiedzialnego za nową 
inwestycję, wymaga wzmocnienia 
rozrachunku gospodarczego w zjed
noczeniach, co wydaje się kierun
kowo słuszne nie tylko z tych 
względów.

ZWIĄZEK, jaki istnieje między 
problemem zwiększenia gospo
darności w wykorzystaniu środ
ków trwałych i obrotowych, a pro

blematyką mierników oceny dzia
łalności eksploatacyjnej przedsię
biorstw produkcyjnych, znalazł in
teresujący wyraz w poszukiwaniach 
niektórych eksperymentujących 
przedsiębiorstw. Np. w ekspery- 
mence w zakładzie A-3 wprowa
dzono wskaźnik rentowności prze
mysłu, jako stosunek zysku (nie 
jak to. jest przyjęte powszechnie w 
naszym systemie finansdwym), do 
kosztów produkcji, lecz do sumy 
wartości zaangażowanych środków 
trwałych i obrotowych. Jest to 
koncepcja wzorowana na koncep
cjach wysuniętych w dyskusji eko
nomicznej w Związku Radzieckim 
przez prof. Liebermana. Jeżeli jed
nak ten wskaźnik stanowi podsta
wę, jąk w eksperymencie A-3 do 
określenia udziału załogi w zysku 
(zastępującego fundusz zakładowy 
w jego obecnej postaci), to powsta- 
je pytanie, czy nie będzie to silny 
jednostronny bodziec w kierunku 
preferowania produkcji najbardziej 
rentownej nie zawsze zgodnie z za
potrzebowaniem odbiorców.

Gdy to doświadczenie zostanie 
przeniesione na produkcję masową 
wyrobów, jednocześnie produkowa
nych przez wiele zakładów, wyro
bów, których ceny ustala jednoli
cie państwo, niewątpliwie ujawni 
się problem braku należytych bodź
ców dla ścisłego dostosowania asor
tymentu produkcji-do zapotrzebo
wania.

NA zakończenie kilka słów o 
wzajemnych powiązaniach' 
mierników, mających zastoso
wanie w skali mikroekonomicznej

W SPRAWIE ARTYKUŁU 
„ŻEBY 1 TONA
RÓWNAŁA SIĘ 1.000 KG"

Autor artykułu „Zęby jedna tona rów
nała się 1.000 kg" (ZG nr 40) poruszył 
problem ubytku naturalnego węgla w 
transporcie koleji(. Jak to się dzieje, że 
odbiorca ule otrzymuje pełnej ilości ton 
węgla wskazanej w liście ‘przewozowym? 
Otóż węgiel należy do towarów, które 
tracą na wodze podczas przewozu. Przy
czyną Jest działanie na węgiel^podezas 
przewozu takich czynników, JHc: słoń
ce, silny wiatr, wstrząsy wagonu oraz 
odległość przewozu. Węgiel ulega wysy
chaniu, a przs- drobnym sortymencie 
także wywianiu pewnej części.

Doświadczenie, Jakie ma na tym polu 
kniej, spowodowało określenie w kole
jowych przepisach przewozowych norm 
naturalnego ubytku przy przewozie. Wy
noszą one 2 proc, wagi przy przewozie 
węgla o sortymentach do 20 mm, po- 
spólki węglowej 1 węgla płukanego oraz 
1 proc, wagi przy węglu o sortymentach 
powyżej 20 mm i koksu.

Oczywiście, nie zawsze ubytek węgla 
na stacji przeznaczenia musi dochodzić 
do tej granicy maksymalnej określonej. 
Na bliższych bowiem odległościach prze
wozu ubytek ten będzie mniejszy. Uby
tek ten kształtować się będzie także róż
nie zależnie od tego, czy węgiel został na
dany do przewozu w stanie płukanym 
czy w stanie suchym. Szczególnie duży 
bowiem ubytek węgla może wystąpić w 
węglu płukanym o sortymencie do 20 
mm. Doświadczenie wykazało, źe wtedy 
ubytek ten może sięgać do 4 ton na 
wagonie.

Wymienione czynniki nie są jedyną 
przyczyną wpływającą na ujawnione 
różnice wagi w przesyłkach węgla na 
stacjach przeznaczenia. Jako drugą przy
czynę mogącą mleć wpływ na te różni
ce należy wymienić odmienny sposób 
ważenia przesyłek na kopalniach od 
sposobu ważenia przesyłek na kolejo
wych stacjach przeznaczenia. Kupalnie 
mają wzgl o nośności (udźwigu) dopusz
czającej ważenie wagonu jednorazowo, 
podczas gdy na niektórych stai Jach 
przeznaczenia kolej, z uwagi na niedo
stateczny udźwig wagi, zmuszona Jest 
ważyć wagon kilkakrotnie poszczególny
mi osiami I sumować wyniki ważenia. 
Jest oczywiste, że przy takim ważeniu 
wagonu uzyskany wynik wykazywać bę
dzie zawsze odchylenie w stosunku do 
wagi ustalonej przez kopalnię.

z' miernikami, .mającymi ząstpsó-, 
wanie vf skali makroekonomicznej. 
Poszczególne opracowania słusznie 
wskazują na istnienie tęga proble
mu. Oczywiście przy pewnych pro
ponowanych rozwiązaniach pro
blem ten nie występuje. Propozycje 
zastosowania cen fabrycznyćb, jako 
miernika w planowaniu produkcji 
mają tę. zaletę, że dadzą się zasto
sować na wszystkich szczeblach od 
przedsiębiorstwa do Komisji Pla
nowania przy tym założeniu, że są 
to jednolite ceny branżowe, a nie 
deny ustalone dla każdego poszcze
gólnego przedsiębiorstwa. W tym 
wypadku jednak tracą one( inny 
swój walor — mianowicie dla każ
dego poszczególnego przedsiębior
stwa zysk osiągany na poszczegól
nych asortymentach okaże się bar
dzo różny.

W przypadku zastosowania jako 
podstawy do ustalenia funduszu 
płac normatywów pracochłonności 
istnieje niemożliwość przeniesienia 
tego miernika na całą branżę i ga
łąź produkcji chociażby ze wzglę
du na trudność jego kontrolowania. 
To samo może dotyczyć i niektó
rych innych przypadków. Zachodzi 
więc potrzeba przetworzenia da
nych w miernikach mikroekono
micznych na dane w miernikach 
makroekonomicznych i odwrotnie. 
Według dosyć jednolitej opinii rolę 
tę mają spełnić zjednoczenia.

Wymaga to zwiększenia samo
dzielności zjednoczeń, wzmocnienia 
elementów rozrachunku gospodar
czego, ewolucji ich funkcji i struk
tury organizacyjnej w kierunku 
przekształcenia zjednoczeń w kon- 
cerny nowego, socjalistycznego 
typu.

I jeszcze jedno. Perspektywa do
skonalenia planowania, to rozwinię
cie i udoskonalenie metody bilan
sowej w kierunku ustalenia syste
mu wzajemnych powiązań między- 
gałęziowych, aby stopniowo mógł 
powstać jednolity bilans gospodar
ki narodowej. Wiąże się to ze spra
wą zastosowania metod matema
tycznych w planowaniu i oparcia 
się o technikę elektronową. Przy
gotowanie tego nowego systemu 
planowania, umożliwiającego ła
twiejsze niż dotąd tworzenie i po
równywanie różnych wariantowych 
rozwiązań, wymaga ujednolicenia i 
udoskonalenia.całego systemu mier
ników, a w szczególności tych, któ
re określają związki między po
szczególnymi gałęziami gospodarki 
narodowej.

Ta ewolucja systemu planowania 
może zmienić również dzisiaj 
kształtujące się poglądy na mikro
ekonomiczne mierniki oceny dzia
łalności przedsiębiorstw, jak rów
nież na wzajemne stosunki mię
dzy dyrektywami planu centralne
go a miernikami stosowanymi w 
przedsiębiorstwach.

*

Jak można było zauważyć, w 
moim referacie więcej jest proble
mów dc dyskusji, znaków zapyta
nia, wątpliwości, zastrzeżeń niż go
towych rozwiązań i recept. Uczy
niłem to świadomie po to, aby dy
skusja mogła podjąć wyjaśnienie 
trudnych i złożonych nadal jeszcze 
nie dopracowanych spraw jak też 
rzucić nowe światło na propono
wane obecnie rozwiązania.

Chcialbym na zakończenie pod
kreślić, że do wyników dzisiejszej 
konferencji naukow-ej przywiązuje
my dużą wagę. Chcielibyśmy bo
wiem jak najszerzej wykorzystać je 
w pracach Komisji Rządowej, przy
gotowującej wnioski do zmian w 
metodach planowania i zarządzania 
gospodarką narodową w latach 
1965—70.

STEFAN .TĘDRYCHOWSKI

Jako następną przyczynę mogącą mleć 
także wpływ na stwierdzone różnice 
wagi na stacjach przeznaczenia, wymie
nić należy błędne zwazenic przesyłki na 
kopalni 1 wpisanie tej wagi do listu 
przewozowego. Przypadki takie sporady
czne istnieją. Kolej stara się je ograni
czyć przez doraźne kontrolne sprawdze
nie wagi przesyłek węgla na kopal
niach. Akcje takie kolej prowadzi sta
le, a wyniki leli komunikuje zarządom 
kopalń.

Przedstawione przyczyny, które powo
dują różnice wagi w przesyłkach węgla, 
w szczególności zaś normy naturalnego 
ubytku węgla wyjaśniają, że odbiorca 
powinien liczyć się z pewnymi nie
uniknionymi ubytkami węgla w trans
porcie koleją, jakkolwiek mogą zacho
dzić przypadki odwrotne, tj. mogą wy
stąpić w przesyłkach węgla nadwyżki 
wagi — Jeżeli na trasie przewozu wy
stąpią silne deszcze, a węgiel byt nada
ny do przewozu w stanie suchym.

Zrozumiale więc, że za braki węgla w 
granicach normy ubytku naturalnego nie 
można żadnego z kontrahentów umowy 
przewozu obciążać odpowiedzialnością. 
Natomiast za faktyczny ubytek powi
nien ponosić odpowiedzialność ten, kto 
go spowodował. Nie zachodzi zatem po
trzeba, ażeby magazynier odbiorcy po
krywał braki węgla z własnej kiesze
ni jak to przedstawia autor. Nie zacho
dzi również potrzeba ustalania norm na
turalnego ubytku węgla drogą doświad
czalnych przewozów, gdyż normy takie 
istnieją, a ustalone są w oparciu o dłu
goletnie doświadczenie przewozu węgla 
koleją.

■ Ponieważ w przesyłkach węgla wystę
pują pa stacjach przeznaczenia różnice 
wagi, zachodzi pylailie, jakie środki po
winien podjąć odbiorca, ażeby zabezpie
czyć swoje interesy. Uważam', że odbior
ca oprócz uwzględnienia norm ubytku 
naturalnego powinien w przypadku na
dejścia wagonów z ubytkiem wagi węgla 
bez śladów naruszenia ładunku (skro
pionego mlekiem wapiennym) zgłosić 
reklamacje do Centrali Zbytu Węgla, 
dołączając do pisma protokół kolejowy, 
zaś w przypadku, gdy przesyłka wyka
zywała na stacji przeznaczenia ślady na
ruszenia ładunku, powinien szkody z ty
tułu braku węgla dochodzić od kolei, 

Większość odbiorców węgla stosuje 
przedstawione środki dla zabezpieczenia 
swoich Interesów związanych z ujawnio
nymi różnicami wagi przesyłek węgla 
na stacjach przeznaczenia. Tym też na
leży tłumaczyć, że dla tych odhiorców 
nie istnieją problem poruszony przez 
autora.

FRANCISZEK DOCZEKAŁ

OIZKłNKTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ

JEDNOSTEK GOSPODARCZYCH!' 
ZA BEZPIECZEŃSTWO osOb

WCHODZĄCYCH
I PRZEBYWAJĄCYCH 

NA TERENIE ICH LOKALI

Przed z górą 10 laty toczył się 
. przed sądami spór z powództwa ob.

X., klientki Centrali Handlowej Z. 
o odszkodowanie za skuilci 
wypadku, jakiemu uległa spadłszy 
z pierwszego piętra do piwnicy w 
wyniku złamania się poręczy na 
schodach w lokalu tej Centrali.

Sąd Najwyższy, który rozpozna
wał wówczas powyższą sprawę, W 
orzeczeniu z dnia 12 lutego 1952 r. 
nr C 1582/51 stanął na stanowisku, 
że dbałość o należyte urządzenie 
sklepów i magazynów prowadzo
nych w lokalu i zabezpieczenie na? 
leżytego dostępu do nich należy do 
obowia.zków instytucji handlów rej, 
której są one własnością, i narus ce
nie tych obowiązków przez niedba
łe zabezpieczenie balustrady klatki 
schodowej stanowi winę w rozu
mieniu art. 134 k. z.*), uzasadniaja.- 
cą odpowiedzialność za wynislą 
stąd szkodę.

Niedawno Teofila Cz. wystąpiła 
przeciwko Bydgoskiemu Przedsię
biorstwu Wylęgu Drobiu w Byd
goszczy o odszkodowanie z powodu 
wypadku, jakiemu uległa, wpadłszy 
do nienależycie zabezpieczonego 
otworu windy w nowo wybudowa
nym zakładzie wylęgu drobiu w 
M., do którego przybyła celem 
sprzedania jaj.

Jak to ustalił Sąd Powiatowy w 
M. powódka wskutek powyższego 
wypadku doznała skomplikowanego 
środkowego złamania kości pisz
czeli prawej z następstwem zesztyw
nienia stawu kolanowego prawego 
z zanikami mięśni kończyny dolnej, 
w dużym stopniu upośledzającego 
chodzenie, oraz obrażeń barku le
wego i straciła na stale zdolność do 
pracy w 65 proc.

Sąd Powiatowy uznał winę obu 
stron, a mianowicie pozwanego 
Przedsiębiorstwa przez to, że dopuś
ciło publiczność i interesantów do 
pomieszczeń przed zakończeniem 
prac budowlanych i montażowych 
w budynku zakładu, zaś powódki 
Teofili Cz. dlatego, że weszła do 
pomieszczeń nie przeznaczonych dla 
osób, które w zakładzie nie były 
zatrudnione.

Przy stwierdzonej współ wi- 
n i e powódki w powstaniu szkody, 
Sąd Powiatowy zasądził na jej rzecz 
6 150 zł i rentę w wysokości 300 zł 
miesięcznie, co do reszty zaś jej żą
dań powództwo oddalił.

Sąd Wojewódzki po rozpoznaniu 
rewizji obu stron zmienił wyrok 
Sądu Powiatowego i oddalił po
wództwo w całości. Sąd Woje
wódzki uznał, że wypadek powstał 
z wyłącznej winy powódki, 
która weszła dp ponąięszczeń apa
ratowni mimo zakazu ujwidocznto-. 
nego na drzwiach. .......

Wyrok Sądu Wojewódzkiego za- 
ska-żył rewizją nadzwy
czaj r ą Minister Sprawiedliwości 
wnosząc o zmianę tego wy
roku i oddalenie rewizji po
zwanego Przedsiębiorstwa od wy
roku Sądu Powiatowego.

Sącl Najwyższy rozpoznawszy spra
wę, orzeczeniem z dnia 17 paździer
nika 1962 r. nr III CR 9/02 
uwzględnił rewizję nadzwy
czajną Ministra Sprawiedlivrości, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

Osoba, która utrzymuje lokal 
użytkowy lub urządzenie w tym 
lokalu w stanie zagrażającym bez
pieczeństwu osób' wchodzących doi 
lokalu w związku z charakterem 
działalności tej osoby, ponosi na. 
zasadzie art. 134 k. z. •) odpowie
dzialność za szkody doznane przez 
klientów, interesantów itp.,pozosta- 
jące w związku przyczynowym ze 
stanem lokalu i urządzeń.

Umieszczenie na drzwiach kartki 
z napisem „obcym wstęp wzbronio
ny" nie może być traktowane Jako 
równoznaczne z ostrzeżeniem o 
niebezpieczeństwie dla życia i zdro
wia osób wchodzących, treść wspom
nianej kartki oznacza bowiem je
dynie zakaz wstępu osobom obcym 
ze względów organlzacyjno-porząd- 
kowyeh. ,

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. In.:

„Niesporne jest, że wypadek na
stąpił w dniu otwarcia Zakładu Wy
lęgu Drobiu w M., gdy prace budo
wlano-montażowe w budynku nie 
były zakończone. Otwór windy znaj
dujący się w pomieszczeniu, w któ
rym prowadzony był skup Jaj, za
kryty by! jedynie cienką blachą, 
która nie wytrzymywała ciężaru 
cztowieka. -

Według niezaprzeczonych ustaleń 
Sądu, drzwi do aparatowni były 
uchylone w sposób umożliwiający 
wejście każdemu, a w tym i oso
bom nieuprawnionym.. Otwarcie 
drzwi, na których była umotowana 
kartka z napisem zabraniającym- 
wstępu, i to dość szeroko, jak wy
nikałoby z zeznań świadków, mogło 
poza tym czynić napis niewidocz
nym dla przechodzących, a jak. to 
znów wynika z zeznań D. 1 3. nikt 
z osób obegnych powódki idącej 
przez aparatownię nie zatrzymał. 
Przykrycie dziury blachą, która nie 
wytrzymywała ciężaru człowieka i 
którą obeznany z sytuacją świadek 
D., przechodząc tamtędy przekra
czał było nie zabezpieczeniem, ale 
raczej zamaskowaniem istnieją&j 
i dla poruszających się w pomiesz
czeniu osób niebezpiecznej dziury w 
podłodze.

DOKOŃCZENIE NA SIR. 8
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Skończenie ze str. 7

Z pełną słusznością powołuj^ się 
rewizją nadzwyczajna w tym usta
lonym przez' Sąd Powiatowy stanie 
rzeczy na orzecznictwo Sądu Naj
wyższego (...)

Skoro w konkretnym przypadku 
pozwane Przedsiębiorstwo nie do
pełniło społecznego obowiązku unie
możliwienia dostępu swym klientom 
do miejsc grożących wypadkiem i 
w wyniku tego zaniedbania powsta
ła szkoda, obowiązane- jest szkodę 
tę naprawić stosownie do art. 134 w 
związku z art. 161 i 165 kodeksu 
zobowiązań.

Umieszczenie na drzwiach kartki 
z napisem „obcym wstęp wzbronio
ny" nie może być traktowane rów
noznacznie z ostrzeżeniem o niebez
pieczeństwie dla życia i zdrowia 
osób wchodzących, treść wspomnia
nej kartki oznacza bowiem jedynie 
zakaz wstępu osobom obcym ze 
względów organizacyjno-począdko- 
wych. Wejście powódki do pomiesz
czenia, w którym odbiór jaj się nie 
odbywał (nie bez znaczenia jednak 
jest okoliczność, że stoły, na któ
rych odbierano jaja, znajdowały się 
obok nie odgradzającej należycie 
obu pomieszczeń ściany aparatow
ni), zostało w dostatecznej mierze 
uwzględnione przez Sąd Powiato
wy jako przyczynienie się powódki • 
do powstania .szkody w połowie.

Rewizja strony pozwanej od 
.uwzględniającego częściowo tylko 
powództwo wyroku Sądu Powiato
wego w M. nie była, jak z przedsta
wionych rozważań wynika, uzasad
niona i podlegała oddaleniu. (.„)“

ACHODNIO-afrykański ry
nek żeglugowy może służyć 
jako przykład daleko posu
niętej integracji kapitału 
handlowego w dziedzinie 
transportu. Integracja ta do

prowadziła do monopolizacji prze
wozów w ręku kilkunastu przedsię
biorstw armatorskich, zrzeszonych 
w czterech główmych konferencjach 
żeglugowych, ściśle powiązanych z 
silnymi ugrupowaniami załadowców. 

Konferencje te ukształtowane na 
wzór organizacji kartelowych (rin
gów) ustaliły pomiędzy sobą linie 
demarkacyjne zasięgu swych wpły
wów, stając się hegemonem na po
szczególnych żeglugowych rynkach 
cząstkowych Afryki Zachodniej i 
Równikowej, odpowiadających ukła
dowi kolonialnego podziału tej czę
ści Afryki.

Tak Jeż najpotężniejszą z konfe
rencji: „The West African Lines 
Conference" obejmowała swą obsłu
gą terytoria brytyjskie, „Conference 
Franęaise de TAfrique Accidentale 
ęt Equatoriale" — posiadłości fran
cuskie, „Trafie Congo Belge" — bel
gijskie, a „Outward Angola Traffic" 
— kolonie portugalskie.

W stosunku do nowych linii że
glugowych, wchodzących na zachod- 
n:o-afrykański szlak przewozowy, 
stosowano w zależności od siły kon
kurenta dwojaką taktykę: zniszcze
nia lub amalgamacji — wchłonięcia 
do konferencji.

W ten sposób następowała kosmo- 
polityzacja konferencji, która do
prowadziła do występowania w jej 
łonie grup regionalnych. I tak w 
ramach brytyjskiej Konferencji Li-
-nii Zachodnio - Afrykańskiej

. •) Art. 134. Kto z winy swej wyrzą
dzi! drugiemu szkodę, obowiązany jest 
do jej naprawienia.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

AGROMINIMUM

Uchwala Nr 347 Rady Ministrów 
z dnia 22 października 1963 r. (Mo
nitor Polski Nr 85, poz. 408) z.a 1 e- 
ca wprowadzanie we wszystkich 
indywidualnych gospodarstwach 
rolnych określonych zabiegów 

.agrotechnicznych i zootechnicznych, 
zwanych „agrominimum". Zabiegi te 
mają na celu podniesienie kultu
ry i przeciętnych wyników pro
dukcji roLnej w indywidual
nej gospodarce rolnej m. in. przez 
lepsze wykorzystanie rezerw i zdol
ności produkcyjnej tych gospo
darstw,

Do podstawowych zadań agromt- 
nimum, przewidzianych w uchwale 
wchodzą:

1) uprawianie całego* posiadanego 
lub użytkowego areału ziemi, na
dającego się do produkcji rolnej,

2) dokonywanie wymiany ziarna 
siewnego zbóż i sadzeniaków ziem
niaka w rotacji ustalonej gromadz
kim planem nasiennym,

3) wykonywacie podorywek po 
sprzęcie zbóż oraz orek przedzimo- 
wych,

4) wapnowanie pól,
5) stosowanie mechanicznego sie

wu zbóż, -
6) prawidłowe stosowanie nawo- I 

zów mineralnych i staranne prze
chowywanie oraz wykorzystywanie 
obornika, a także produkcja kom
postów,

7) stosowanie racjonalnych zabie
gów pielęgnacyjnych na łąkach i 
pastwiskach oraz dokonywanie zbio
ru traw we właściwych dla danego 
rejonu terminach i

8) utrzymywanie zwierząt i po
mieszczeń, w których są one prze
trzymywane, w należytych warun
kach higienicznych.

Wykaz podartych tu zadań może 
być zmieniony w zależności od miej
scowych warunków.

■Agrominimum określa dla całej 
gromady bądź odrębnie dla poszcze
gólnych wsi gromadzka rada 
narodowa.

Dla wsi, które w pełni wykonają 
zadania agrominimum uchwała 
przewiduje szereg przywilejów i ko
rzyści.

BRANŻOWE WARUNKI DOSTAW 
NIEKTÓRYCH ŚRODKÓW

CHEMICZNYCH

Minister Przemysłu Chemicznego 
zarządzeniem z dnia 14 listopada 
1963 r. (Monitor Polski Nr 89, póz. 
423) ogłosił „Branżowe warunki do
staw chemicznych środków ochrony 
roślin i higieny sanitarnej w obro
cie krajowym0, produkowanych 
przez przedsiębiorstwo przemysłu ' 
państwowego, i spółdzielczego.
- Nowe warunki dostaw zaczną 
obowiązywać z dniem 31 grudnia 
1863 r.

- Opracował 

„ . JÓZEF ZIELIŃSKI

V ij chspodarczy. I

Kr 50 (639)15.XII.1M3 I* ‘

(WALCON), wywodzącej się jeszcze 
z „The African Steam Navigation 
Company" powstałej w 1852 roku, 
ukształtowały się grupy: brytyjska, 
kontynentalna, skandynawska i 
afrykańska, ze znaczną przewagą 
grupy angielskiej z „Elder Demp- 
ster" i „Palm Linę" na czele, dy
sponujących około 65 statkami o za
sięgu oceanicznym.

Przy takim układzie rynku żeglu
gowego rozpoczęła pracę na afry
kańskim szlaku przewozowym linia 
zachodnio-afrykańska Polskiej Że
glugi Morskiej w Szczecinie rejsem 
statku s/s „Tczew", który opuścił 
swój port macierzysty 13 grudnia 
1958 roku. Datę tę można uznać ja
ko punkt zwrotny w naszych, za
równo żeglugowych jak też handlo- 
wych stosunkach z zachodnimi kra
jami Czarnej Afryki. Dotychczas 
bowiem wymiana handlowa i obsłu
ga żeglugowa portów afrykańskich 
ograniczała się nieomal wyłącznie 
do portów Afryki Północnej.

Tym, niemniej, mówiąc o historii 
polskiej żeglugi do Afryki Zachod
niej, nie sposób pominąć rejsu re
konesansowego na przełomie lat 
1934/35 statku s/s „Poznań", który 
z ładunkiem polskiego cementu, 
przeznaczonego dla odbiorców w 
Gwinei, wyruszył z Gdyni do nie- 

' równej walki z potężnymi konferen
cjami żeglugowymi. Próba ta wo
bec zdecydowanie ■wrogiego przyję
cia przez wspomniane ugrupowania 
kapitalistyczne skończyła się niepo
wodzeniem i statek ten ponosząc 
znaczne koszty eksploatacyjne mu- 
siał tygodniami wyczekiwać na re
dach. błąkając się po portach za- 
chodnio-afrykańskich, zanim udało 
się, zresztą ze stratą, sprzedać ładu
nek cementu małym firmom afry
kańskim.

Otwarcie regularnej linii żeglugo
wej do portów Afryki Zachodniej 
przez Polską Żeglugę Morską na- 
stąpito już w innych, bardziej dla 
nas Korzystnych warunkach. Rejs 
statku „Tczew" nastąpi! w niespeł
na dwa miesiące po uzyskaniu nie
podległości przez Gwineę, z którą 
przede wszystkim nawiązalsmy 
pierwsze kontakty handlowe i któ
rej port w Konakry stał się na po
czątku portem bazowym linii na te
renie Afryki Zachodniej. Wkrótce 
jednakże do rzędu portów bazowych 
weszły porty Maroka, Senegalu,

Sierra Leone, Liberii, Wybrzeża Ko
ści Słoniowej, Dahomeju, Togo, Ka
merunu, Gabonu i Konga, a w 
szczególności Ghany i Nigerii. Ser
wis zachodnio-afrykański Objął 
swym zasięgiem wachlarz portów 
afrykańskich od Casablanki do 
Pointę Nóire w Kongo-Brazzaville.

Początek był jednakże dość trud
ny. Linia rozpoczęła pracę bez od- 
(Powiedniego tonażu, dostosowanego 
do warunków pracy na wodach tro
pikalnych, jak też bez dokładnej 
znajomości warunków lokalnych, 
przy współpracy z agentami linii 
ustalonymi drogą korespondencyjną. 
Poza tym, już od pierwszych chwil 
konferencja starała się zmusić no-

W tym samym roku rozpoczyna 
pracę na afrykańskim szlaku żeglu
gowym armator NRD ,,Deutsche 
Seerederei" z Rostoku. W celu lep
szej organizacji pracy na rynku, 
jak -też dla zjednoczenia wysiłków 
zmierzających do ugruntowania po
zycji armatorów naszych krajów na 
tym trudnym rynku żeglugowym, 
armator szczeciński udziela pomocy 
linii NRD, ułatwiając jej wejście na 
rynek.

W wyniku porozumienia pomiędzy 
Polską Żeglugą Morską a armato
rem z Róstoku powstaje wspólna li
nia żeglugowa pod nazwą „Zjedno
czony Serwis Zachodnio-Afrykań- 
ski" (United West Africa Service)

Polskie] Żeglugi Morskiej (dla obu
stronnych relacji przewozowych):

Rok ton
1959
1960
1961
1962
1963

1
54 143

133 017
324 783
560 000
750 000 (stan- przewidywany)

Te bezsprzeczne sukcesy młodej 
linii żeglugowej, pracującej poza 
konferencją żeglugową, wzmocniły 
jej pozycję w stosunku do załadow
ców.

Równocześnie dały się zauważyć 
wyraźne symptomy wskazujące na 
zmniejszanie się wpływów zachod- 
nio-afrykańskich konferencji żeglu-

Polska bandera

na afrykańskim szlaku

Wego outsidera do kapitulacji, wy
wierając w szczególności presję na 
załadowców za pośrednictwem syste
mu rabatów zmuszających do za
chowania „Wierności” konferencji.

Pierwsze polskie statki, jakie roz
poczęły pracę na tym szlaku, to ru- 
dowęglowce. W relacji eksportowej 
z naszych portów morskich przewo
ziły one głównie cement i drobnicę 
inwestycyjną, w imporcie natomiast 
— rudę i nasiona oleiste. Pierwszy 
rok eksploatacji był zresztą rokiem 
nietypowym. W grę bowiem wcho
dził cały szereg czynników, które 
utrudniały właściwą akwizycję ma
sy ładunkowej.

Jednakże już w roku 1960 można 
zauważyć kształtowanie się korzyst
niejszej struktury masy ładunkowej, 
do której lepiej dostosowuje się typ 
statków wówczas eksploatowanych. 
Armator wstawia do eksploatacji to
naż większy. Poza statkami nowymi 
typu B-31 (o nośności 4.900 dwt), 
uzyskuje tonaż rzędu 10.000 dwt, za
kupiony w ramach akcji antyczarte- 
rowej. Dla pokrycia rosnących po
trzeb przewozowych, armator czar
teruje dodatkowo pięć statków, wy
konując swą własną i czarterowa
ną flotą 17 podróży okrężnych.

Lata następne 'wykazują dalszy 
wzrost obrotów linii, jak też polep
szenie się sytuacji w jej składzie 
tonażowym. W 1961 roku armator
wstawia do eksploatacji nowy 
statku, jakim jest adaptowany 
warunków pracy na wodach 
chodnio-afrykańskich typ B-55

typ 
do

za- 
(o 
donośności 5,300 dwt). Wejście „„ 

eksploatacji nowych szybkich stat-
ków pozwala na lepszą organizację 
linii. W wyniku czego następuje 
podział linii na dwa zasięgi: pół
nocny i południowy. Zasięg północ
ny obejmuje następujące porty: 
Szczecin — Rostok oraz opcyjne 
porty Europy Zachodniej, w Afryce 
natomiast—porty w zasięgu od Ca
sablanki do Freetown i Mónrowii. 
Zasięg południowy zawiera te same 
porty europejskie oraz porty w 
Afryce od Burutu — Warri — Sapele 
do portu Gentil i Pointę Noire. Za
sięg ten przedstawia sobą typową 
relację drobnicową, obejmującą naj
poważniejsze porty morskie tego re
jonu z portami Wybrzeża Kości 
Słoniowej, Ghany i Nigerii na czele.

Komunikat
o prenumeracie
Przypominamy naszym Czytelnikom, że zamówienia i przed

płatę na prenumeratę krajową „ŻyciaOospodarciego" można 

zgłaszać u listonoszy, w urzędach pocztowych, oddziałach

wojewódzkich PPUPIK „Ruch", względnie bezpośrednio do

CKPIW „Ruch" - Warszawa, ul, Srebrna 12. Nr konta PKO

Warszawa, 1-6-100020, 

Zamówienia na prenumeratę na I kwartał, I półrocze, cały 

rok 1964 można składać do dnia 15 grudnia 1963 r.

WARUNKI PRENUMERATY:

kwartalnie

półrocznie

rocznie

26 zł

52 zł

104 zł

Prenumeratę naszego czasopisma ze zleceniem wysyłki za 

granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw 

Zagranicznych „Ruch", Warszawa, ul. Wronia 23, tel. 30-12-71. 
Nr konta PKO 1-6*100024 W-wa. Cena prenumeraty zagra

nicznej jest o 40 proc, wyższa od krajowej^

MACIEJ KRZYŻANOWSKI

(zwany w skrócie UNIAFRICAj, z 
siedzibą w Szczecinie. W porozumie
niu zawartym w czerwcu 1961 ro
ku bierze również udział czechosło
wackie przedsiębiorstwo żeglugowe 
Ceskoslowenska Namorni Pląvba. 
Główne punkty porozumienia okre
ślały zasady wspólnej polityki tary
fowej i warunków przewozowych 
(wspólny konosament), jak też za
pewniały proporcjonalny udział w 
torjażu stron w przewozie akwiro- 
wanej masy ładunkowej.

Na podkreślenie zasługuje również 
fakt, że statut wspólnej obsługi 
przewiduje możliwość przystąpienia 
do niej innych armatorów spoza 
krajów socjalistycznych, a w tym w 
szczególności armatorów flot naro
dowych państw zachodnio-afrykań- 
skich. Można nadmienić, że niektóre 
afrykańskie przedsiębiorstwa arma
torskie jak rup. ghariska „The Black 
Star Line“ są zainteresowane żeglu
gową współpracą z nami i należy 
się liczyć z ty n, że w przyszłości 
dojdzie zapewne do powiększenia 
udziałowców w porozumieniu szcze
cińskim również o armatorów za- 
chodnio-afrykańskich. W roku 1962 
jesteśmy świadkami dalszego wzro
stu obrotów przewozowych w wyni
ku powiększenia się floty linii za- 
chodnio-afrykańskiej. W 1962 r. 
ńrmator szczeciński (PŻM) zatrud
niał na szlaku już 20 statków o za
sięgu oceanicznym. Przewożona ma
sa ładunkowa przedstawia już 
znacznie bogatszy asortyment ładun
ków, w tym w imporcie poza rudą 
i fosfatami, występuje drewno tro
pikalne, kawa, ziarno kakaowe, na
siona oleiste. wytłoki i inne. W 
eksporcie rośnie asortyment drob
nicy.

Rozwój linii ilustruje ilość prze
wiezionych ładunków przez statki

gowyeh, co w sposób dość wyraźny 
wystąpiło w roku bieżącym, a zwła
szcza w ostatnich jego miesiącach. 
Znamienne jest przy tym, że zaczęły 
zarysowywać się wyraźne sprzecz
ności interesów w ramach samych 
konferencji, co w najbardziej ja
skrawej formie daje się zauważyć 
w odniesieniu do WALCÓNU.

Utrzymywane przez konferencje 
wysokie stawki przewozowe, a 
ostatnio podwyżka ich o 10%, przy 
istnieniu dotychczas całkowitej mo
nopolizacji przewozów obrotów ła
dunkowych Ghany i Nigerii przez 
limę konferencyjną, wywołały ostre 

. sprzeciwy przedstawicieli • handlu 
zagranicznego wspomnianych państw 
afrykańskich. Warto tu przytoczyć 
oświadczenie R. A. Njoku, Ministra 
Federacji Nigerii, potępiające poli
tykę konferencji w zakresie utrzy
mywania wysokich taryf przewozo
wych, jak też dyskryminację stat
ków mgeryjskiego armatora w pai- 
tycypowaniu przez niego w przewo
zach ładunków - eksportowanych 
przez Nigerię. W wypowiedzi swej 
R. A. Njoku sformułował m, in. 
również zarzut pod adresem nige- 
ryjskiej linii żeglugowej, będącej 
członkiem wspomnianej konferencji, 
jak też nigeryjskich organizacji 
eksportowych, które tolerują ten 
stan rzeczy, działając przez to na 

' szkodę interesów narodu. '
Stanowisko nigeryjskiego męża 

stanu nie było odosobnione.- Repre
zentowało ono postulaty również 
innych krajów afrykańskich, dążą
cych do wyswobodzenia się spod 
wpływów monopoli żeglugowych. 
Przejawem tych dążeń są tendencje, 
jakie przejawia ostatnio rząd N:ge- 
rii i Ghany, zmierzające w kierun
ku utworzenia wspólnego serwisu 
żeglugowego, poza konferencją.

aM

Dobra
robota

Tarcbominie
Tym razem nie idzie o antybiotyki. 

Do Tarchomińskich Zakładów Farmaceu
tycznych warto pojechać, alty przyjrzeć 
się tamtejszej pracy biurowej. Ściślej
mówiąc 
pracy i

Hol i 
cyjnego

- materialnym warunkom tej 
Jej metodom.

korytarze budynku administra
nte zapowiadają jeszcze niczego

szczególnego. Przestronno, przyjemne 
kolory, plastiki, ładne foteliki, kwiaty - 
to wszystko. Dopiero po przekroczeniu 
progu jakiegoś biurowego pokoju ogar
nia uczucie przyjemnego zaskoczenia. 
Wzrok kieruje się przede wszystkim na 
zgrabne i wrygodne biurka,, stoły, krze
sła bądź fotele. Każdy mebel ściśle do
stosowany do swego przeznaczenia, za
wierający urządzenia i mechanizmy ułat
wiające 1 racjonadzujące pracę. Pomiesz
czenia wyposażone w specjalne urządze
nia do kartotek, klasyfikatory, tablice 
planistyczne, skorowidze obrotowe itp. 
W rozmaitych pokojach, zależnie od 
funkcji personelu, urządzenia malej 
i średniej mechnnlzacll — maszyny elek
tryczne do pisania, powielacze, dykta
fony, maszyny kalkulacyjne do Uczenia, 
maszyny do księgowania itd. Ściany wy
łożone płytkami dźwiękochłonnymi. Od-
powiednio dobrane, pastelowo 
Przyjemno łlranki-zaslony.

Estetyka, celowość, wygoda
synteza wrażeń wyniesionych

kolory.

oto 
lu-

Btracji. Wszystko to jest zewnętrznym 
przejawem unowocześnienia pracy biu
rowo-administracyjnej, prowadzonego w

Tarchomlnie od drugiej połowi 

roku.
Z inicjatywy Komitetu 

Ministerstwo Przemyślu

1961

Pracy I Plac, 
Chemicznego

wytypowało TZF, gdzie Centralny Ośro
dek Doskonalenia Kadr Kierowniczych 
— przy współdziałaniu dyrekcji przed
siębiorstwa oraz przy pomocy eksper
tów Międzynarodowej Organizacji Pra
cy - miał prowadzić badania nad me
todami pracy biurowej w celu jej zme
chanizowania i usprawnienia. Prace te 
są już dziś daleko zaawansowane. Obec
nie główny jej ciężar spoczywa na kie
rownictwie tzf, zwłaszcza na 5-osoho- 
wym Dziale Organizacji fabryki, który 
nadal działa w ścisłej konsultacji z 
CODKK t ekspertami MOP. Już w roku 
ubiegłym prace objęły także zagadnie
nia związane z organizacją produkcji.

Myliłby się ten, kto by sądził, że po
stawione cele można było osiągnąć w 
drodze jednorazowej akcji. Musiala to 
być, 1 jest, praca systematyczna i me
todyczna. Jej wstępem było dokładne 
zbadanie 1 krytyczna ocena ówcześnie 
stosowanych metod. Szczegółowe i wni
kliwe rozeznanie istniejącego stanu sta
nowiło punkt wyjścia dla zamierzeń re
formatorskich, których wyliczenie i krót
ki opis każdego zająłby kilkanaście gę
sto zapisanych kartek.

IV najbardziej syntetycznym ujęciu 
program prac wygląda następująco:

W pierwszej fazie prowadzono prace 
nad:
- usprawnieniem pracy biurowej na 

poszczególnych stanowiskach przy rów
noczesnym zainstalowaniu nowoczesnych 
mebli 1 urządzeń biurowych,
- zastosowaniem nowych środków

organizacyjno - technicznych zmierzają
cych do mechanizacji prac biurowych, 
- wykorzystaniem środków średniej 

mechanizacji do mechanicznego przetwa
rzania uzyskiwanych informacji w Oś
rodku dysponującym urządzeniami wiel
kiej mechanizacji,

— usprawnieniem przebiegu pracy ad-
ministracyjnej między 
szczególnych komórek 
zakładu.

Druga faza obąjmuje

i wewnątrz po- 
organizacyjnych

praco badawczo
w dwóch głównych kierunkach:

— racjonalizacja miejsca pracy na sta
nowiskach produkcyjnych przez stoso
wanie usprawnień wymagających mini
malnych' nakładów Inwestycyjnych,

t Przejawem tej
* zmierzającej do l»»adada 

floty handlowej, jest 
wołanie w tym roku do życia.gwi 
nejskiego przedsiębiorstwa 
wego pod nazwą „Sociełe Naticnale 
Guineene de Gerance *
nastawiającego się na przewozyJa- 
dunków masowych, a w szczegól
ności rudy. Można również wspom
nieć o czynionych próbach 
rząd libański do utworzenia liban- 
sko-afrykańskiego przedsiębiorstwa 
żeglugowego, jednoczącego żeglugę 
Libanu, Nigerii, Kamerunu i Gwi- 
nei.

Zamierzenia te,‘ jak dotychczas । 
nie odniosły jeszcze żadnego skut
ku, jednakże wyraźnie świadczą o 
tendencjach jakie w odniesiemy do 
problemu własnej żeglugi morskiej 
reprezentują kraje rozwijające się, 
dążące do uzyskania większej samo
dzielności gospodarczej.

Wzrost podaży' statków na rynku 
przewozowym zaostrza konkurencję 
pomiędzy flotami wysokouprzemy- 
słowlonych krajów morskich, czego 
widomym przykładem są dalsze 
zmiany, jakie nastąpiły ostatnio W 
ramach Konferencji Linii Zachod
nio-Afrykańskich (WALCON). _ Jal: 
doniósł austriacki „International 
Transport Zeitschorft" z 18.X br. je
den z dotychczasowych filarów tej 
konferencji — armator norweski z 
„Hoegh Line" z Qslo - znajdujący 
się na drugim miejscu po angiel
skiej „Elder Demporter Line“ poc. 
względem ilości eksploatowanego 
tonażu na tym szlaku żeglugowym, 
po wystąpieniu z Konferencji rozpo
czął akwizycję masy ładunkowej z 
portów bazowych konferencji (poza 
portami skandynawskimi), Londynu, 
Hamburga i Antwerpii, przy jedno
czesnym zwiększeniu częstotliwości 
odjazdów. Oznacza to otwartą walkę 
z liniami konferencyjnymi, z który
mi dotychczas ściśle współpracowa ł. 
Jak wynika z komentarzy europej- 
sk:ch kół żeglugowych, akcja ta jest 
prowadzona w porozumieniu z za
chodnio - afrykańską konferencją 
francuską COLINAV, która dotycl- 
czas działała w ramach swego ści
śle określonego rynku przewozowe* 
go. obok angielskiego WALCONU.

Jak widać z przedstawionych da-* 
nych, zachodnio-afrykański rynek 
żeglugowy od chwili wejścia tam 
statków armatora szczecińskiego, 
przeszedł już pewne przeobrażenia, 
zmierzające w kierunku „liberaliza
cji", swobodniejszego działania fil 
podaży i popytu, które były dotych
czas ograniczone przez monopoliza
cję przewozów ograniczonej ilości 
linii. Jest to jednakże dopiero okras 
początkowy. W miarę rozwoju go
spodarczego krajów afrykańskich 
tego regionu, dążących do posiada
nia własnej floty, jak też w miarę 
wzrostu wymiany towarowej tych 
krajów, należy liczyć się ze wzro
stem konkurencji na tym szlaku, 
nawet przy założeniu ogólnego 
wzrostu przewożonej masy ładunko-

Należy się wobec tego spodziewać 
tendencji zniżkowej stawek frach
towych, co stanowi bezsprzecznie 
zjawisko korzystne dla aktywizacji 
handlu zagranicznego z tym rego
nem, z drugiej jednakże strony — 
oznacza to dla floty zmniejszenie 
jej zdolności zarobkowej. Będzie to 
także wymagało zwrócenia szczegól
nej uwagi na kwestię kosztów, fby 
w wyniku końcowym zapewnić ren
towną eksploatację statków pływa
jących na tym szlaku przewozo
wym.

- usprawnienie pracy komórek organi
zacyjnych bezpośrednio i pośrednio pro* 
d akcyjnych.

Każdy punkt oczywiście rozpada się 
na długi szereg rozmaitych rozwiązań. 
Dla każdego rozwiązania prowadzi się 
specjalną dokumentację, coś w rodzaju 
historii wprowadzenia nowej metody 
i rejestru osiąganych korzyści; Jedno
cześnie dokumentacja wykazuje popeł
nione błędy, co pozwala operatywnie 

je usuwać. Zorganizowano oczywiście 
odpowiednie szkolenie, nawet praktyki 
zagraniczne. Jeśli można tu w ogółu ta
ki wskaźnik zastosować - wykonana 
już ok. 70 proc, programu. W następ
nych dwóch latach będzie on kontynuo
wany.

Większość efektów tych prac trudno 
scharakteryzować w sposib wymierny 
1 bezpośredni. Oczywiście, zaoszczędzo
no kilkanaście etatów, dokonano kilku 
pożytecznych przesunięć, ale nie to- Jest 
najważnielsze. Zasadniczy efekt, to zna
czne usprawnienie pracy zarządzania 
przedsiębiorstwem, odciążenie pracowni
ków koncepcyjnych od czynności żmud
nych i mechanicznych, oszczędzaniu cza
su i sil, lepsza i szybsza informacja oraz 
lepsze, po prostu przyjemniejsze warun
ki pracy.

Jeden tylko przykład. Zastępca dyrek
tora d's ekonomicznych po zmechani
zowaniu ewidencji obroti, materiałowe- 
go może uzyskiwać dane o stanie zapa
sów w magazynach na każdy dzień w 
poszczególnych asortymentach. W wa
runkach „tradycyjnych" takie Informa
cje daje dopiero bilans miesięczny.

Nie podlega najmniejszej Wątpliwości, 
te usprawnienie pracy administracyjnej 
musi wywierać dobroczynny' wpływ na 
całokształt pracy przedsiębiorstwa. Fro- 
nlem ten powinien być jeszcze wnlkn- 
wie zbadany. W każdym razie rozpoczę- 
to W Tarchomińskich Zakładach Far.

szkolenia organizator/! . ‘ «'‘"“■un»
7“ wszystkich
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najszybciej wszyX g 
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projektu Biura Studiów i Projektów Przemyślu Drobnego „Drobprojekt”.Jeden z wielu nowo wybudowanych zakładów przemysłu drobnego wg

koordynacji terenowo-branżowej 1 
wyznaczenia jednostek wiodących. 
Do końca ubiegłego roku powstało 
280 takich porozumień terenowo- 
branżowych w drobnej wytwór
czości.

Funkcje wiodące powierzono w 
niektórych przypadkach zakładom 
państwowego przemysłu terenowego, 
w innych przypadkach przypadły 
one w udziale spółdzielczości pracy, 
jeszcze w innych przypadkach za
kładami wiodącymi zostały zakłady 
kluczowe.

Jak najogólniej można by określić 
pozytywy, które już dziś są widocz
ne z istnienia porozumień? Wszę
dzie tam, gdzie takie porozumienia 
powstały, nastąpiło zbilansowanie 
zdolności produkcyjnej zakładów 
i to zarówno w przekroju tereno
wym jak i branżowym. Przeprowa
dzono prawie wszędzie analizę bazy 
surowcowej, choć trzeba powiedzieć, 
że metody tej analizy daleko odbie
gały od naukowych. W porozumie
niach opracowano dalej formy ko
ordynacji, które w każdym przy
padku wymagały indywidualnego 
podejścia z uwagi na specyfikę te
renową, odmienne warunki produk-

MIANY organizacyjne w 
naszej gospodarce, a zwłasz
cza generalna rekonstrukcja 
przemysłu to już sprawy 
znane, sprawy, które wyszły 
ze stadium dyskusji i stają

się codzienną rzeczywistością. Cały, 
bogaty program rekonstrukcji wy
maga jednak od jego realizatorów 
zupełnie nowego spojrzenia, spojrze
nia kompleksowego, a jednocześnie 
branżowego. Będzie to chyba truizm, 
który raz jeszcze powtórzyć należy, 
że hamulcem w rozwoju naszej go
spodarki. jest partykularyzm, zarów
no pionowy (przynależność organiza
cyjna), jak i poziomy (przynależ
ność terenowa). Jednostronność spoj
rzenia na sprawy reorganizacji go
spodarki narodowej, a przede wszy
stkim jednostronność działania, z 
pomijaniem jakichkolwiek związków 
z ekonomiką danej gałęzi przemysłu, 
i z ekonomiką naszego kraju odbija 
się po dziś dzień ujemnie na osiąga
nych efektach.

Jest rzeczą oczywistą, że w miarę 
dynamicznego rozwoju sił wytwór
czych stan organizacyjny przemy
słu będzie ulega! ciągiym zmianom. 
Powstają przecież nowe gałęzie 
przemysłu, rodzą się nowe specjal
ności, zmienia się stale charakter 
produkcji, zmieniają się proporcje 
zatrudnienia pracowników fizycz
nych i technicznych, zmienia się 
wreszcie kierunek i charakter inwe
stycji. Wszystkie te czynniki mają 
ogromny wpływ na zmianę form 
organizacyjnych produkcji i muszą 
być uwzględnione w programowaniu 
teraźniejszego i przyszłego działania.

Pierwszym etapem prac związa
nych z rekonstrukcją naszego prze
mysłu było konsekwentne realizo
wanie koncentracji1 i specjalizacji 
produkcji. Prace takie rozpoczęły się 
w roku 1960 i najdalej zostały za
awansowane w hutnictwie, energety
ce i przemyśle terenowym.

Nie będzie chyba przesadą stwier
dzenie, że przeebrażema, jakie za
chodzą w całym przemyśle, wiążą 
się z rekonstrukcją przemysłu drob
nego. Dzieje się tak przede wszyst
kim dlatego, że przemysł ten repre
zentuje prawie wszystkie branże, a 
więc przy porządkowaniu spraw ca
łej branży musi nastąpić styk z pro
blematyką drobnej wytwórczości. 
Dzieje się tak i dlatego także, że z 
istnieniem i rozwojem tego przemy
słu związana jest działalność rad 
narodowych, a więc interesy tereno-

o tym samym, bądź zbliżonym pro
filu produkcyjnym w jedno większe 
przedsiębiorstwo. Oczywiście sprawa 
nie nastręcza żadnych trudności, 
gdy chodzi o przynależność organi
zacyjną do jednego pionu, kompli
kuje się natomiast gdy chodzi o za
kłady należące do różnych pionów 
organizacyjnych. Właśnie ten mo
ment odrębności w przynależności 
organizacyjnej poważnie hamuje 
proces racjonalnej koncentracji.

Inną formą koncentracji i specja
lizacji, którą można realizować już 
dziś bez znaczniejszych nakładów 
inwestycyjnych, jest właściwe wy
korzystanie koordynacji branżowej. 
Przy tym systemie, dotychczasowa 
forma organizacyjnej przynależności 
zostaje zachowana, a mimo to ucze
stnictwo zakładu w porozumieniu 
terenowo-branżowym przynosi efek- 
ly ekonomiczne. Naturalnie formy
przynależności 
mień są różne 
ustrzeżono się 
dejścia. Nawet 
dukcyjne raz

do takich porozu- 
i pod tym względem 
schematycznego po

te same ośrodki pro- 
przybierają postać

mniej raz bardziej luźnych powią
zań branżowych producentów z jed
nego rejonu. Raz zasięg ich teryto
rialny jest większy, innym znów ra
zem mniejszy.

Niekoniecznie musi to być zresz
tą ośrodek produkcyjny. Dopuszcza 
się także zrzeszenia losalne wytwór
ców oraz różne formy powiązań 
ustalonych zakładów i spółdzielni z 
przemysłem kluczowym, oparte na 
długoletnich umowach. Sprawy te 
precyzuje bliżej odpowiednia in
strukcja wydana przez KDW, a do
tycząca koncentracji i specjalizacji 
produkcji.

Już obecnie możną bliżej sprecyzo
wać cztery formy koncentracji produk
cji. I tak mamy:

1) Jednobranżowe przedsiębiorstwa pań
stwowe i spółdzielcze obejmujące za
kłady produkujące jeden asortyment, 
skupione w ramach powiatu, czy też 
w ramach województwa;

2) branżowe ośrodki drobnej wytwór
czości, w skład których wchodzą przed- 
sięoiorsiwa tej samej branży puiozone 
w pobliżu siebie, ale należące do róż
nych pionów organizacyjnych, z tym, 
że w ramach ośrodka najsilniejszy za
kład sprawuje funkcje panonacKie;

3) międzywojewódzkie przedsiębiot-
stwa patsiwuwe i spółdzielnie;

4) międzyresortowe ośrodki branżowe 
skupiające zakłady przemysłu kluczowe
go, zakiady paus.wowego przemysłu te
renowego i spółdzielczości.

we, które nie 
z interesami 
Wiednie ich 
szkopuł, cala 
plikowanego

zawsze pokrywają się 
całej branży. Odpo- 

kojarzenie oto cały 
trudriość tego skom- 
zagadnienia. któremu

Zanim przystąpimy do wyliczania 
korzyści ekonomicznych płynących 
z tworzenia tych form koncentracji 
produkcji, a jednocześnie koordy-
nacji terenowo-branżowej należy

O KOMPLEKSOWE
SPOJRZENIE

ilość przedsiębiorstw wielobranżo
wych zmniejszyła się z 35,7 proc, 
przed koncentracją do 12,5 proc, po 
koncentracji. Oprócz całego szeregu 
znanych i spodziewanych efektów 
ekonomicznych uzyskano poważny 
awans dla pionów inżynieryjno-tech
nicznych. Przede wszystkim zwięk
szył się w kadrze kierowniczej 
udział pracowników z wyższym wy
kształceniem (z 20,6 proc, na 37,5 
proc.). W każdym zakładzie utwo
rzono nie znane dotąd stanowisko 
technologa.

I tu warto jeszcze zacytować je
den przykład, choć na pozór drob
ny, a jednak charakterystyczny. 
Wprowadzenie specjalizacji techno
logicznej w dwóch zakładach meta
lowych, wchodzących w skład Jele
niogórskich Powiatowych ZPT, a 
mianowicie w Dziwiszowie i Jele

JERZY MASTALERZ

niej Górze umożliwiło zwiększenie 
ilości produkowanych wyżymaczek 
do pralek z 30 tys. sztuk w skali rocz
nej do 100 tys. sztuk, przy obniżeniu 
ceny z 276 zł za jedną sztukę do 
235 złotych.

Przykładów zarówno z różnych 
województw, jak i z różnych branż 
można by mnożyć wiele. Nie o to 
wszak chodzi. Najważniejsza spra
wa to zrozumienie generalnej linii 
korzyści płynących z kompleksowe
go rozwiązywania problemów re
konstrukcji polegających na współ
graniu ze sobą koordynacji tereno
wej i branżowej ze specjalizacją 
i koncentracją produkcji.

Postanowienia uchwały Rady Mi
nistrów nr 195/60 nakładały na pre
zydia wojewódzkich rad narodo
wych obowiązek zorganizowania w 
poszczególnych branżach przemysłu

cyjne, komunikacyjne itp. W wielu 
porozumieniach branżowych opraco
wano wspólne plany produkcji 
i zbytu, natomiast tylko w nielicz
nych opracowano monografie danej 
branży. Zgodnie z zaleceniami opra
cowano też szereg instrukcji, wydano 
biuletyny informacyjne, zorganizo
wano szkolenia i konferencje.

W niektórych terenach koordyna
cja działa sprawniej, gdzie indziej 
znów słabiej. Nie tu miejsce na 
szczegółową analizę tego zagadnie
nia. Warto jednak uwypuklić te 
wszystkie niedociągnięcia, które na
gminnie utrudniają prawidłową dzia
łalność porozumień terenowo-bran- 
żowych.

Przede wszystkim rzuca się w 
oczy zbyt słaby jeszcze udział zakła
dów przemysłu kluczowego. Daje się' 
dostrzec prawie wszędzie brak po-

wiązania pomiędzy działalnością 
specjalizacyjną a koordynacją twe- 
nowo-branźową. Nieraz praeprowJ* 
dzono koncentrację produkcji i 
alizowano postulaty różnych pionów 
zupełnie niezależnie od porozum: (li
nia, lub przy jego biernym współ'1 
udziale, ograniczającym się. do for
malnego przyjęcia dezyderatów.: Kio* 
ordynacja terenowo-branżowa ni« 
okrzepła jeszcze i dlatego nie jk>- 
trafi inicjować procesów koncentra
cji i specjalizacji produkcji, które 
przecież stanowią główną domenę 
jej działalności. Sprawa aktywności 
tych porozumień pozostawia wiele 
do życzenia. Porozumienia tereno- 
wo-branżowe nie nawiązały także 
łączności ze zjednoczeniami wiodą
cymi w danej branży w skali kraju* 
lub łączność ta obopólnie traktowa
na jest jako zło konieczne.. To oczy
wiście nie tylko, że nie sprzyja ra
cjonalnej koncentracji produkcji* 
ale ponadto procesy te hamuje lub 
skierowuje je na niewłaściwe tory.

Czy koordynacja terenowo-branżo
wa spełni pokładane w niej nadzieje 
zależy to także w wielkiej mierze 
od lokalnych rad narodowych, które 
powinny sprawować rolę nie tylko 
koordynatorów przemysłu drobr.ego* 
lecz także poszczególnych branż 
przemysłowych na swoim teranie. 
Istnienie porozumień terenowo- 
branżowych ułatwia radom narodo
wym wpływanie na harmonijny roz
wój działalności gospodarczej 
poszczególnych branż, niezależnie 
od ich organizacyjnego podporząd
kowania. W tej sytuacji prezydium 
rad narodowych znacznie łatwiej 
będzie wpływać przez porozumienia 
na właściwą, skoordynowaną poli
tykę inwestycyjną, na lepsze wy
korzystanie surowców, zapasów ma
teriałowych, na lepsze organizować 
nie kooperacji.

Porozumienia terenowo-branżowe 
mają jeszcze jedno specyficzne za
danie, o którym często zapominają 
działacze terenowi. Powinni one ła
godzić w ter nie zbyt „resortowe1* 
zapędy niektór; ch zjednoczeń vńodą- 
cych. Naturalnie trudno jest porozu
mieniom zachować właściwe pro
porcje zwłaszcza, że ich doświad
czenia są jak na razie, skromne. W 
każdym razie na ich barkach spo
czywa w poważnej mierze balast) 
kompleksowego rozwiązywania pro
blemów, które ulegają wypaczeniu 
albo na skutek patriotyżmów resor
towych, albo terenowych, albo wre
szcie organizacyjnych.

Jakie rysują się więc zadania na: 
najbliższą przyszłość? Pogłębianie 
koncentracji produkcji i jej specja
lizacja w ramach koordynacji tere
nowo-branżowej, dalsze rozwijanie 
produkcji kooperacyjnej, a przede 
wszystkim wykorzystanie porozu
mień terenowo-branżowych, jako 
instrumentu polityki kompleksowego 
rozwiązywania podstawowych pro
blemów gospodarczych.

Czas

na
kody

Niewątpliwie droga pierwsza by
łaby trwalsza, jednak wymagałaby 
przeprowadzenia polityczno-ekono
micznej dyskusji na temat podat
ków od ludności, jako jednej z 
form gromadzenia w państwie do
chodów na ogólne cele społeczeńst
wa. Doprowadziłaby także do wy
miany poglądów, wcale wydaje się 
niejednolitych, na temat potrzeby 
i roli podatków od wynagrodzeń.

Podstawowym problemem jest 
sprawa skali podatkowej. Bowiem 
skala podatkowa, przewidziana w 
art. 10 ustawy o podatku od wy
nagrodzeń — wobec licznych obni
żek tej skali w drodze przepisów 
wykonawczych — nie ma dziś już 
w ogóle zastosowania. Więc dla 
wprowadzenia jasności obrazu trze
ba wyraźnie ustalić, w stosunku do 
jakich konkretnie grup pracowni-

według rozporządzenia wykonawJ 
czego jest ona wolna od podatku 
niezależnie od wysokości, jeśli zo- 
staje przyznana na określonych 
warunkach. Zasiłki pogrzebowe są 
według ustawy wolne od podatku 
w kwocie do 450 zł, podczas gdy 
zgodnie z rozporządzeniem wyko
nawczym wysokość zasiłku nie gra 
w ogóle roli.

Istotnym problemem jest także

na imię „rekonstrukcja prze
mysłu d r o b n e g o“.

Należy się jeszcze wstępnie sozprawić 
z pokutującym tu i ówdzie mitem „spe- 
cyfUti" drounego przemysłu, mitem, któ
rym szermują ci wszyscy, którzy nie 
cucą widzieć interesu ogólnego, dobra 
całej naszej ekonomiki. Co ziozyio się 
na ów mit? Wiadomo, że drooną wy
twórczość cechuje rozproszenie produk
cji w dużej ilości zakładów o niskim 
zatrudnieniu. Z końcem 1061 roku, to 
znaczy w momencie rozpoczęcia akcji 
koncentracji i specjalizacji produkcji, 
w uspołecznionych pionach organizacyj
nych drobnej wytwórczości znajdowało 
się prawie 27000 zakładów produkcyj
nych, nie licząc zakładów usługowych. 
W tych warunkach średnie zatrudnienie 
na jeden zaktad wyniosło 17 osób. 
W państwowym przemyśle terenowym 
wskaźnik ten kształtował się nieco ko
rzystniej i wynosił 34 osoby na jeden 
zauiau produi.L.,. „y, ale <.a ko w z .a.„- 
dach podległych Centralnemu Związkowi 
Spółdzielczości Pracy średnia wynosiła 
19 pracowników na jeden zakład.

Wielką akcję rekonstrukcji przemysłu 
drobnego, polegającą na włączeniu po
tencjału produkcyjnego przemysłu tere
nowego w tryby branżowej kooperacji 
ogólnopolskiej, ,r,.e»a uym lozpoe^ąc ou 
podstaw, to znaczy od stopniowego 
likwidowania przedsiębiorstw wielobrs ry
żowych, od koncentrowania produkcji 
i od specjalizacji produkcji. Dopiero po 
zakończeniu pierwszego etapu tych prac 
można było 1 należało przystąpić do roz
wiązywania spraw koordynacji 1 to za
równo na szczeblu terenowym jak

wpierw omówić niektóre aspekty 
problemu, które do tej pory nie zo
stały do końca wyjaśnione. O ile 
stworzono już podstawy prawne i są 
precedensy oraz tryb rozliczeń przy 
przekazywaniu majątku spółdzielni 
na rzecz przemysłu terenowego 
i odwrotnie, o tyle nie została po
stawiona sprawa łączenia się zakła
dów produkcyjnych innych pionów 
spółdzielczych, jak chociażby CRS, 
czy ZSS „Społem'1. Sądzę, że za-

fikację

ważenie dokumentach KDW
sprawy do spółdzielczości pracy i 
spółdzielczości inwalidzkiej, która 
ze względów rzeczywiście specyficz
nych me zawsze- może być brana 
pod uwagę przy pracach nad kon-
centracją produkcji, wyłączanie 
pionu wiejskiego i ZSS, lub 
tylko marginesowe włączanie 
nie rozwiązuje problemu.

się

się

1 ogólnopolskim.
Sytuacja ułożyła się dziś w ten spo

sób, że wraz z pogłębianiem specjalizacji 
i koordynacji produkcji idzie równolegle 
akcja koordynacyjna. I chociaż są to 
wszystko wielkości współzależne, tworzą- 

----  całość to jednak dla uzy-ce organiczni) 
skania pełnej 
my omówić 
dzielnie.

jasnoścl obrazu spróbuje- 
poszczcgólnc aspekty od-

* ™
W pierwszym etapie procesu spe

cjalizacji i Koordynacji produkcji, a 
więc w roku 1961 i w pierwszej po
łowie 1962 roku uzyskano już efek
ty, które wyraźnie wskazują na ce
lowość tak pojętej rekonstrukcji. 
W państwowym przemyśle tereno
wym liczba zakładów produkcyj
nych zmniejszyła się o 335, przy 
czym zatrudnienie na jeden zakład 
wzrosło o 3 zatrudnionych. Proces 
koncentracji produkcji postępuje 
stale i należy sądzić, że jeszcze 
przez naitliższe trzy, cztery lata 
nie będzie w pełni zakończony, tym- 
bardziej, że chodzi o rozmaite for
my koncentracji produkcji.

Formą najprostszą, a jednocześnie 
najkorzystniejszą jest łączenie kilku 
małych zakładów produkcyjnych

Są już w dziedzinie koncentracji 
produkcji przykłady pozytywne, któ
rych jak najszersze rozpowszechnie
nie przyczyniłoby się, być może, do 
ugruntowania idei koncentracji 
i koordynacji terenowo-branżowej. 
Mam na myśli przede wszystkim 
udany eksperyment Ośrodka Meblo
wego w Słupsku, eksperyment za
krojony na szeroką skalę, którego 
efekty ekonomiczne wyrażają się 
wzrostem produkcji w zakładach 
przemysłu kluczowego o 170 proc, 
w stosunku do r. 1960, a w zakła
dach przemysłu terenowego o 225 
procent.

Uogólniając, można powiedzieć, że 
dzięki koncentracji produkcji, powiąza- 
zanej z koordynacją terenowo-branźową 
i z wyspecjalizowaniem produkcji, osią
ga się:

— lepsze wykorzystanie istniejących 
możliwości produkcyjnych,

— lepszą niż dotychczas organizację 
produkcji i pracy,

— zastosowanie nowoczesnych rozwią
zań technologicznych oraz mechanizację 
procesów produkcyjnych,

— podniesienie jakości i estetyki wy
robów,

— zmniejszenie pracochłonności i kosz
tów robocizny na jednostkę wyrobu,

— obniżkę kosztów własnych i wzrost 
rentowności produkcji.

Kilka województw posiada już 
dziś poważny dorobek w dziedzinie 
koncentracji i specjalizacji produk
cji. Należy do nich niewątpliwie wo
jewództwo wrocławskie. W wyniku 
posunięć organizacyjnych ilość 
przedsiębiorstw zmniejszyła się w 
pierwsz.ym etapie rekonstrukcji o 18 
jednostek tj. z 42 na 24, a więc o 
42,9’ proc. W wyniku reorganizacji

Choć wszyscy pracujący płacą po
datki od wynagrodzeń — mało kto 
wie, dlaczego pobrano od niego 
taką a nie inną sumę. Ba, nawet 
ci, którzy zajmują się pobieraniem 
tego podatku, nie zawsze mogą być 
pewni, czy właściwie go obliczyli. 
A wszystko na skutek tego, iż co
raz liczniejsze elementy wyznacza
ją podstawę opodatkowania, a bar
dzo już skomplikowana skala po
datkowa jest zbudowana na całej 
gamie zasad, wyjątków od tych za
sad, odstępstw od tych wyjątków, 
odchyleń itd. itd.

Zastanawiając się nad środkami, 
które mogłyby doprowadzić do upo
rządkowania owej sprawy (urosłej 
do problemu) można dostrzec dwie 
drogi: przeprowadzenie uproszczeń 
w całym systemie podatkowym lub 
dokonanie kodyfikacji istniejących 
przepisów.

CZYTELNIKÓW
Np. czy w realizacji podstawowej 
zasady organizacji plac „podziału 

■ według pracy" jest to czynnik ła
godzenia dysproporcji wynagro
dzeń, czy też stanowi przeszkodę 
we wzroście wydajności pracy. Ale 
te i wiele innych spraw, wymaga
jących rozstrzygnięć, spowodowa
łyby, że problem uporządkowania 
podatku od wynagrodzeń prze
ciągnąłby się w czasie na kilka 
lat. nie zmieniając zupełnie stanu 
istniejącego.

Pozostaje więc druga droga: ko
dyfikacja istniejących przepisów. 
Samo wymienienie wszystkich wąt
pliwości przy ocenie prawidłowoś
ci stosowania podatku nie jest tu 
możliwe, może więc wymienię kil
ka tylko przykładów.

LUBUSKIE ZAKŁADY 
CERAMIKI BUDOWLANEJ

w LUBUSKU, ul. Głowackiego 14

posiadają do sprzedaży
ŁAŃCUCH GALLA t-40x20x25 SOmb.,

oraz

USTROJE BETONOWE na wysokie napięcie — typ D~2 
— szt. 25

Informacji udziela Dział Zaopatrzenia, telefon 54
KR-49

ków (fizycznych, umysłowych z ew. 
dalszym podziałem) jaka skala ma 
zastosowanie przez pierwszego pra
codawcę, a jaka przez drugiego 
i dalszych pracodawców. Określe
nie grup zawodowych pracowników 
jest niezbędne przy tych ustale
niach, ponieważ niektóre szczegó
łowe przepisy idą bardzo daleko 
w różnicowaniu podatków.

Drugim przykładowym zagadnie
niem niezbędnym do jednoznaczne
go ustalenia jest sprawa zwyżek 
i zniżek rodzinnych, gdzie prze
pisy ustawy raczej też już nie dzia
łają. Np. sprawa minimum, przy 
którym stosuje się zniżki: czy zł 
945 — według ustawy, czy zł 1140 — 
według rozporządzeń wykonaw
czych, czy też wreszcie minimum 
w ogóle nie ma znaczenia, gdy w ro
dzinie pracuje tylko mężczyzna i ma 
na utrzymaniu więcej niż pięcio
ro dzieci, lub kobieta i ma więcej 
niż troje dzieci. Dalej rozmiary zni
żek: czy ; 25 proc., 50 proc, lub ca
łość według ustawy, czy 25 proc., 
36 proc., 50 proc, lub 75 proc, we
dług rozporządzeń wykonawczych. 
A także sprawa zwyżek: czy obo
wiązuje zgodnie z ustawą wszyst
kich pracowników samotnych lub 
nie mających przez okres co naj
mniej 10 lat dzieci na utrzymaniu, 
czy też zgodnie z rozporządzeniem 
kobiety samotne są w ogóle od nich 
zwolnione.

sprawa kumulacji wynagrodzeń'; 
Wyraźnego na przykład wyjaśnie
nia wymaga, czy zgodnie a ustawą 
kumulacja wynagrodzeń stałych i 
premii nie działa. Albowiem we
dług zarządzenia wykonawczego z 
6.6.1951 roku, zresztą nowelizowa
nego trzynaście razy (be;: ogłosze
nia tekstu jednolitego), premie od* 
nosi się z reguły do ilości okresów* 
których wypłata dotyczy,

I tak dalej, i tak dalej.
Przedstawiony tutaj przykładów® 

stan zróżnicowania podatku od wy
nagrodzeń doprowadził w prakty
ce do takiej sytuacji, że mało kto 
spośród płatników wziąłby na sie
bie odpowied ńalność za prawldlo- 
wość pobieranego podatku. Nieza
leżnie od sytuacji płatników wy
daje się, że organom finansowym 
w państwie, powinno zależeć na 
jasności i czytelności przepisów o 
podatku od wynagrodzeń •- co gwa
rantowałoby jego pobór, a więc 
także prawidłowe spełnianie roli, 
jaką wyznaczono mu w systemie 
podatkowym od ludności.

Jestem jednym z tj’ch, którzy 
nadzorują prawidłowość poboru... 
Przypuszczam, że będę wyrazicie
lem powszechnej opinii płatników 
wszystkich szczebli, jeś'1 zaapelu
ję tą drogą do władz o zajęcie się 
tą sprawił.

Następny przykład
ZYGMUNT OCHOD2KI

problem
zwolnień od podatku. Ustawa gło
si, że nagroda z tytułu 15-letniej 
pracy jest wolna od podatku, jeśli 
nie przekracza 750 zł, natomiast
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,uc,hwaloneJ W tym roku ustawy o ograniczeniu podziału go- 
soXaniltW' lak ^Żde? ustawy' są b"d*o ramowe i dopiero w trakcie sto- 

a “V*®®1? ustalić Ich interpretacja. Dlatego jest pożądane, by nad 
problemami ujętymi w tej ustawie wywiązała się dyskusja, która biorąc 
za punkt wyjścia względy gospodarcze 1 społeczne miałaby na celu spre
cyzowanie wielu pojęć i zagadnień.

W
 PIERWSZYM rzędzie 
należy ustalić defini
cję gospodarstwa po
dlegającego ogranicze
niu podziału. Wydaje 
się, że za jedno gospo

darstwo należy uznać taki zespół 
gospodarczy gruntów, który może 
być prowadzony przez jedną osobę 
i tworzy pewną całość. Jeżeli grun
ty znajdują się w takim oddaleniu, 
że nie ma między nimi łączności 
gospodarczej i nie mogą być upra
wiane z jednego siedliska, należy 
uznać, że nie należą do jednego go
spodarstwa. Jedna osoba może 
więc posiadać dwa gospodarstwa. 
Typowym tego przykładem mogą 
być osadnicy, którzy objęli gospo
darstwa na ziemiach zachodnich, a 
gospodarstwa, z których odeszli, 
pozostawili w użytkowaniu człon
ków swych rodzin, krewnych czy 
oddali w dzierżawę. Również i na 
ziemiach dawnych jedna osoba 
(małżeństwo) może mieć gospodar
stwa znacznie od siebie oddalone, 
które nie mogą być przez nich bez
pośrednio uprawione. (Wyjątkiem od 
tego mogą być łąki, oddalone nieraz 
o kilkanaście kilometrów od zasa
dniczego gospodarstwa.) Należało
by więc traktować takie grunty za- 
odrębne gospodarstwa, które mogą 
być przedmiotem dziedziczenia 
przez dwóch spadkobierców.,

wiąc, że nie posiadający takiej 
działki w tej samej miejscowości 
może nabyć działkę budowlaną, 
określoną w przepisach o terenach 
budowlanych na obszarach wsi. 
Według okólnika nr 2 Przewodni
czącego KBUiA z dnia 7. III. 1962 r. 
zabudowa mieszkaniowa dla lu
dności nierolniczej na wsi powin
na być realizowana na działkach do 
600 m kw. na 1 rodzinę. Do tej po
ry nie jest jednak uregulowana 
sprawa obrotu istniejących działek 
budynkowych, z już istniejącymi 
budynkami, których nie można za
liczyć do gospodarstw rolnych.

GOSPODARSTWA ROLNE 
DO 0,5 HA UŻYTKÓW ROLNYCH

Gospodarstwa rolne o obszarze 
do 0,5 ha użytków rolnych nie

SKŁADNIKI GOSPODARSTWA

W skład gospodarstwa wchodzą 
przede wszystkim grunty oraz inne 
składniki, jeżeli służą do produkcji 
rolnej lub są wynikiem tej pro
dukcji. Budynki można uważać za 
składniki gospodarstwa, jeżeli słu
żą za pomieszczenie inwentarza i 
zapasów lub stanowią mieszkanie 
osób pracujących w gospodar
stwach. Natomiast nie wydaje się 
uzasadnione, by budynki przekra
czające potrzeby gospodarstwa by
ły wliczane do jego składu i podle
gały ograniczeniom podziału. Doty
czy to zwłaszcza budynków, które 
mogą być oddzielone od budynków 
potrzebnych gospodarstwu i dla 
których mogą być utworzone od
rębne działki budynkowe.

Takie działki budynkowe powin
ny być uważane za majątek nie 
wchodzący w skład gospodarstwa 
rolnego i powinny podlegać dzie
dziczeniu na warunkach ogólnych, 
również przez spadkobierców-nie- 
rolników. Jest to ważne zwłaszcza 
dla gospodarstw karłowatych. Go
spodarstwa te cechuje obecnie du
ży rozmach budowlany, który jest 
finansowany nie z dochodów go
spodarstw, lecz z zarobków wszy
stkich członków rodziny. Pracu
jący stale W żawodach nierolni
czych liczą, że po przejściu na 
rentę, będą mieli gdzie zamieszkać.' 
Dlatego też przeznaczenie wszyst
kich budynków jednemu spadko
biercy, bez względu na rozmiar bu
dynków, może zahamować rozmach 
budownictwa wiejskiego.

W razie braku spadkobierców 
uprawnionych do dziedziczenia 
gospodarstwa rolnego, gospodar
stwo to przypada państwu, jako 
ustawowemu spadkobiercy. W ta
kich wypadkach nie ma z zasady 
uzasadnienia gospodarczego i spo
łecznego, by budynki przypadały 
państwu a nie spadkobiercom-nie- 
rolnikom. Gdyby utrzymać prze
pis, że państwo przejmuje także 
budynki, to może on nie być res
pektowany; właściciel może np. 
sprzedać c.zy nawet darować grun
ty obcej osobie, by sobie pozosta
wić tylko działkę budynkową, któ
rą mogą dziedziczyć i nierolnicy.

DZIAŁKI BUDOWLANE

Dalszym problemem jest roz
strzygnięcie, czy do gospodarstwa 
rolnego, podlegającego ograniczę 
niom podziału wchodzą działki 
budowlane. Ograniczenia podziału 
nie dotyczą wydzielenia gruntów 
wchodzących w skład gospodar
stwa, które wyznaczone zostały na 
cele budowlane na podstawie 
przepisów o terenach budowlanych 
na obszarach wsi bądź w miejsco
wych planach zagospodarowania 
przestrzennego. Jeżeli więc w 
chwili otwarcia spadku takie 
działki są wydzielone, uzasadnione 
byłoby uważać je za inny majątek, 
który podlega spadkobraniu na 
ogólnych warunkach, a więc rów
nież przez spadkobierców-nierolni- 
ków. Jeżeli nawet takiego wydzie
lenia nie ma, a spadkobiercy wy
stępują o wydzielenie im działek 
budowlanych, to po swierdzeniu 
przez organy planowania prze
strzennego, że grunty znajdują się 
■na terenach przewidzianych pod 
zabudowę, należałoby im takie 
działki . w postępowaniu spadko
wym przyznać. Przecież nawet w 
razie przyznania całego gospodar
stwa jednemu spadkobiercy, może 
on następnie aktem notarialnym 
darowizny przekazać działkę bu
dowlaną pominiętemu spadkobier
cy. Takie załatwienie leży w inte
resie ożywienia ruchu budowla
nego.

Sprawa nabywania działek bu
dowlanych była uregulowana usta
wą o obrocie nieruchomościami 
rolnymi, według której nabywca, 
który nie posiadał w danej miej
scowości gruntu nadającego się 
pod zabudowę, mógł nabyć działkę 
do- 5000 m kw. Omawiana ustawa 
zmienia obecnie ten Drzeois stano-
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którego wchodzi; grunty stanowią
ce odrębną własność każdego z 
małżonków. Należałoby wyjaśnić, 
czy dotyczy to gospodarstw poniżej 
0,5 ha użytków rolnych, gdyż przez 
połączenie łączny ich obszar wy- 
nosiłbj’ przeważnie ponad 0,5 ha 
a więc podlegałby ograniczeniom 
podziału.

Kwestię połączenia należałoby 
uzależnić od tego, czy te dwa go
spodarstwa ze względu na oddale
nie mają łączność gospodarczą.

PIERWSZENSTWO 
DZIEDZICZENIA

Pierwszeństwo do uznania za
spadkobiercę gospodarstwa rolne
go przysługuje osobom pracującym 
bezpośrednio w gospodarstwie nie
przerwanie przynajmniej przez je
den rok przed otwarciem spadku. 
Rozporządzenie Rady Ministrów 
uznało pracę spadkobiercy za nie 
przerwaną, jeżeli zamieszkiwał on 
w tym gospodarstwie oraz wyko
nywał w nim stale niezbędne pra
ce, ą nie był zatrudniony gdzie in-

rytalnym pracowników 1 Ich ro
dzin. Za inwalidów nie uznawani 
są członkowie rodzin właścicieli 
większych gospodarstw pracują
cy tylko w gospodarstwach, cho
ciaż w czasie pracy stali się inwa
lidami. Chcąc więc realizować ten 
przepis, trzeba by nałożyć obowią
zek badania wszystkich spadkobier
ców, zwłaszcza pracujących tylko 
w gospodarstwach, co do ich fi
zycznej zdolności do prowadzenia 
gospodarstwa, albo też żądać od 
spadkobierców oświadczenia, że nie 
są trwale niezdolni do pracy (pod 
rygorem uchylenia uznania ich za 
spadkobiercę, jeżeli oświadczą nie
prawdę). Obecnie przy zgłaszaniu 
do sądu o dział spadku nie ma obo
wiązku podawania wiadomości o in
walidztwie spadkobierców i nikt 
nie poda niekorzystnych dla siebie 
okoliczności.

Jednak uznawanie państwa za 
ustawowego spadkobiercę należa
łoby uzależniać nie tylko od inwa
lidztwa spadkobiercy, ale też i od 
niemożności prowadzenia gospo
darstwa przez członków jego ro-

Uwagi do ustawy
o ograniczeniu

podziału gospodarstw

ęl. Obecnie ustawa mówi ó „dos- 
tatecznych“ kwalifikacjach, a ta
kie kwalifikacje mogą być różne w 
zależności od wielkości' i rodząju 
gospodarstw spadkowych. Dlatego 
też potrzebne byłyby w tej spra
wie wytyczne Ministra Rolnictwa, 
który mógłby uznać za dostatecz
ne kwalifikacje do prowadzenia 
gospodarstwa ukończenie szkoły 
rolniczej czy kursów przysposo
bienia rolniczego. W każdym ra
zie wydaje się, że obecnie ocena 
kwalifikacji powinna być pozosta
wiona powiatowym organom admi
nistracji rolnej.

Co się tyczy oświadczenia o go
towości do prowadzenia gospodar
stwa, to może je złożyć każdy spad
kobierca. Po uznaniu go za spadko
biercę może jednak nie prowadzić 
gospodarstwa i na to nie ma żadnego 
rygoru poza tym, że nie może zbyć 
w całości lub w części gruntów 
wchodzących w skład gospodarstwa 
w ciągu 5 lat od jego otrzymania. 
Z tych względów utasadniony byłby 
przepis przewidujący możliwość 
uchylenia uznania za spadkobiercę, 
jeżeli następnie nie będzie osobiś
cie prowadzić gospodarstwa.

Również termin 6-miesięczny 
oświadczenia może budzić wątpli
wości. Często bowiem spadkobier
ca nie zaliczony do osób mają
cych pierwszeństwo, może nie wie
dzieć, że spadkobiercy mający 
pierwszeństwo, nie otrzymają w 
spadku gospodarstwa, zwłaszcza 
że ocena tego należy do sądów. 
Dlatego też ustalenie terminu pre- 
kluzyjnego nie wydaje się uzasad
nione. Decyzję w tej sprawie na

leżałoby pozostawić sądom.

Kronika 
regionów

Plan 
zagospoda 
rowania 
Tatr

PATRYCY DZIURZYŃSKI
NIEFORMALNE SPRZEDAŻE 

GOSPODARSTW

Ustawa decyduje, że spadkobier
cy, którzy w drodze faktycznych

podlegają ograniczeniom podziału 
i mogą być dzielone (nabywca jego 
części móże nie być właścicielem 
gospodarstwa rolnego bądź nale
żące do niego gospodarstwo może 
być mniejsze od minimalnych norm 
obszarowych). Jednak nie jest okreś
lone, czy i ewentualnie które z nich 
mogą być nabywane przez nierolni- 
ków.

Skoro uprzednio nlerolnik mógł 
nabyć działkę do 0,5 ha, z tego 
wynikało, że mógł ją sprzedać i 
riiferiiihikowi. Obecnie Wszystkie 
działki do 0,5 ha użytków rolnych 
zostały podciągnięte pod pojęcie 
gospodarstwa rolnego. Tymczasem 
już rozporządzenie wykonawcze 
decyduje, że gospodarstwo rolne 
uważa się za zlikwidowane, jeżeli 
właścicielowi pozostanie działka 
budynkową z innymi gruntami do 
0,2 ha powierzchni. Wynikałoby z 
tego, że taka działka z budynkami 
może być nabyta również przez 
nierolnika. Ustalenie, które z „go
spodarstw” do 0,5 ha użytków rol
nych mogą być nabywane i przez 
nierolników jest bardzo ważne.

Według wyników spisu z dn. 
6. XII. 1960 r. (opracowanych me
todą reprezentacyjną) w kraju po
siadamy 345,8 tys. gospodarstw od 
0,1 do 0,5 ha obejmujących 0,5 
proc, ogólnej powierzchni. Dla uni
knięcia niejasności i wątpliwości 
byłoby uzasadnione uznać, że go
spodarstwa te mogą być nabywa
ne w całości lub części również 
przez nierolników, albowiem ogól
ny ich obszar nie ma większego 
znaczenia dla produkcji rolnej. Ró
wnież przy sprzedaży gruntów 
PFZ należałoby uregulować nie- 
tylko sprawę sprzedaży nowych 
działek budowlanych (o obszarze 
do 600 m kw.), lecz ustalić także, 
które działki z budynkami i o ja
kim obszarze mogą być nabywane 
przez nierolników.

dziej na podstawie umowy o pracę 
lub mianowania.

Przepis może mieć uzasadnienie 
w stosunku do gospodarstw wię
kszych, gdzie kilku członków ro
dziny pracuje w gospodarstwie; 
przywilej pierwszeństwa przysłu
guje więc temu spadkobiercy, któ
ry swoją pracę całkowicie poświę
ca gospodarstwu. Jednak w sto
sunku do większej części przypad
ków, a zwłaszcza w stosunku do 
gospodarstw karłowatych przepis 
tęn jest niezrozumiały. W tycji go
spodarstwach dorośli członkowie 
rodziny —: poza gospodynią domu 
— pracują zazwyczaj w innych za
wodach, pracując jednocześnie na 
roli. Przywilej pierwszeństwa przy
sługiwałby więc dalszym spadko
biercom, mianowicie prowadzącym 
inne gospodarstwo rolne albo pra
cującym w gospodarstwie współ
małżonka lub jego rodziców (choć
by nie zamieszkiwali w gospodar-

dżiny. Nie miałoby bowiem spo
łecznego i gospodarczego uzasad
nienia pozbawienie gospodarstwa 
rodzin, które w tych gospodar
stwach mieszkają i pracują, zwła
szcza gospodarstw karłowatych. 
Małe gospodarstwo jest w stanie

(nieformalnych) 
,wych otrzymali
podarstwo rolne 
chowują prawo

działów spadko- 
w posiadanie gos- 
lub jego część, za- 
dziedziczenia bez

Tatry stanowią najbardziej znany park 
narodowy Polski. Potrzeba opracowania 
planu zagospodarowania Tatr stwierdza
na była od dawna; podkreślano jedność 
geograficzną całych Tatr, prowadzone 
były w tym zakresie studia i publiko
wane poglądy.

Uchwala Rady Ministrów nr 191/58 z 
dnia 13.VI.1958 r. w sprawie rozwoju 
miasta Zakopane i Okręgu Tatrzańskiego 
w latach 1958—1960, zobowiązywała Mi
nistra Leśnictwa i Przemysłu Drzewne
go do opracowania w porozumieniu z 
Komitetem dla Spraw Turystyki, planu 
zagospodarowania Tatrzańskiego Parku 
Narodowego oraz zasad ruchu turystycz
nego w tym rejonie.

Uchwala spowodowała podjęcie prac 
nad planem. Potrzebę opracowania pla
nu zagospodarowania Tatr łączono z po
trzebą opracowania ' odpowiednich pla
nów ich otoczenia. Istnieją duże współ
zależności tak Tatr jak i obszarów są- 
■tlednich oraz wzajemne — polskich i 
czechosłowackich obszarów przytatrzań- 
skich.

Wymieniona uchwala RM miała właś
nie na celu powyższe względy. W za
sadzie bardzo pozytywne zjawisko, ja
kim Jest olbrzymie i zrozumiale zainte
resowanie społeczeństwa najpiękniejszym 
pomnikiem przyrody w Polsce ma swoje 
ujemne strony. Od wielu lat pojawiają 
się systematycznie coraz to nowe idee 
1 propozycje dotyczące spraw zagospo
darowania Tatr. Zjawisko to jest zwią
zane z pobytem w Tatrach masy twór
czych umysłów i specjalistów z różnych 
dziedzin. Publikacje, artykuły, wystąpie
nia z tego zakresu powodowały stan 
permanentnej niepewności, jeśli chodzi 
o plany zagospodarowania Parku oraz 
niezliczoną ilość konferencji, narad, dy
skusji ze stosunkowo niskimi efektami. 
Dużej „produkcji" idei towarzyszyły — 
na skutek trwałych sporów między Ich 
autorami — poważne opóźnienia w de
cyzjach 1 realizacji potrzebnych masie 
turystów elementów zagospodarowania.

Stabilizacji planów zagospodarowania 
T.P.N. winno towarzyszyć stworzenie 
warunków ich realizacji. Będzie to mo
żliwe, jeśli stworzy się w tym zakresie 
odpowiednie warunki pracy wykonawcy 
planu. Konieczne Jest poświęcenie w dal
szym ciągu większej uwagi tej sprawie 
przez Ministerstwo Leśnictwa 1 Przemy
ślu Drzewnego, Radę Ochrony Przyrody, 
Prezydium WRN w Krakowie, Prezydium 
PRN w Nowym Targu 1 Zakopanem (w 
przyszłości Prezydium PRN powiatu 
Tatrzańskiego).

stwie). W dalszej kolejności dz:e-
dziczyliby gospodarstwo małoletni, 
uczniowie pobierający naukę za-
wodu lub uczęszczający do szkół
średnich lub wyższych. Jeżeli pra
cujący zawodowo poza gospodar
stwem byłby tylko jedynym spad
kobiercą, gospodarstwo przypadło- 
by państwu. Dlatego też jest rze
czą konieczną, by w tej sprawie 
zajął stanowisko Miniser Rolnic
twa a może nawet Sąd Najwyższy.

DZIEDZICZENIE GOSPODARSTW 
PRZEZ INWALIDÓW

Państwo uważa się za ustawowe
go spadkobiercę gospodarstwa rol
nego, gdy do dziedziczenia upraw
nione są wyłącznie osoby, które w 
chwili otwarcia spadku są trwale 
niezdolne do pracy. W takim wy
padku państwo dokonuje na rzecz 
tych osób spłat odpowiadających 
wartości ich udziału w gospodar
stwie spadkowym (po odliczeniu

GOSPODARSTWA MAŁŻONKÓW

Za jedno gospodarstwo uważa 
się takie gospodarstwo, w skład

długów obciążających 
stwo).

Za osoby trwale
pracy można uważać

to gospodar-

niezdolne do 
inwalidów I

i II grupy w rozumieniu przepisów 
o powszechnym zaopatrzeniu eme-

prowadzić 
kategorii.

Budzi też 
państwa za 
przejętego

nawet inwalida Ii-ej

wątpliwości uznawanie 
właściciela budynków 
gospodarstwa, które

nie są niezbędnymi do zagospoda
rowania przej^tyęlł gratów., „<[ęśli 
nawet spadkobierca-inwalida otrzy
ma spłatę, to z reguły nie będzie 
mógł kupić mieszkania. W takich
wypadkach 
kobiercom 
budynkami 
0,2 ha.

należałoby więc spad- 
pozostawiać działkę z 
o łącznym obszarze do

DZIEDZICZENIE PRZEZ INNYCH 
SPADKOBIERCÓW

W razie braku spadkobierców 
mających pierwszeństwo do dzie
dziczenia gospodarstwa, może dzie
dziczyć je również inny spadko
bierca, jeżeli ma dostateczne kwa
lifikacje do prowadzenia gospodar
stwa rolnego i zgłosi w państwo
wym biurze notarialnym albo w 
sądzie, nie później niż w ciągu 
6 miesięcy od dnia otwarcia spad
ku, oświadczenie o gotowości do je
go prowadzenia.

W pierwszym rzędzie należałoby 
wyjaśnić, co należy rozumieć pod 
„dostatecznymi kwalifikacjami” do 
prowadzenia gospodarstw. Dotych
czas zgodnie z ustawą o obrocie 
nieruchomościami rolnymi naby
wający nieruchomość rolną powinien 
posiadać kwalifikacje praktyczne 
lub teoretyczne do prowadzenia 
gospodarstwa na nabywanej nie
ruchomości. Zaświadczenie o tym 
wydawały biura gromadzkich rad 
narodowych. Z uzyskaniem takie
go zaświadczenia nie było trudnoś-

mmA
Nadwyżki I niedobory

Ostatnie miesiące przyniosły, po
mimo zaostrzonej dyscypliny zatrud
nienia i plac pewną poprawę w 
wykonaniu asortymentowych planów 
produkcji niemal we wszystkich dzie
dzinach przemysłu. Np. w paździer
niku ór. na 98 najważniejszych, ob
jętych specjalną kontrolą, wyrobów 
przemysłowych zadania operatywnego 
planu produkcji nie zostały wykona
ne w odniesieniu do 38 wyrobów. 
Jest tc najkorzystniejszy w br. sto
pień wykonania planu asortymento
wego produkcji. Pomimo to na wie
lu odcinkach nadal notujemy' dotkli
we opóźnienia w realizacji zadań 
planowych.

W HUTNICTWIE ostatnie miesiące 
^październik i Ustonadl przyniosły oo-

prawę realizacji planu produkcji sta
li, aluminium 1 ołowiu. Pogłębiły 
się natomiast minusowe odchylenia 
od planów wydobycia rud żelaza i 
miedzi oraz produkcji wyrobów wal
cowanych.

W PRZEMYŚLE MASZYNOWYM 
nadrobiono w okresie ostatnich 2 mie
sięcy część opóźnień w produkcji 
kotłów parowych, maszyn i narzędzi 
rolniczych, łożysk tocznych, trakto
rów dwuosiowych, lokomotyw- elek
trycznych, wagonów osobowych, stat
ków, motocykli, odbiorników telewi
zyjnych i pralek. Pogłębieniu uległy 
jednak opóźnienia w realizacji pla
nów produkcji obrabiarek do metali, 
lokomotyw spalinowych, samoohcutńw 
ciężarowych. i lodówek.

W PRZEMYŚLE CHEMICZNYM na
stąpiła w analogicznym okresie dal
sza poprawa w realizacji planów 
produkcji sody kaustycznej, amonia
ku syntetycznego, nawozów azoto
wych i fosforowych, karbidu, włó
kien syntetycznych i mydlą do pra
nia. Niekorzystnie przedstawiała się 
natomiast realizacja planów produk
cji kwasu siarkowego, sody kalcyno- 
wanej, chloru, polichlorku winylu, 
kauczuku syntetycznego i proszków 
do prania. U podstaw tych niedobo
rów znajdują się głównie opóźnienia 
w uruchamianiu nowych obiektów i 
wykorzystaniu pełnej mocy produk
cyjnej obiektów nowo uruchomio
nych.

W PRZEMYŚLE MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH poprawie uległa 
realizacja planów produkcji wapna i 
eternitu. Wzrosły natomiast opóźnie
nia w realizacji planów produkcji ce
mentu i dachówki ceramiczne!. Szcze
gólnie niepokojące są tu opóźnienia 
w produkcji cementu, która kształ
tuje się poniżej założeń NPG 1 ob
niżonych planów operatywnych.

W PRZEMYŚLE DRZEWNYM I PA
PIERNICZYM uzvskano w okresie 
ostatnich 2 miesięcy poprawę reali
zacji planów produkcji płyt pilśnio
wych i płyt wiórowych. Pogorszeniu
ulcgla realizacja planów 
mebli, celulozy, papieru 
(zwłaszcza w październiku

W PRZEMYŚLE LEKKIM 
nadrobiono opóźnienia w 
planów produkcji przędzy

produkcji 
1 tarcicy 
br.).
częściowo 
realizacji 
bawelnia-

nej I wełnianej oraz tkanin wełnia
nych I wyrobów pończoszniczych. 
Pogłębieniu uległy natomiast opóź
nienia w realizacji planów produkcji 
tkanin lnianych (zmiany asortymen-

ni

względu na przepisy ustawy.
Jednak nie uregulowano sprawy 

faktycznych sprzedaży, na pod
stawie których kupujący weszli w 
posiadanie części gospodarstw bez 
zawarcia aktów notarialnych. Po
nadto w państwowych biurach no
tarialnych i sądach było wiele 
spraw do załatwienia, w których 
kontrahenci dokonali już wzajem
nych świadczeń.

Jeżeli nie pozwoli się na uregu
lowanie faktycznego stanu posia-
dania nieruchomości, byłoby to
krzywdą dla znacznej liczby po
siadaczy nieruchomości rolnych i 
spowodowałoby wiele spraw sądo
wych trudnych do rozstrzygnięcia. 
Można nawet postulować wydanie 
przepisu, że w przypadku odmowy 
właściciela zawarcia aktu notarial
nego sprzedaży nieformalnie sprze
danych nieruchomości, sądy były
by uprawnione orzekać o przyzna
niu własności nieformalnemu na
bywcy.

*

Są to niektóre problemy związane 
z ustawą, które wymagają odpo
wiedniego uregulowania ze wzglę
dów gospodarczych i spo'ecznych. 
Jest ponadto kilkadziesiąt nieiasrtoś- 
ci, wypływających z niedokładnoś
ci ustawy, które są wysuwane 
przez praktyków sądowych, a któ
rych wyjaśnienie jest konieczne dla 
właściwego orzecznictwa przy roz
patrywaniu przez sądy'stwierdzenia 
praw do spadku, działów spadku, 
wyjścia ze współwłasności, obrocie 
nieruchomościami rolnymi. 'Ich 
omówienie wykracza już poza ra
my artykułu.

towe), wyrobów dziewiarskich (brak 
zamówień dla zakładów „Olimpia" w 
Łodzi 1 brak dzianiny stilonowej w 
zakładach „Elastlcana") 1 obuwia 
skórzanego (awarie, przestoje, zwięk
szona pracochłonność prouuacji na 
eksport).

W PRZEMYŚLE SPOŻYWCZY^ W 
okresie 10 miesięcy br. produkcja . 
podstawowych wyrobów była niższa 
niż w tym samym okresie ub r. 
(mięsa o 7,9 proc., konserw mię
snych o 1,5 proc., tłuszczów zwie
rzęcych o 16 proc., masła o 12 proc, 
i. jaj o 13 proc.). IV październiku i li
stopadzie przekroczone zostały Jed
nak operatywne plany produkcji 
mięsa, tłuszczów roślinnych, masła, 
piwa, wyrobów spirytusowych i wi
na. Nie zostały natomiast zrealizo
wane plany produkcji bekonów (brak 
zamówień z zagranicy), tłuszczów 
zwierzęcych topionych (zwiększone 
dostawy na rynek tłuszczów suro
wych — słonin, łoju), drobiu 1 jaj 
(nie wykonano pi; nu skupu! oraz 
ryb (niższa wydajność połowów). W 
przemyśle paszowymi nie wykonano 
planów produkcji mączek zwierzę
cych pastewnych (mniejsze dostawy 
surowca z rzeźni i garbarni).

Ogólnie hlorąc należy stwierdzić, źe 
po wyeliminowaniu niższej w paź
dzierniku br. niż w ub. r. produkcji 
przemysłu spożywczego przemysł 
nasz osiągnął najwyższy w br. wskaź
nik wzrostu' produkcji (o 8,5 proc.). 
Można więc oczekiwać, że z chwilą, 
gdy przemysł spożywczy wykorzysta 
większe niż w ub. r. możliwości pro
dukcji cukru i i ączki ziemniaczanej, 
to planowany na br. przyrost pro
dukcji przemysłowej o 5 proc, po
winien być wykonany, (pis)

Opracowanie sporządzone przez WKPG 
w Krakowie jest pierwszą próbą opra
cowania projektu zagospodarowania 
T.P.N. Jako pierwsza faza pracy jest 
próbą z założenia niepełną. Jest rów
nież opracowaniem o wielu mankamen
tach tak ze względu na kroki w zakre
sie studiów do planu, braki w metodacł 
dla tego typu opracowań jak i brak, 
wynikłe z niedostatecznych doświadczeń.

Założeniem • podstawowym omawianego 
programu zagospodarowania jest uzyska
nie właściwej proporcji między podsta- 

■ nowym celem Parku — ochroną przy
rody, a materialną bazą wykorzystaniu 
walorów naturalnych Tatr' ' przez 'ruch 
turystyczny i naukę.

A jak przedstawiają się — w krótkim 
zarysie — założenia szczegółowe?

DROGI. Koncepcja uwzględnia potrze
by rozprowadzenia ruchu turystycznego 
wzdłuż Tatr i dojazd na podstawową 
trasę z osiedli w pas.e Witów — Bukc- 
wina oraz doprowadzenie ruchu pojaz
dów mechanicznych w głąb gór tak głę
boko, Jak jest to możliwe ze względ i 
na zachowanie możliwości korzystania 
z piękna 1 ciszy przyrody górskiej.

KOLEJKI LINOWE I WYCIĄGI. Zf- 
ktada się konieczność uznania stanu 
faktycznego. Zlokalizowane są one głów
nie na obszarach centralnej części Tatr 
Polskich, przeznaczonych dla ruchu 
sportowo-turystycznego. Wyjątek stanowi 
wyciąg na Rakoń w dolinie Chochołow
skiej.

SIEC SZLAKÓW TURYSTYCZNYCH! 
rozwijana przez bardzo długi czas, ieut 
w zasadzie na terenie Parku dostateca- 
"a;,,W dalszych pracach zakłada się klii- 
syfikację tras oraz sporządzenie projelt- 
różmzch1 £^8° >St^nu 1 w>'POsażenia da rożnych klas szlaków,

SZLAKI TURYSTYCZNE NARCIAR
SKIE są nieliczne. Warunki narciarskie 
w Tatrach są odpowiednie dla zaawan
sowanych. Ten wzgląd, jak i warunki 
naturalnie tras w partiach mżnych u jr 
nie uzasadnia rozwoju większej ilości 
szlaków narciarskich.

NARTOSTRADY stanowią bardzo po
ważną wyrwę w p- yrodzle Parku i 
ograniczone są do strefy ruchu sporto
wo-turystycznego w rejonie Kasprowego 
Wierchu i doliny Chochołowskiej.

SIEC SCHRONISK I STACJI TURY
STYCZNYCH Jest w Tatrach gęsta. Nie 
powinna ona być w zasadzie zwiększo
na. Założono natomiast wzrost bazy ro- 
clegowej dla turystów pragnących zwie
dzać Tatry poza obszarem Parku Naro
dowego.

RESTAURACJE I PUNKTY SPRZEDA
ŻY ARTYKUŁÓW ŻYWNOŚCIOWYCH 
położone są w większości na pograni
czu Parku lub poza Jego granicami 
Obiekty tego rodzaju nie powinny tyć 
ptzedmlotem planu zagospodarowaną 
Parku, gdyż nie mogą być one loknli- 
zowune na obszarze Parku. Wyjątkom! 
są takie punkty jak Kuźnice. Łysa Po la
nco ¥lry' Sdzle rodzaj ruchu turystyrz- 
nego 1 względy ochrony przyrody sp ą. 
tótneć. g° typL oblekty 

— J^Ąm^INKI I STACJE BENZYNOWE 
te . ^nowlą uzbrojenie sieci 

dróg samochodowych. Parkingi zaproDk- 
towano w tzw. punktach węglowychi nh 
wypadowych dla ruchu b
pieszego, w kRku przypadkach 
zane są one z obozowiskami i u ? 
miały ograniczone rozmiary w stosurku 
do spodziewanego ruchu tu-vJ™? tKU

Bźn  ̂ PparM

sa 
potrzeby dużego ruchu^ na
na szlaku międzyna^^  ̂ ^

Trasy zjazdowe skocznie narciarskie i trasy 
do biegów, zlokalizowane są w strofie 
rychli zimowego sportowo-turystyczni po 
Wyjątek stanowi skocznia w doi ńe 
Kościeliskiej. Ilość skoczni I tras biUn! 
wych*lstniejących jest wystarczająca Ł

G°SPOD 8R- 
Lt. , E^MN1CZAIE * INNE. Nie pro
jektuje się nowych, odrębnych stacji 
naukowych na terenie Parku (potw ler- 
zaS odPowiednleh wniosków) po
za stacją „aukową w Dyrekcji Parku.

Parku istnieją obecnie lwa 
“"'□łomy. Zgodzono się na nie wv- 
Jątkowo. Przy -stopniowym pora-" 
hla gospodarki kamieniem w Polsce nie 
przyszłości1 .
mienia na obszarze TarK»  ̂

ne^nTw" daT'^ 
być wydawana wyjątkowo ^Wydalę "id" 
konieczne przeprowadzenie studiów 
korzystniejszego zaopatrywać» »„i^ laJ' 
w ciepło 1 
wej napowietrznej j bez 
turalnych warunków

(bot),



Czy reorganizować za wszelka cenę?
TARORZYMSKA dewiza: „Quid- 

£^quid agis, prudenter agas et res
pice finem" — „cokolwiek czy

nisz, czyń roztropnie i bacz na za
kończenie" — wpajana przez na
szych zacnych profesorów łaciny
icst mądrością życiową nie tylko
dla indywidualnych i osobistych po
czynań. W nie mniejszej mierze po
winna być respektowana w obsza
rze decyzji gospodarczych.

Parafrazując motto cyklu artyku
łów „Życia Gospodarczego" zatytu
łowanych: „PO przecięciu ws.ęgi"— 
chciałbym zaproponować... nowy 
cykl, zatytułowany: „PRZED prze
cięciem wstęgi". Inspiracja tej pro
pozycji powstała na gruncie prakty
ki naszego życia gospodarczego, pi
sanego małymi literami.

Respice finem — bacz na zakończenie... 
Właśnie. Chodzi o to, by przed podję
ciem decyzji gospodarczych z ołówkiem 
w ręku przckalkulować możliwie wszech
stronnie wszystkie przewidywane kon
sekwencje tych decyzji, by „przed prze
cięciem wstęgi" można było z pewnoś
cią stwierdzić, że decyzja była słuszna 
i ekonomicznie uzasadniona. Chodzi rów
nież 1 o to, by słuszne uchwały oraz 
wytyczne czynników, kierujących na
szym życiem gospodarczym były w spo
sób właściwy rozumiane i realizowane 
przez ogniwa gospodarcze niższego 
szczebla. Gospodarka narodowa jest bo
wiem organizmem żywym i dokonywa
nie na niej określonych zabiegów jest 
wskazane Jedynie wówczas, gdy jakiś 
organ wykazuje symptomy schorzenia. 
Z całą pewnością nie należy natomiast 
przeprowadzać ryzykownych operacji w 
tych przypadkach, kiedy funkcjonowanie 
określonego organu jest sprawdzone 1 nie 
wykazuje zaburzeń.

Ale, konkretnie, w czym rzecz?
*

W „Monitorze Polskim" (nr 
77'1961) opublikowana została 
Uchwala nr 359 Rady Ministrów z 
dnia 13.IX.1961 r. w sprawie uspra
wnienia organizacji transportu sa
mochodowego. Myślą przewodnią tej 
jakże słusznej i mądrej uchwały 
jest doprowadzenie do maksymalnej 
koncentracji i rejonizacji w trans
porcie zorganizowanym, co podykto
wane zostało koniecznością lepszego 
wykorzystania taboru i zmniejszenia 
kosztów transportu. Zarządzenia 
wykonawcze do tej uchwały obję
ły, oczywiście, również jednostki or
ganizacyjne resortu budownictwa i 
przemysłu materiałów budowlanych. 

Wśród jednostek organizacyjnych, 
podległych Śląskiemu Zarządowi 
Budownictwa Miejskiego, reorgani
zacja służby transportowej objęła 
również Wojewódzkie Przedsiębior
stwo Budownictwa Miejskiego z sie
dzibą w Tychach. I tu powstaje za
sadnicze pytanie: czy w tym kon
kretnym przypadku mechaniczna 
transmisja uchwały rządowej była 
decyzją celową? Mam co do celo

SZEREG polskich cenfftl 'han-' 
dlu zagranicznego podjęło w 
tym roku po raz pierwszy 
szeroką akcję akwizycyjną w NRD 

w • zakresie eksportu polskich 
maszyn i urządzeń oraz przemysło
wych artykułów konsumpcyjnych. 
Akcja ta przyniosła już pierwsze 
konkretne rezultaty. Ma ona rów
nież niemałe szanse, by wpłynąć 
zdecydowanie korzystnie na pożą
daną zmianę w kierunku zwięk
szenia udziału maszyn i urządzeń 
w strukturze naszego eksportu dó 
NRD. Po pobycie w Polsce latem 
br. kilku grup ekspertów różnych 
branż z NRD, którym na miejscu 
umożliwiono bliższe rozeznanie się 
w stopniu zaawansowania tech
nicznego i w możliwościach pro
dukcyjnych polskich zakładów — 
potencjalnych eksporterów do NRD 
— wzmogliśmy na terenie samej 
NRD aktywność akwizycyjną. Pod
jęto popularyzowanie informacji 
technicznych z docieraniem bezpo
średnio do zakładów produkcyjnych 
NRD, organizowanie wystaw eks
ponatów' naszego przemysłu oraz 
przeprowadzenie praktycznych po
kazów funkcjonowania maszyn.

Zamarkowany wyżej kierunek i 
formy akwizycji są ze wszech miar 
celowe, ponieważ właśnie eksport 
naszych artykułów przemysłowych 
do NRD wykazuje od szeregu lat 
wyraźną tendencję spadkową. Je
steśmy świadkami paradoksalnej 
sytuacji, że dzisiaj, kiedy możliwo
ści nasae są znacznie większe, kie
dy przemysł jest znacznie lepiej 
przygotowany do spełniania życzeń 
zagranicznego odbiorcy, kiedy jest 
bardziej dojrzały, zaawansowany 
technicznie, jego udział w eks
porcie do NRD jest grubo niższy 
aniżeli przed laty, kiedy był mniej 
oswojony z wymogami zagraniczne
go importera. Podczas gdy nasz 
łączny import maszyn i urządzeń 
z NRD wzrósł z 286 min zł dewi
zowych w' 1959 roku do 457 min 
zł dewizowych w 1962 roku, to nasz 
eksport w tej grupie towarowej 
spadl odpowiednio z 182 do 82 min 
zł dewizowych. Szczególnie nie
znaczny jest udział obrotów wyro
bami specjalizowanymi.

Stałe nadwyżki na naszą ko
rzyść w' bilansie płatniczym z NRD, 
powstałe z tytułu rozliczanych usług 
świadczonych sąsiadowi zza Odry, 
nie dopingowały specjalnie naszych 
handlowców, by zakrzątać się bar
dziej energicznie wokół eksportu 
maszyn, urządzeń i wyrobów che
micznych do NRD. Szkoda, ze do
piero teraz rozpoczynamy tutaj ak
wizycję na szerszą skalę. Dotych
czasowy jej przebieg dostarczył sze
regu zachęcających sygnałów.

Oczywiście od zainteresowania na
szymi wyrobawi, nawet poważnego 
— do podpisania kontraktu droga 
nieraz dość daleka. Trzeba mieć na 
uwadze, że NRD jest partnerem 
trudnym biorąc pod uwagę wyso
ki pozic.m rozwoju gespodarczego 
i bardzo specyficzną strukturę pro
dukcji, a zwłaszcza przemysłu ma
szynowego. Również stopień roze
znania możliwości zbytu w NRD 
naszych wyrobów przemysłowych 

wości tej decyzji szereg uzasadnio
nych zastrzeżeń.

Podstawowe zastrzeżenie, Jakkolwiek 
paradoksalnie to brzmi, polega na tym, 
że oeeyzja o likwidacji własnej służby 
transportowej przedsiębiorstwa budowla
nego w Tychach i przekazania tej służ
by do przedsiębiorstwa transportowego 
w Katowicach, wypacza całkowicie za
sadniczą intencję uchwały rządowej. In
tencją tą, jak wspomniano wyżej, jest 
maksymalna koncentracja 1 rejonizacja 
w transporcie. Tymczasem w omawianym 
przykładzie przewidziana reorganizacja 
prowadzi zupełnie wyraźnie do dekon
centracji środków, ze wszystkimi wyni
kającymi stąd ujemnymi konsekwencja
mi.

Intencja „uchwałodawcy" jest 
przejrzysta i oczywista. Wyczuwa on 
również złożoność problemu i nie
jako przestrzega sam przed automa
tycznym wykonywaniem swego na
kazu, kiedy stwierdza — cytuję: 
„zasady koncentracji taboru nie wy
kluczają pozostawienia poszczegól
nym zakładom pracy samochodów 
dostawczych i samochodów o spe- 

• cjalnym nadwoziu (a takie w bu
downictwie pracują — przyp. własny 
autora), niezależnie od tego, czy w 
miejscu ich działalności istnieją 
dogodnie położone i wystarczająco 
zaopatrzone w tabor placówki trans
portu zorganizowanego".

I dalej: „Jeżeli przejęcie obsługi 
przewozowej przez przedsiębiorstwa 
transportowe publiczne lub branżo
we nie jest możliwe, albo mogłoby 
pogorszyć warunki tej obsługi (podkr. 
moje — T. R.) lub jeżeli warunki 
wymagają szczególnej specjalizacji 
obsługi, należy dążyć do tworzenia 
na zasadach rozrachunku gospodar
czego i objętych resortowym planem 
usług transportowych baz transpor
tu, działających w ramach danej 
organizacji branżowej".

Tyle uchwala. Nic dodać, i nic 
ująć.

*
Jakie więc argumenty przemawia

ją za tym, aby nie wyłączać automa
tycznie służby transportowej z orga
nizacji Wojewódzkiego Przedsiębior
stwa Budownictwa Miejskiego w 
Tychach i nie przenosić obsługi tego 
przedsiębiorstwa do przedsiębior
stwa transportowego? Słowem — 
za wykonaniem uchwały rządowej 
zgodnie z jej podstawową intencją, 
zgodnie z jej duchem?

Argumenty te są następujące:
1. Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 

Budownictwa Miejskiego prowadzi 
około 70 proc, swych robót na skon
centrowanym placu budowy w No
wych Tychach. Pozostałe 30 proc, 
produkcji podstawo.wej jest ■wyko
nywane na terenie powiatu tyskie
go, w' bliskim zasięgu ośrodka dy
spozycyjnego, jakim jest Zarząd 
Przedsiębiorstwa. W tej sytuacji

"■jest nieznaczny, pó' części z naszej 
winy. Rozpatrując więc możliwości 
tego eksportu trzeba przede wszyst
kim widzieć nasze niedomagania, 
nie mniej bardzo dużo zależeć bę
dzie niewątpliwie od niemieckich 
partnerów, w ostatecznym ra
chunku bowiem nie sprzedawca 
(nawet pełen najlepszych chęci) de
cyduje o dojściu transakcji do skut
ku lecz nabywca. Obowiązkiem 
potencjalnego sprzedawcy jest czy
nić ze swej strony dosłownie 
wszystko, by transakcja mogła zo
stać zawarta. Przestrzeganie tej za
sady wydaje sie szczególnie istotne, 
gdy chodzi o drugiego co do wiel
kości partnera handlowego Polski, 
z którym, jak świadczą rezukaty 
wizyty delegacji partyjno-rządowej

Słuszny kierunek 
i utykające 
wykonanie 

(Korespondencja z NRD)

PRL w NRD i rewizyta delegacji 
NRD w Polsce, nastawiamy się na 
poważne wszechstronne zacieśnienie 
współpracy i kooperacji gospodar
czej.

Jednak nie wszystkie centiale; 
handlu zagranicznego wykorzystują 
swe możliwości akwizycyjne w NRD. 
Niektóre, jak Metalexport, Elekt- 
rim, Uniwersał nie spieszą się zbyt
nio z podjęciem akcji akwizycyjnej, 
bądź wykazują skromne, nieśmiałe 
zamierzenia. Dzieje się tak, mimo 
że koncepcja akwizycji spotkała się 
z życzliwym poparciem strony nie
mieckiej.

Z kolei bardziej przedsiębiorcze 
centrale handlu zagranicznego (w 
podejmowaniu kroków akwizy
cyjnych) dopuszczają się pot
knięć. które trudno usprawiedliwić 
tzw. przyczynami obiektywnymi. 
Skaiu nieraz drobnych, lecz jakże 
dokuczliwych uchybień, sięga od 
niedotrzymywania uzgodnionych u- 
przednio, wiążących terminów, po
przez poważne opóźnienia w wysyła
niu prospektów i katalogów, opie
szałość w odpowiadaniu na zapyta
nia kontrahenta, do ślamazamości 
w skłauaniu ofert czy załatwianiu 
słusznych reklamacji klienta. Nie 
wspominam już o częstej niechęci 
wprowadzania drobnych zmian 
technicznych w oferowanych par
tnerowi maszynach na życzenie te
go pierwszego. Tu bowiem zaha
czamy już o złożone sprawy na 
styku handel zagraniczny-przemysł.

Niejednemu wszakże uchybieniu 
można zapobiec przy większej do
zie dobrej woli i „pomyślunku". 
Weźmy dla przykładu prospekty, 

istnieją optymalne warunki dla kie
rowania wszystkimi posiadanymi 
środkami produkcji systemem dy- 
spozytorsiaim, jak również warunki, 
dla prawidłowej koncentracji tych 
środków, oraz należytego i sprawne
go koordynowania zadań produk
cji podstawowej z działalnością jed
nostek zaplecza, w tym także i 
służby transportowej. Korzyści ta
kiego systemu zarządzania środkami 
produkcji znajdują- swoje potwier
dzenie we wskaźnikach techniczno- 
ekonomicznych, osiąganych od sze
regu lat przez WPBM w Tychach 
(vide: artykuł „Dwa oblicza akcji 
„R“ w nr 33 „Życia Gospodarcze
go"). Jest chyba faktem bezspornym, 
że wysoki stopień uprzemysłowienia 
budownictwa, przekraczający 90. 
proc, ogółu zadań oraz uzyskiwane 
wysokie wskaźniki wydajności w 
produkcji podstawowej nie byłyby 
możliwe bez dobrze zorganizowanej 
i operatywnej służby transportowej. 
Należy to podkreślić tym bardziej, 
że przedsiębiorstwo zabezpiecza do
stawę elementów prefabrykowanych 
dla budownictwa uprzemysłowione
go z własnej produkcji poligonowej, 
co wymaga niezwykle precyzyjnej 
i sprawnej obsługi przez transport.

Niezależnie od tego przedsiębiorstwo 
adaptowało systemem gospodarczym 
pewną część środków transportowych 
do przewozu prefabrykatów typu „ty
skiego". Przystosowanie pojazdów do 
przewozu tych elementów jest kon
sekwencją coraz większego udziału w 
produkcji prefabrykatów, wymagających 
dowozu na budowle w pozycji stojącej.

2. Prowizoryczne wyliczenie po
trzeb własnego taboru, który po za
rządzonej reorganizacji pozostałby 
i tak w gestii przedsiębiorstwa bu
dowlanego (tabor dostawczy i spe
cjalistyczny) wskazuje, że ponad 40 
proc, posiadanych aktualnie środ
ków transportowych pozostałoby na
dal w tym przedsiębiorstwie. Sy
tuacja powyższa przesądza o ko
nieczności utrzymania, obok powo
ływanej ekspozytury przedsiębior
stwa transportowego, również i wła
snej bazy transportu (na jednym 
terenie), znów ze wszystkimi wyni
kającymi stąd ujemnymi następ
stwami. Zamiast przewidywanej 
więc uchwalą rządową koncentracji 
i centralizacji środków nastąpi fak
tycznie dekoncentracja i decentra
lizacja tych środków („podwójne" 
magazyny części zamiennych, ogu
mienia, stacje obsługi, warsztaty 
i tn.).

Można z całą pewnością oczekiwać, 
że obie terinosiki, jako jednostki karło
wate, działające na jednym terenie i z 
konieczności gospodarujące w jednej ba
zie, nie będą w stanie oprzeć swej dzia
łalności na racjonalnych, ekonomicznych 
podstawach. Cel uchwały rządowej, po
mimo jej pozornego wykonania nie zo
stanie oczywiście osiągnięty...

które ''nieczęsto-' docierają tutaj 
w języku ‘'■'fflemieckim. Przy wszyst
kich ich zaletach kardynalną wadą 
jest to, że docierają zbyt późno. 
Byłoby wskazane, z chwilą gdy tyl
ko przemysł zasygnalizuje posia
danie jakiegoś nowego prototypu, 
przekazać swemu akwizytorowi w 
Berlinie dane techniczne obiektu, 
nawet na rotaprincie. jako sygnał 
umożliwiający podjęcie wstępnych 
pertraktacji. Tymczasem centrala 
czeka, aż prototyp uzyska zewnętrz
nie ostatni szlif, by móc zrobić 
efektowne zdjęcie. Następnie przy
chodzi dopiero kolej na redagowa
nie tekstu, tłumaczenie i wreszcie 
oczekiwanie w kolejce do drukar
ni, Zanim efektowny prospekt tra
fi w końcu do akwizytora, upły

wa rok i więcej od skonstruowa
nia prototypu. Rezultat — ewentu
alny kontraheni rozejrzał się w 
międzyczasie za czymś, względnie 
kimś innym. Rzecz normalna.

Bywają wszakże uchybienia po
ważniejsze, za które nie bardzo 
wiadomo kogo winić. Mimo umowy 
nie zorganizowano do dziś w NRD 
własnego serwisu technicznego dla 
naszych maszyn budowlanych. 
„Elektrim” monitowano wielokrot
nie, by przysłał specyfikację towa
rów, które pragnie akwirować w 
NRD. Wreszcie specyfikację przy
słano lecz... bez prospektów. A czas 
leci.

Tymczasem szereg pozytywnych 
przykładów wzorowego reagowania 
na życzenia i reklamacje nabywcy 
naszych maszyn potwierdza, że mo
żna inaczej, jeśli się tylko ma ku te
mu tzw. dobre chęci. Dla przykładu 
Zakłady Sprzętu Budowlanego nr 2 
w Solcu Kujawskim dostarczyły 
NRD wibromłoty. Na reklamacje 
strony niemieckiej zareagowano 
błyskawicznie, bo w ciągu zaled
wie kilku dni na punkcie granicz
nym Kołbaskowo przedstawiciel 
strony niemieckiej odebrał nowy 
wibromłot dostarczony w rekordo
wym czasie samochodem przez za
kład. Również szybko zareagowano 
w wypadku drugiej reklamacji. Co 
więcej zakład przysłał do NRD 
swego montera, który przeprowa
dził tutaj w ciągu kilku tygodni 
przeszkolenie obsługi niemieckiej, 
odkrywująć odborcom nie znane 
im dotąd dodatkowe walory 
wibromłota naszej konstrukcji.

Reorganizacja przerodzi się nie
uchronnie w dezorganizację.

3. W ćiągu ostatnich kilku lat, ko
sztem wielomilionowych nakładów, 
wybudowano z funduszów inwesty
cyjnych przystosowaną do aktualnej 
organizacji przedsiębiorstwa bazę 
trans]X>rtowo-sprzętową wraz z ca
łym niezbędnym zapleczem. Dziś, w 
obliczu przewidzianej reorganizacji, 
trzeba nie tylko dosłownie wybudo
wać przysłowiowy „mur graniczny" 
po to. aby na jednym terenie po 
obu stronach „barykady" parkowały 
i przeprowadzały naprawy samocho
dy dwóch przedsiębiorstw, obsługu
jących jedno i to samo przedsiębior
stwo budowlane. Dalsza adaptacja 
obiektów i placów, dostosowana do 
wymogów nowej organizacji wyma
gać będzie dodatkowych nakładów 
inwestycyjnych, sięgających kilkuset 
tysięcy żutych.

4. Osiągane wskaźniki techniczne 
i eksploatacyjne bazy transportowej, 
działającej obecnie w ramach orga
nizacyjnych Wojewódzkiego Przed
siębiorstwa Budownictwa Miejskie
go w Tychach, w najmniejszej na
wet mierze nie odbiegają in minus 
od wskaźników uzyskiwanych przez 
branżowe przedsiębiorstwa trans
portowe. pomimo że posiadany stan 
taboru jest przeciętnie znacznie gor- I 
szy od stanu w przedsiębiorstwach 
transportowych. Główne pozycje po
siadanego przez WPBM taboru — to 
4-tonow'e samochody skrzyniowe 
marki „Star-20“, 3,5-tonowe wywrot
ki „Star" oraz ciągniki „Ui-sus". 
Stan tych trzech zasadniczych grup 
pojazdów wynosi 65 jednostek (na 
ogólną liczbę 86 jednostek), z czego 
z ostatniej, IV kategorii zakwali
fikowanych jest 56 pojazdów-, czyli 
86 proc, stanu. Pomimo niskiego sta
nu technicznego , taboru, będącego 
wynikiem wieloletniej eksploatacji, 
służba transportowa WPBM w Ty
chach przekracza znacznie planowa
ne wskaźniki ilości przewiezionych 
ton na jedną tonę inwentarzową.

*
Jeżeli do tego rejestru argumentów, na 

pewno jeszcze niepełnego, dołączymy 
takie motywy, jak fakt, że udział fundu
szu plac do wartości wykonanych usług 
w przedsiębiorstwach transportowych 
podległych Śląskiemu Zarządowi Budow
nictwa Miejskiego wynosi 28—30 proc., że 
zamierzona reorganizacja wymaga w 
ostatecznym rachunku zwiększenia (z 
całą pewnością) liczby etatów pracowni
ków umysłowych, że wydłużona zostaje 
droga, którą przebyć będzie muslala dy
spozycja dostawy na Jedynym wielkim 
placu budowy — to wówczas chyba za
pytać trzeba, czy występując w majesta
cie prawa i deklarując wykonanie 
uchwały rządowej, nie występujemy w 
rzeczywistości przeciwko najgłęb temu 
sensowi tej uchwały, nie wypaczamy 
beztrosko jej zasadniczej intencji?

Każda decyzja gospodarcza powin
na być poprzedzona szczegółowym 
rachunkiem techniczno-ekonomicz- 
nym^

Warto się nad tym zastanowić, 
zanim wstęga zostanie przecięta...

T. R.

Ostateczny rezultat: dodatkowe za
interesowanie i zapotrzebowanie 
zgłaszane przez stronę niemiecką 
na wibromłoty. Również dobrze 
spisał się ,',Motoimport“ akwirując 
tutaj maszyny rolnicze.

Jeszcze spostrzeżenie natury o- 
gólnej. Podejmując akcję akwizy
cyjną nasz handel musi dokładnie 
wiedzieć, jaką masą towaro
wą będzie dysponował w reklamo
wanym na rynek NRD artykule i 
od kiedy. Nie wydaje się bowiem 
sensowne reklamowanie czegoś, cze
go nie jesteśmy, w stanie dostar
czyć. W ogóle akwizycji nie na
leży rozumieć jako sprzedaży dro
bnych nadwyżek, ponieważ w ma
szynach, urządzeniach przemysło
wych nie można handlować drob
nymi nadwyżkami. Przemyśl nasz 
musi się nastawić na zabezpiecze
nie eksportu do NRD większymi se
riami w zakresie uzgodnionych przez 
obie strony wybninych pozycji. 
W sumie, zebrane doświadczenia, po
parte zresztą sygnałami z samego 
przemysłu NRD, dowodzą, że istnie
je tutaj zapotrzebowanie na ma
szyny, urządzenia i artykuły prze
mysłowe. Jest to zapotrzebowanie 
poważne, obejmujące dziesiątki po
zycji. Trudność istnieje tylko w 
dopasowaniu się każdorazowo obu 
partnerów co do terminów dostaw, 
ilości oferowanych sztuk, i jakości 
wyrobów. Stronie niemieckiej wy
pada życzyć (jeżeli dziennikarz mo
że tu wyrażać jakieś życzenia) je
szcze głębszego zainteresowania 
się naszymi możliwościami ekspor
towymi, zaś polskiej — konty
nuowania starań nad wzmożeń ieiń 
eksportu maszyn i innych wyrobów 
przemysłowych zgodnie z naszymi 
założeniami i możliwościami odbio
ru ze strony NRD.

EUGENIUSZ GUZ

UTWORZENIE 
BANKU ROLNEGO 

W CHINACH

Dnia 13 listopada nastąpiło w Pekinie 
uroczyste otwarcie państwowego Banku 
Rolnego. Do zadań Banku należeć bę
dzie finansowanie inwestycji rolnych, 
udzielanie pożyczek komunom rolnym 
i indywidualnym gospodarstwom oraz 
kontrola nad wszelkimi Inwestycjami w 
rolnictwie.

O znaczeniu, Jakie rząd chiński przy
wiązuje do działalności nowo utworzone
go t.ai.ku, świadczy zarządzenie, iż do 
końca bieżącego roku mają być urucho
mione oddziały Banku we wszystkich 
ośrodkach administracyjnych na pro
wincji.

Blaski I clenie 
wiejskiego detalu

Jak Już donosiliśmy — operatywny 
plan obrotów handlu detalicznego spół
dzielczości zaopatrzenia 1 zbytu za 3 
kwartały br. został wykonany w 102,3 
proc. Wartość obrotów w. okresie $ mie
sięcy wyniosła przeszło 30,8 mld zł, co 
daje wzrost o 6,7 proc, w porównania 
z podobnym' okresem roku ubiegłego. 
Liczby te, na ogól pomyślne, nie mówią 
Jednak jeszcze o bezwzględnym wzroście 
poziomu zaopatrzenia wsi (wchodzi w to 
przecież m. in. różnica cen węgla), bo 
obok pomyślnych zjawisk notuje się nie
dostatki w dostawach poszczególnych 
grup towarów.

Dziś obcięlibyśmy zasygnalizować sy
tuacji! w grupie towarów przemyslowycn, 
ze szczególnym uwzględnieniem artyku
łów gospouats.wa uoiuowego.

Jak więc wygląda sytuacja na tym 
odcinku zaopatrzenia wsi?

Blaszanych naczyń emaliowanych 
sprzedano na wsi w ciągu 3 kwartałów 
br. około 6 127 ton, podczas gdy w ana
logicznym okresie roku ubiegłego 5 834 
tony. Popyt na te naczynia jest jeszcze 
większy. Niestety, dostawy nie dotrzy
mują zapotrzebowaniu kroku, nawet 
plan dostaw nie jest realizowany. Cof
nięto bowiem poważny przydział naczyń, 
uwzględniony początkowo w planie do
staw. Niezbyt dourze eprzedstawia się 
sprawa dostaw naczyń ocynkowanych 
(biz wiader). Sprzedano icb 3 802 tony, 
u w roku ublegtym 3 877 ton. Stosunko
wo niewielki wzrost dotyczy wiader 
ocynkowanych — 3 725 ton zamiast ubie
głorocznych 3 401 ton. Jeśli chodzi o te 
dwie ostatnie pozycje — wiadra i na
czynia ocynkowane — wydaje się, że 
mamy do czynienia z pewnymi niepra
widłowościami w dostawach z przemysłu 
1 w rozdzielniku puli towarowej. Asor
tyment to bowiem, na dobrą sprawę, 
wybitnie „wiejski", jednak jeśli w roku 
1362 wieś otrzymała 62,4 proc, ogólnej 
Jego puli, przeznaczonej na rynek we
wnętrzny, to w roku bieżącym procent 
ten spada do 58,1.

KOiujemy również spadek zarówno w 
dostawach jak i sprzedaży żeliwnych 
naczyń emaliowanych. Jeśli w ciągu 3 
kwartałów roku ubiegłego wieś kupiła 
tych naczyń 398 ton, to w bieżącym 767. 
Pewien skok nastąpił w sprzedaży na
czyń aluminiowych — 301 ton zamiast 
ubiegłorocznych 294.

Mniej, niż w roku ubiegłym, sprzeda
no maszyn do szycia — 33 487 sztuk za
miast 34 118. Tu mamy do czynienia ra
czej Już z pewnym nasyceniem rynku, 
z dostawami przekraczającymi popyt. W 
związku z tym (podobna sytuacja panu
je w dziedzinie radioodbiorników, mo
tocykli „Junak", zegarków naręcznych) 
podjęto pewne decyzje obniżki cen, 
ograniczenia produkcji, rozszerzenia 
sprzedaży ratalnej, premiowanie sprze
dawców za zbyt tych artykułów.

W branży artykułów elektrotechnicz
nych mimo pewnego nasycenia rynku 
notujemy jednak wzrost sprzedaży. Sta
ło się to m. in. nie tylko dzięki wy
godniejszym warunkom sprzedaży, ale 1 
dzięki poważnemu rozszerzeniu bezpo
średniego zakupu produkcji przez hurt 
CBS w zakładach przemysłowych. Zakup

Handel a PGR-y
Z państwowych Gospodarstw Rolnych 

5 443 znajduje się w strefie działania 
spółdzielczości zaopatrzenia I zbytu, 741 
tys. robotników razem z członkami 
swych rodzin korzysta z sieci handlowej 
GS. Czy to dużo, czy mato?

Ludzie ci są klientami 5 880 spółdziel
czych punktów sprzedaży (114 proc, sie
ci krajowej GS). Na 1 sklep przypada 
przeciętnie około 130 osób (średnia kra
jowa Jest przeszło 2-krotnie większa). 
Jeśli dodamy Jeszcze do tego, że 2 646 
punktów sprzedaży znajduje się w sa
mych siedzibach PGR, a przeciętna 
odległość pozostałych 3 242 sklepów nie 
przekracza 2,5 km — wydawałoby się, 
że sytuacja jest względnie dobra. W 
praktyce jednak tak różowo to nie wy
gląda.

Ze względu na specyfikę potrzeb ro
botników PGR (mniejsze Jest tam wy
korzystanie produktów z własnych dzia
tek, niż na wsi indywidualnej 1 wystę
pują okresy sezonowe, gdy przybywa 
ludzi i zwiększa się popyt na produkty 
spożywcze) zarówno sieć sklepów jak 
I ich zaopatrzenie są zbyt szczupłe. CHS 
wspólnie z administracją PGR podej
muje konkretne kroki, aby ten stan 
rzeczy zmienić na lepsze.

Jeśli chodzi o poprawę samego zaopa
trzenia — nie zawsze i nie wszędzie za
leżne jest ono od spółdzielczości. Stąd 
wniosek do MHW, aby w rozdzielniku 
puli towarowej w większej mierze 
uwzględniać PGR 1 specjalnie dla nich 
w podziale przeznaczać pewną pulę pro
duktów. Chodzi tu zwłaszcza o mięso, 
tłuszcze, konserwy rybne 1 mięsne oraz 
przetwory owocowo-warzywne. Większy 
również przydział należałoby przygoto
wać na roboty sezonowe w PGR, kiedy 
często wynajmuje się do pilnych prac 
potowych dodatkowych robotników.

Uzupełnieniem sieci sklepów jest 
sprzedaż obwoźna. Przeszło 360 takich 
dojazdów z różnymi towarami do PGR 
organizuje się co kwartał. To Jednak 
w pełni sprawy nie rozwiązuje. Toteż 
CRS nakreśliła plan rozbudowy sieci 
sklepów, obsługujących PGR. Z pomo
cą przyszedł tu KERM, który podjął 
uchwalę, że dla obsadzenia nowych skle
pów w PGR spółdzielczość może poza 

Utworzenie Banku Rolnego Jest wyra
zem nowej polityki gospodarczej Chin 
Ludowych, które po tzw. wielkim sko
ku położyły duży nacisk na rozwój rol
nictwa.

(MP)

POMOC RADZIECKA DLA ZRA
W rumach umowy o pomocy przy bu

dowie zapory wodnej na rzece NU pod 
Assuanem, Związek Radziecki wyraził 
ostatnio zgodę na udzielenie Zjednoczo
nej Republice Arabskiej pożyczki w wy
sokości około 50 min doi. na budowę 
sieci wysokiego napięcia od zaprojekto
wanej hydroelektrowni w Assudnie do 
Kairu, Aleksandrii i Morza Czerwonego.

Splata pożyczki oprocentowanej 2,5 
rocznie ma być dokonana w 12 ratach

ten w 14 branżach towarów przemyilo- 
wych (m. in. i elektrotechnicznych) 
wzrósł z 58,8 proc, w 3 kwartałach rolna 
ubiegłego do 71,1 proc. w br.

Radioodbiorników sprzedano zatem na 
wsi 54 244 sztuk zamiast 53 275 w rbBU 
ubiegłym. Lodówek — 9 W9 sztuk ze* 
miast 6 439, pralek — 116 5)8 sztuk za
miast 111 462, odkurzaczy aż. 21853 szrok 
zamiast 14 043, froterek — 1773 zamiast 
1 374, żarówek — 8,1 min sztuk zamiast 
8,5 min. Spadła nieco — a 7 831 do ' 710 
sztuk — sprzedaż telewizorów (oczywiś
cie w sklepach GS, bo coraz bardziej 
przejmują tę dziedzinę sklepy państwo
we, wyspecjalizowane). . .

w branży artykułów chemicznych nie
pokoi bardzo spadek sprzedaży mydła 
1 proszków do prania. Mydlą mianowi
cie zakupiono na wsi w ciągu 3 kwar
tałów br. 15 757 ton, podczas gdy w po^ 
dobnym okresie roku ubiegłego l'> 853 
tony. Proszków do prania 26 829 ton m- 
miast 28 055. Nic można tu „awersji" do 
czystości przypisywać wsi. Zwłaszcza te
raz, kiedy zwiększa się zakup prnłek, a 
zatem 1 zapotrzebowanie na proszki do 
prania. Ze względu na różne trudności- 
przemysł nie może po prostu doatarcaye 
tych artykułów tyle, ile wynoszą po
trzeby. Dostawy ich spadły nawę, w 
porównaniu z rokiem ubiegłym. Na wy
roby perfumeryjno-kosmetycznr wydala 
wieś 105,3 min zł, podczas gdy w po
dobnym okresie roku ubiegłego 92,9 
min zł.

Z artykułów ceramicznych większy 
wzrost zanotowano w sprzedaży kamion
ki gospodarczej — wydali na nią rol
nicy 9,6 min zł zamiast 8,1 mm w roku 
ubiegłym. Na porcelit stołowy wylano 
20,8 min id zamiast 20,2 min. Sp idek 
nastąpił w sprzedaży fajansów — war
tość zakupów wyniosła 24,7 min zł za
miast 24,8 min. Fakt, że nastąpił sto
sunkowo niewielki wzrost wydatków na 
artykuły ceramiczne wynika raczej nie 
z wielkości dostaw, co niezbyt prawidło
wego icb asortymentu. Przemysł dostar
cza np. sporo serwisów porcelanowych, 
a mniej talerzy pojedynczych, niewiele 
jest fajansu i porcelitu, zbyt skromny 
wybór szklanek i spodków zwykłych. 
Mimo tych niedociągnięć sprzedaż iskla 
gospodarskiego wzrosła do 5C4 min zł 
z 51,6 mm w roku ubiegłym. W tym 
m. In. właśnie szkła stołowego z *4,6 
do 47,2 min zl.

Sprzedaż zegarków naręcznych. Jak Już 
wspominaliśmy, spadla. Kupili ich rol
nicy 191 957 sztuk, podczas gdy w ana
logicznym okresie roku ubiegłego Jesz
cze 211 866 sztuk.

Artykuły motoryzacyjne (poza „Juna
kami") wykazują nadal tendencje zwyż
kowe. w ciągu 3 kwartałów br. sprze
dano na wsi 47 266 sztuk motocykli róż
nych typów zamiast 38 140 w analogicz
nym okresie roku ubiegłego. Row erów 
— 204 317 sztuk zamiast 162 760 sztuk.

Źródłem niższej, w wielu przypadkach 
sprzedaży artykułów gospodarstwa do
mowego przez handel wiejski Jest głów
nie niewykonanie przez przemysł usta
lonych poprzednio planów dostaw.

Czai)

normalnym limitem zatrudnić 91 osób 
rbcznle i zwiększyć fundusz plac c 1 370 
tys. zl. Ta pomoc 1 własne starania 
spółdzielczości mają się- przyczynić do 
zorganizowania w 760 PGŁ 731 nowych 
punktów sprzedaży w okresie do końca 
r. 1965. Koszt lej cśtej inwestycji obli
czono na uo min zl. nśród nowych 
obiektów ma być 388 mieszanych skle
pów spożywczo-przemysłowych, 210 
punktów sprzedaży pomocniczej, 46 skle
pów spożywczych, 28 przemysłowych i 
58 punktów sprzedaży detalicznej (w za
sadzie kioski).

W realizacji tego planu poważnej po
mocy mogą udzielić same PGR. Chodzi o 
to, aby w miarę możliwości mogły one 
wyszukać na punki sprzedaży odpowied
ni lokal, zwerbować u siebie ludzi, któ
rzy za prowizję zgodzą się taki punkt 
prowadzić.

Sprawą niezwykle ściśle wiążącą się 
z lepszym zaopatrzeniem PGR yi pro
dukty spożywcze Jest problem rerbudo- 
wy spółdzielczych piekarni. Zaopatrzenie 
PGR w pieczywo — to rzecz niebaga
telna. Wprawdzie województwa o więk
szej koncentracji PGR są zaopatrywane 
stosunkowo lepiej w pieczywo, niż re
szta kraju, ale jeszcze Jednak w ilości 
niedostatecznej. Jeśli np. potrzeby ca
łej wsi w pieczywo spółdzielczość zaopa
trzenia 1 zbytu wypełnia w 35 proc. — 
to w woj. opolskim w 71 proc., wroc
ławskim — w 70 proc., szczecińskim —i 
w 61 proc., koszalińskim — w 56 proc.| 
poznańskim — w 48 proc., bydgoskim 
— w 38 proc. Lubelskie, również z po
kaźną Ilością PGR, zaspokaja sive po
trzeby tylko w 20 proc.

Przy rozbudowie piekarnictwa utrzględ- 
nlono zatem również potrzeby PGR. 
Dzięki pomocy państwa na rozbudowę 
wiejskiego plekarnletwa (specjalna 
uchwala KERM) 1 środkom własnym^ 
spółdzielczość zaopatrzenia 1 zbytu prze
znaczyła na rozbudowę piekarni w br. 
około 184 min zl. Powstaje 120 nowych 
piekarni, z tego 80 w t.> ch re łonach* 
gdzie koncentrują się właśnie Państwo- 
we Gospodarstwa Rolne. Nie oznacza to 
jednak, te w ten sposób prób' m zaopa
trzenia irsl w pieczywo zostanie 'V pełni 
rozwiązany.

(Za|)

rocznych począwszy od 1970 roku. Uzy
skane w ten sposób środki zostaną zu
żyte na pokrycie dostaw kabli, słupów 
1 stacji transformatorowych dla sieci o 
ogólnej długości około 2.600 km,

(MPJ

NRF ZWIĘKSZA WYDATKI 
WOJENNE

Preliminarz budżetowy na 1964 rok 
Niemieckiej Republiki Federalnej prze
widuje w wydatkach sumę 60.H46 min 
marek wobec 56.849 min marek w 1903 
roku.

Wydatki na tzw. obronę, czyli na zbro
jenia, zostały zwiększone w priillmina- 
rzu o 920 mm do 19,280 min marek, co 
stanowi 32 proc, całości wydatktw bud
żetowych. W celu zmniejszenia przewi
dywanego deficytu i zrównoważenia 
budżetu zostanie wypuszczona pożyczka 
wewnętrzna na sumę 2,2 mld morek.

(MP)
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Popatrzmy teraz jak na sytuację w stołecznym Wy
dziale Zatrudnienia wpłynęły Uchwała Rządu i CRZZ 
z końca lipca br. Otóż we wrześniu liczba zgłoszonych

PBASa
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Postęp w odzieży ochronnej
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trofiltrów można utrzymać 
nawet w granicach 99 proc. 
Dotychczas sprawność elek-

jennego zostały rozwinięte Istotne 
elementy dynamicznej teorii bilan-

cal- 
daje 
bez- 
jed-

MAYNARD 
Development 
London 1962

ochronnego, 
pierwszy rzut

su płatniczego, 
miotu)

GEOFFREY: Economic 
and the Prlce Level. 

s. vm, 295

..Review of Economics and Statis- 
tics“ z 1960 r.)

DANEMARK.
B. 41. tab.

(Opracowanie

BIACABE PIERRE: Analyses 
temporaines de Tinflation
Parts 1962 s. lv, 359

in. w

płatniczego USA z okresu

■ narńeśldńa na tkaninę folia . 
aluminiowa' powoduje od-

azbestowych, których 
kowita niepalność 
100 proc, gwarancji 
pieczeństwa. Ciężar

W
W powszechnym użyciu 

znajdują się już u nas u- 
brania ochronne z tkanin

około 90 proc. promieni

Dopiero dwaj pracowni
cy „Energopomiaru" z 
Gliwic — mgr inż. Zenon 
Deko oraz mgr inż. Hubert

szukają innych, doskonal
szych rozwiązań. Na wy
stawie odzieży ochronnej, 
zorganizowanej w Łodzi 
zademonstrowano nowy ro-

„...fatalnej organizacji wywozu, właściwie braku jej wśród eksporterów 
rzy rekrutują się z elementów mało odpowiedzialnych materialnie pozbawionych koniecznych kapitałów obrotowych". r a zatem

„..«a więc tych artykułów — jak pisze wzmiankowany wyżej autor którn w 1925 r. stanowiły w tej grupie najwyższe pozycje wywozowe»0 °P 
zan?J’‘° JeSteŚ“y «Władkami smutnego objawu zupełnego

„...według danych GUS wartość wywozu produktów zwierzęcych 1 zwierząt 
domowych zmalała 1 tak gdy w 1925 r. wynosiła 77 milionów złotych, co sta
nowiło 17,6 proc, ogólnego wywozu, to w 1926 r. tylko 66 milionów złotych co stanowiło 13,4 proc, ogólnej sumy". ziotycn, co

„Eksport trzody za granicę odbywa się drogą komisowej sprzedaży zasra- S 
nlcznym komiwojażerom. Ten charakter handlu jest nadzwyczaj rvzvknw„„ i gdyż eksporterzy polscy z chwilą zakupu nie wiedzą jeszcze po jakiej S i 
towar będzie sprzedany tak, że handel ten ma zupełnie charakter giełdowi I 
a wysokość ryzyka przekracza zawsze zdolność majątkową eksporterów”?■ ’ H

Równocześnie L. Krawulski w „PRZEMYŚLE I HANDLU" (nP 1«
z 16. IV. 1927 r.) w artykule pt. „Wywóz zwierząt i mięsa, lego braki 1 
i środki zaradcze na nie", doszedł do wniosku, że spadek ek-morin 0 
trzody i bydła nastąpił z powodu między innymi: ।

pracowania Benhama (m.

Cd dłuższego Jaż czasu sprawy zatrudnienia znaj
dują się w centrum uwagi zarówno władz gospodar
czych jak i przedsiębiorstw. Tak jednak jakoś się 
dzieje, że sygnały informujące o tych sprawach i bę
dące podstawą wielu decyzji docierają różnymi kana
łami (poprzez ZUS, sprawozdania przedsiębiorstw i 
zjednoczeń itp.) z ominięciem często drogi zdawałoby 
się najprostszej — wydziałów zatrudnienia rad naro
dowych. Wydziały te są bowiem mocno skrzywionym 
zwierciadłem, a na istniejącą w nich sytuację wpły
wa wiele czynników przypadkowych. Pokazuje to re
portaż Danuty Majewskiej pt. „Praca poszukiwana 
czy oferowana" zamieszczony w „TYGODNIKU DEMO
KRATYCZNYM".

Jakie są przyczyny wspomnianych wykrzywień? Po
ważna część petentów wydziałów zatrudnienia, szcze
gólnie w wielkich miastach, to ludzie, którzy poszu
kują „specjalnych" miejsc pracy, nie bardzo przy 
tym licząc się ze swymi faktycznymi kwalifikacja
mi. Do takich rodzynków należy na przykład niezbyt 
wysoko, jak wiadomo, płatna funkcja konwojenta, 
szczególnie w handlu mięsem i towarami spożywczy
mi. Niektóre zawody nabierają uroków sezonowo, na 
przykład zawód malarza pod koniec roku, kiedy bu
downictwo podgania plan, co stwarza możliwości ek
stra premii 1 godzin nadliczbowych. Kiedy kończą się 
premie, malarze zamieniają się w robotników tran
sportowych (szturmowe wyładunki wagonów w okre
sie zimy), wykwalifikowanych palaczy (godziny nad
liczbowe w okresie mrozów) lub innych, mogących 
aktualnie dodatkowo zarobić „fachowców”. W efekcie 
w Warszawie np. kieruje się do pracy około 90 tys. 
osób rocznie, podczas gdy faktyczny wzrost zatrud
nienia wyniósł w 1962 r. tylko 34 tys. osób.

przez zakłady wolnych miejsc pracy spadla do nie
całych 9 tysięcy, podczas gdy uprzednio zgłaszano 
przeciętnie miesięcznie ok. 20 tysięcy. Jednak już w 
październiku, mimo wszelkich limitów 1 rygorów, za
rejestrowano 17 tys. zgłoszeń wolnych miejsc pracy, 
a w kolejkach stall nie tyle poszukujący zatrudnienia, 
ile raczej personalnlcy zgłaszający zapotrzebowania 
swoich zakładów pracy. Efekt — na koniec miesiąca 
ok. 5,5 tys. wolnych miejsc pracy, przy 348 zareje
strowanych poszukujących. Końcową część artykułu 
autorka poświęca problemom dostosowania zapotrze
bowania do kwalifikacji i możliwości niezbyt licznej, 
ale stale występującej grupy osób rzeczywiście poszu
kujących pracy 1 nie mogących jej znaleźć. Chodzi tu 
przede wszystkim o kobiety, najczęściej kobiety star
sze i obarczone rodziną, dla których najlepszym roz
wiązaniem byłoby stworzenie możliwości pracy cha
łupniczej.

W „POLITYCE" Andrzej Krzysztof Wróblewski w 
artykule pt. „Cień za kierownicą" za.nuje się sprawą 
kierowców samochodów służbowych. Sytuacja wyglą
da mniej więcej tak — kiedy dysponent samochodu: 
dyrektor, prezes, kierownik pracują, kierowca drzemie 
za kierownicą. W ten sposób marnowane są setki ty
sięcy godzin pracy ludzi o kwalifikacjach często dość 
wysokich. Nie zawsze jednak kierowca drzemie, czę
sto jeździ na łebki, zwiększając w :en sposób swoje 
zarobki i ulegając, jak pisze autor „elementarnemu 
poczuciu ekonomiki". Kierowcy, marnotrawiąc wiele 
czasu w oczekiwaniu na dysponentów samochodu, 
równocześnie mają ogromne ilości godzin nadliczbo
wych. Jakie znaleźć wyjście? Wielu dyrektorów chęt
nie zrezygnowałoby z kierowców, by samemu usiąść 
za kierownicą służbowego samochód j. Oponenci prze
ciwko takiemu rozwiązaniu wysuwają zazwyczaj dwa 
argumenty: po pierwsze, że samochód jest za drogi 
na takie -ksperymenty, po drugie, że samochody ta
kie musialyby parkować w nocy przed domŁml dy-

• rektorów, a nie w garażach. Na argument pierwszy 
o odpowiedź nie jeit trudno — kierowca bowiem rów
nież kosztuje i to często więcej niż eksploatacja sa
mochodu. Sprawa druga również chyba jest możliwa 
do rozwiązania — ostatecznie większość samochodów 
osobowych na święcie parkuje na wolnym powietrzu, 
ćo przy odpowiedidej konserwacji nie odbija się spec
jalnie ujemnie na ich stanie technicznym. W każdym 
bądź razie warto spróbować — służbowych samocho
dów osobowych mamy już obecnie około 18 tysięcy, a 
liczba ta powiększa się rokrocznie o dalsze dwa ty
siące. '

Również w „POLITYCE" ukazał się krótki artyku
lik pt. „Podatnicy". Jest to polemika z listem czytel
nika, który protestuje przeciwko „ściganiu, dręczeniu 
i nachodzeniu" każdego, kto kupił samochód lub po
budował dom, tak jak by byl złodziejem. Autor pole
miki słusznie zwraca uwagę, że kupno samochodu lub 
budowa domu w naszych warunkach świadczy o po
siadaniu dochodów znacznie większych od przecięt
nych, co musi wzbudzać zainteresowanie władz fi
nansowych. Pomija on jednak kilka istotnych faktów. 
Po pierwsze władzom finansowym nie wystarcza zwy
kle zeznanie podatnika o wysokości posiadanych do
chodów i ich źródłach — musi on udowadniać, że zdo
był je w sposób legalny. Jest to odwrócenie dość fun
damentalnej zasady prawnej, że podejrzanemu należy 
udowodnić przestępstwo, a nie on ma udowadniać 
swoją niewinność, nie wynikające chyba ze świadome
go jej łamania, lecz ze zwykłego ułatwiania sobie ży
cia przez urzędników finansowych. Po drugie obo
wiązujące u nas przepisy o podatkach od wynagro
dzeń są tak skomplikowane i zagmatwane, a rozpo- 
rz.ądzenia wykonawcze często absolutnie sprzeczne z 
uchwałami w tej sprawie — że można podejrzewać, 
iż niewielu jest ludzi, którzy rzeczywiście potrafiliby 
prawidłowo obliczyć podatek — szczególnie, gdy ktoś 
posiada dochody z kilku źródeł. Taka sytuacja pro
wadzi często do licznych nieporozumień i zaskakuje 
najporządniejszych obywateli, którzy przekonani o 
tym, że zapłacili wszystkie obowiązujące podatki w 
chwili pobierania wynagrodzenia, przy okazji na przy
kład kupna samochodu dowiadują się, że wcale tak 
nie jest.

Zygmunta Rybickiego (Po
litechnika Warszawska).

15 do 20 cm pod ziemią 
uprawną, w warstwie pla
sku instaluje się niezwykle 
proste urządzenie z drutu 
stalowego o średnicy 3,5 
mm, przez które przepływa 
prąd. Jego napięcie obniżo
ne jest przy pomocy spe
cjalnego transformatora do 
70 volt. Rozkład potencja-

WOŚCI

ICZNE)

a (Temat pracy zasugerował autorowi, 
§ podczas jego pobytu w John Hop- 
0 kins Unlversity w Baltimore w la- 
ś tach 1957-1958, prof. Simon Kuznets. 
g Książka przedstawia związek mię- 
| dzy wzrostem gospodarczym, zwlasiz- 
| cza rozwojem rolnictwa 1 przemysłu, 
| a zachowaniem się poziomu cen. 
H Pierwsze rozdziały mają charakter 
| teoretyczny, dalsze dają przegląd d'o- 
g świadczeń niektórych krajów w uję- 
a clu historycznym od krajów zacofa
li nych gospodarczo poczynając, aż do 

monograficznego przedstawienia do- 
g świadczeń kilku krajów Hrprzemysło- 
B wionych (Stanów Zjednoczonych. W. 
H Brytanii; Japonii; ZSRR: Ameryki

ce działającej na podstawie decyzji 
rządu kanadyjskiego od październi
ka 1961 r. Komisja miała za zada
nie: zbadać i dać ocenę struktury 
1 metod działania kanadyjskiego sy
stemu finansowego, łącznie z sys
temem bankowym i pieniężnym oraz 
instytucjami i procesami związany
mi z przepływem środków poprzez ry
nek kapitałowy)
BASCH A.: The Future of Foreign 
Lendlng for Development. Unlversity 
of Michigan 1962
(W opracowaniu A. Bascha zwraca 
uwagę ■ przede wszystkim część 
przedstawiająca wielkość wpływów 
z eksportu w porównaniu z roz
miarami pożyczek zagranicznych. 
Daje to właściwą podstawę do roz
ważań na temat roli terms of trade 
krajów słabo rozwiniętych 1 kierun
ków eksportu. Ponadto dość dobrze 
przedstawiono problem ciężaru ze
wnętrznego zadłużenie dla krajów 
słabo rozwiniętych. Pozostałe pro
blemy są tylko wzmiankowane. Co 
do perspektyw pomocy lepsze są o-

IS

Łacińskiej: inflacja 1 wzrost gospo
darczy Ameryki Łacińskiej).

Taki układ materiału został pożyją 
ty dla zilustrowania argumentów a 
priori, wyłożonych w pierwszych 
rozdziałach książki, materiałem fak
tów, Autor wskazuje m. in. na to, 
że jedhą z głównych sil wpływają
cych na zwyżkę cen jest brak od
powiedniego stosunku między roz
wojem rolnictwa a rozwojem prze
mysłu. Książka może zainteresować 
1 okazać się przydatna dla ekono
misty zajmującego się dziedziną hi
storii gospodarczej jak i dla poli
tyka gospodarczego)

KONRAD ANTON! Zahlungzbilanz- 
stiirungen und wirtschaftllches 
Wachstum. Berlin (West) 1962 s. 172 
(Praca wyrosła z tezy doktorskiej 
przedstawionej na Uniwersytecie w 
Monachium. Jej tekst pierwotny zo
stał uzupełniony przede wszystkim 
częścią empiryczną. Praca ma 
wnieść wkład do teorii o przyczy
nach zakłóceń i wyrównywaniu bilan
su płatniczego, w szczególności au
tor postawił sobie za cel: 1) przed
stawić prosty model, który w swo
ich poszczególnych wariantach bę
dzie mógł przedstawić różne rodza
je zakłóceń, jeśli chodzi o bilans 
płatniczy; 2) wyniki dedukcji skon
frontować z pewnymi aspektami bi
lansu płatniczego USA 1 Europy Za
chodniej z okresu 1950-1959; 3) wska
zać, że w dyskusji na temat bilansu

(Szczegółowy 1 systematyczny prze
gląd literatury z zakresu inflacji z 
uwzględnieniem naj nowszych pozy
cji. zwłaszcza francuskich)
GASSLANDER OLLE: History of 
Stockholms Enskllda Bank to 1914. 
Stockholm 1962 s. 620
(Jes to wersja angielska, nieco skró
cona, dwutomowego oryginału szwe
dzkiego, wydanego z okazji stulecia 
Enskilda Bank (t. I — 1956, t. II — 
1960), jednego z pięciu wielkich ban
ków handlowych, które gromadziły 
w swych rękach większą część za
sobów finansowych Szwecji. Autor 
uwypuklił rolę, jaką odegrał Ens
kilda Bank w finansowaniu rozwoju 
przemysłowego Szwecji w końcu XIX 
w. Nie ograniczył się przy tym do 
opisania historii instytucji banko- 
wej i związanej z nim rodziny Wal- 
lenberg, która założyła bank 1 nim 
kierowała, ale wskazał jak .uczestni
czył on aktywnie .w tworzeniu przed 
elębiorstw przemysłowych, w Ich 
rozwoju, w świadczeniu pomocy w 
zakresie rozwiązywania trudnych 
problemów finansowych)

zacjl Współpracy 1 Rozwoju Gospo
darczego — w serii rocznych analiz 
— daje analizę trzech stadiów roz
woju gospodarczego Danii w ostatniej 
dekadzie lat. mianowicie a) powol
nego wzrostu gospodarki (1950-1957), 
b) ekspansji zrównoważonej (1958—60), 
c) tendencji inflacyjnych (1961—62) ze 
szczególnym uwzględnieniem roli po
lityki gospodarczej. Statystyka).

ROBERTSON DENNIS: A Memoran
dum śubmltted to the Canadian Ro- 

5," yai Commission on Banking and F1- 
S nance. Princeton Unlversity 1963 

. 3 (Memoriał prof. Robertsona w wersji 
W pierwotnej ss lipca 1962 r„ dla Royal 

Comrtiisslon on Banking and Finan-

Sałata 
pod napięciem

Ziemia posiada bardzo 
dużą pojemność cieplną. 
Fakt ten został z powodze
niem wykorzystany do ba
dań wpływu ogrzewania 
ziemi w inspektach na we- 
ge ację roślin. Badania wy
konane zostały przez inż. 
Leszka We’niaka — pra
cownika Katedry Elektry
fikacji Rolnictwa Politech
niki ’ Poznańskiej, pracują- 
cegó pod kierunkiem prof.

jest taki, że nie zagraża ży
ciu ludzkiemu; prowadzone 
od trzech lat badania nie 
wykazały 'również żadnych 
zmian w składzie chemicz
nym ziemi.

Wyniki ogrzewania ziemi 
w inspektach są zaskaku
jące: sałata rośnie np. do 
wagi 100 gram w ciągu 30 
dni. W inspektach nie 
ogrzewanych, po 6 tygod
niach, główki sałaty waży
ły dopiero 75 gram. Ogrze
wanie stosuje się w porze, 
kiedy prąd jest najtańszy 
(od 22 do 6 rano). Jest to 
więc bardzo opłacalny spo
sób hodowania wczesnych 
warzyw.

pozwala na stałe utrzyma
nie optymalnego poziomu 
napięcia w komorach elek
trofiltrów. W komorach 
tych napięcie prądu jest 
rzędu 50—60 tys. volt. Gdy 
podczas pracy następuje 
spadek napięcia — zwięk
sza się wówczas ulatnianie 
pyłów w powietrze. Nato
miast dzięki stałej regula
cji napięcia — jak wykaza
ły próby przeprowadzone 
m. in. w elektrowni „Ha
lemba" — sprawność elek-

energetycznych wynosi od 
60 do 80 proc.

Po podjęciu seryjnej pro
dukcji nowych regulatorów 
napięcia przez Zakłady 
Wytwórcze Sprzętu Siecio
wego w Bielsku można bę
dzie przystąpić do szeroko 
zakrojonej modernizacji 
„łapaczy pyłów1' w naszych 
zakładach przemysłowych.

konane z tej tkaniny na
dają się znakomicie wszę
dzie tam, gdzie mają one 
chronić pracownika przed 
dużym żarem.

Innym ciekawym rozwią
zaniem, które uzyskało już 
wstępną pozytywną opinię, 
są tkaniny z włókna szkla
nego pokryte folią alumi
niową. Model fartucha

Urządzenia odpylające za
instalowane w naszych za
kładach są z reguły prze
starzałe. Cechuje je mała 
sprawność. Powodem tego 
jest m. in. brak w elek
trofiltrach odnowiednich re
gulatorów napięcia, co po
woduje ulatnianie się w 
powietrze zbyt dużych iloś
ci pvlow. Do tej pory bo
wiem nie produkowano w 
kraju tego rodzaju urzą
dzeń.

nak takiego ubrania wyno
si około 4 kg. Cechą ujern-- 
ną jest także mała prze- 
wiewność i sztywność tka
niny. Ubranie azbestowe 
nie chroni także np. hut
nika przed żarem.

był wykonany z najpięk
niejszej. karnawałowej la
my. ■ Jest to również tka
nina azbestowa, pokryta 
jednak folią aluminiową. 
Ubranie wykonane z tego 
materiału jest nieco lżejsze 
od tradycyjnego ubioru az- 
bestptyego., a jednocześnie

żaroodpornego i pelerynki K 
dla hutników wykonane z B 
tego materiału zostały rów- g 
nież zademonstrowane na g 
łódzkiej wystawie. W eks- K 
pozycji znalazła się także g 
odzież ochronna wykonana g 
z trzy warstwowego lamina- 6 
tu z pianką poliuretanową B 
wewnątrz. Kanały pianki H 
zapewniają lepszą wymianę g 
powietrza podnosząc wało- Ł 
ry higieniczne ubrań, ma- g 
jących chronić hutników H 
przed niebezpieczeństwem is 
ognia-. . -L- . . W

pierwsze tego typu krajo
we urządzenie: tzw. regu
lator napięcia filtrów do 
regulacji ciągłej. Urządze
nie, przy budowie którego 
wykorzystano najnowsze o- 
siągnięcia techniki — ukła
dy półprzewodnikowe 1 
wzmacniacze magnetyczne—

bijanię części promieni 
cieplnych. Pewna Ilość te
go typu ubrań ochron
nych została już przekaza
na użytkownikom.

W pracach eksperymen
talnych prowadzonych w 
przemyśle tkanin technicz
nych stosuje się także po
wlekanie tkanin folią po
liestrową. Badania wyka
zały, że dzięki odbijaniu

Firma US Steel (USA) i 
wyprodukowała przędzę z 
nierdzewnej, rozciąganej na || 
zimno stall. Przędza prze- 1 
znaczona jest dla produkcji 81 
tkanin spadochronowych, || 
które mają być odporne na 
silne wstrząsy przy otwie- 
raniu spadochronów i na m 
temperaturę przekraczającą K 
1 092 st. C. (SP CUNTE M R 
1-63). K

ulegała w pierwszej kolejności liczba sztuk, mających mniejsze zna
czenie gospodarcze.

Dowodem zacofania rolnictwa w Polsce przedwrześniowej, a zara
zem przyczyną zasłoju całej produkcji rolniczej, była — między inny
mi — struktura zasiewów. Na całym obszarze państwa występował 
niski udział pszenicy i upraw roślin przemysłowych. W związku ze 
stanem zbiorów, a co za tym idzie, ze wzrostem lub spadkiem cen, 
szedł niski stan pogłowia zwierząt gospodarskich.

W zależności od dzielnicy kraju, pod względem ilości sztuk bydła 
na 100 ha ziemi użytkowej, występowały poważne różnice. Na przy
kład w 1938 roku w woj. poznańskim na 100 ha przypadało — 45,1 
sztuk trzody chlewnej, w woj. warszawskim — 31,8, w woj. kielec
kim — 25,8, a w woj. krakowskim — 20,7 sztuk. Natomiast w prze
liczeniu na 1.000 mieszkańców w 1938 roku notowano*) 302,8 sztuk 
bydła rogatego, 215,9 sztuk trzody chlewnej i 97,9 sztuk owiec. Oczy
wiście był to w całym okresie lat 1918—1939 najwyższy stan pogło
wia bydła gospodarskiego.

Warto i ten fakt przytoczyć, że pogłowie bydła i trzody chlewnej 
w Polsce przedwrześniowej na 100 ha ziemi użytkowej w porównaniu 
z krajami o zbliżonych do nas warunkach glebowych, a więc z Niem
cami i Czechosłowacją, przedstawiało się następująco:

Polska — 29,4 sztuk bydła, Niemcy — 87,7, Czechosłowacja — 43,2;
Polska — 41,2 sztuk trzody chlewnej, Niemcy 69,3 i Czechosłowacja 
59,0 sztuk.

Na skutek rozdrobnienia gospodarstw rolnych, w latach kryzysu 
1928—1933, i tym samym ciężkich warunków wyżywienia, obserwuje 
się stały spadek pogłowia zwierząt gospodarskich we wszystkich gru
pach wieku, głównie jednak cieląt i trzody chlewnej. W dodatku cięż
ka zima 1928'29 stała się przyczyną silnego wyginięcia prosiąt, co za
ważyło na ogólnej liczbie trzody chlewnej w następnych latach. 
W 1928 roku nastąpił także poważny spadek — o 147.000 sztuk cieląt 
oraz o 35.000 buhajów i wołów.

Wprawdzie w latach następnych zaznaczył się chwilowy wzrost po
głowia bydła i trzody chlewnej, to jednak szybko przyszło zahamo
wanie tego wzrostu, a nawet ponowny spadek pogłowia.

W każdym razie wspomniany wzrost pozostawał daleko w tyle za 
wzrostem ludności. W dodatku charakterystyczną cechą dla produk
cji zwjerzęcej w tyc'. czasach była niska produktywność.

Zahamowanie rozwoju pogłowia, i zarazem spadek cen zwierząt ' 
gospodarskich tłumaczy zmniejszenie produkcji siana łąkowego w 
samym tylko 1937 roku o 13,3 proc., produkcji koniczyny o 44 proc., 
słomy o 24,2 proc.

Na zmniejszenie pogłowia bydła i trzody chlewnej wpłynęły rów
nież poważnie rozpowszechnione choroby zakaźne, głównie pryszczy
ca i zaraza płucna.

Przy takim układzie, szczególnie drobni rolnicy hodujący zwierzęta 
gospodarskie zmuszeni byli ograniczać inwentarz żywy. Ograniczeniu

W latach 1920—27 — stwierdza A. Zieliński w artykule pt, „Eksport S 
bydła i nierogacizny" („KURIER WARSZAWSKI" nr 345 z 12. XII. I 
1927 r.) — nastąpiło niepomyślne zjawisko obniżania się eksportu poi- | 
skiego bydła i trzody chlewej. A warto wiedzieć, że wywoziliśmy i 
zwierzęta i mięso głównie do Austrii, Czechosłowacji i Anglii. I tak | 
wywóz żywca bydła kierowany był do Austrii w 37 proc, i do Cze- a 
chosłowacji w 54 proc.; trzody chlewnej do Austrii w 68 proc., do | 
Czechosłowacji w 31 proc. Bite ipięso wieprzowe kierowano przede | 
wszystkim do Anglii jako bekon w 40,5 proc., do Austrii W 31,7 proc. I 
i do Czechosłowacji w 23,4 proc, ogólnego wywozu. |

W artykule B. Wałukiewicza „Rola rolnictwa w bilansie płatni- i 
czym Polski” („ROLNIK EKONOMISTA” nr 2 z 15.1.1927 r.) czy- « 
tamy: ł S

Także wywóz koni zmniejszył się z 13.000 do 10.000 sztuk Szcze
gólnie powa- tie spadł wywóz bydła rogatego i trzody chlewnej.

K-ikretnie wywóz trzody chlewnej z 311.000 sztuk spadl clo 142 000 
a byd’a z 52.000 do 4.000 sztuk.

Niewątpliwie wchodzi! tu w grę cały szereg przyczyn, jak kon
kurencja innych krajów na głównych, dostępnych wtedy dla nas 
rynkach zbytu; utrudnienia weterynaryjne państw importujących oraz 
rozpowszechnienie się na znacznym obszarze państwa chorób zakaź- 
nych.

L. Litwinowicz w artykule „Przyczyny upadku polskiego eksportu 
nierogacizny i bydła" zamieszczonym w „ROLNIKU EKONOMIŚCIE" 
(nr 8 z 15. IV. 1927 r.) stwierdził, że stosunki w dziedzinie eksportu 
i handlu są zupełnie niezdrowe.
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